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Z a w o d n i c y  p o l s c y  p r z e d  d e f i l a d ą

Pierwszy rozdział 
Księgi Doświadczenia

Doświadczeń jest wiele — od maleńkich podpatrzeń 
sposobów i tricków, do zasadniczych dyrektyw, Wytyczają­
cych drogi i metody. W szystkie je  sumiennie i z  rozwagą 
trzeba będzie rozpatrzyć, przemyśleć i przystosować jaknaj- 
lepiej do naszych warunków. Praca wszystkich, którzy bez­
pośredni udział brali W Igrzyskach, którzy organizowali 
i patrzyli, którzy wreszcie teoretyczne roztrząsali zagadnie­
nia — praca pełna twórczego krytycyzmu, zespolić się musi 
W wielką zasobną „Księgę Doświadczenia".

Zacząć dziś chcemy od refleksji, które nasuwały się 
ju ż  w okresie przedolimpijskich przygotowań. Streścić się 
dają w zdaniu: „Nie było W czym Wybierać".

Gdy amerykańska ekspedycja pływacka liczyła aż 24  
kobiety (wybrane z  wybranych) — Polska wogóle w pływa­
niu nie była reprezentowana i nie wiem czy naliczylibyśmy 
u nas tyle k°hiet, uprawiających pływanie sportowo. Fran­
cja do zawodów wioślarskich na jedynkach, wybierała re­
prezentanta z  pośród kilkuset sofistów, będących w poważ­
nym treningu — u nas palce jednej ręki wystarczą do wy­
liczenia zawodników w tej konkurencji. W  strzelectwie 
poza wojskowymi „z zawodu" niejako powołanymi do strze­
lania, nie widzieliśmy prawie strzelców sportowców. Elimi­
nacyjne zawody lekko-atletyczne obejmowały około ., trzy­
dziesta nazwisk, u na starcie niektórych konkurencji „gro­
madziły" jednego zawodnika — sprawiały wrażenie nie wy­
bierania a „podciągania".

Przykłady takie, jeszcze bardziej bijące w oczy i je sz ­
cze smutniejsze, możnaby Wyliczać do nieskończoności.

Dowodzą one wszystkie, że mimo pozorów rozrostu, 
mimo wrzawy sportowej, dobiegającej ze wszystkich krańców 
Polski — sport nasz, a ściślej biorąc, niektóre jego dzie­
dziny, zamknięte są dotąd W ciasnym kręgu. Jeśli nawet 
jest tendencja rozrostu (w ostatnim półroczu), to ma ona 
charakter bezplanowych improwizacji, a nie Jest wynikiem

doktryny naszych czynników rządzących. O czy kierowników 
organizacyjnych i mecenasów, obrócone są wyłącznie na 
kluby czołowe, na kilkudziesięciu zawodników najlepszych. 
To Wszystko, co się dzieje „na dole" lekceważone jest 
i traktowane po macoszemu. Nietylko inicjatywy, ale nawet 
poparcia niema.

N ie  tr zeba  ch yb a  d o w o d z ić ,  ż e  sport nie j e s t  W y łą c zn ą  
d om en ą  ja k ie j ś  j e d n e j  w a rs tw y  lub k la sy  sp o łec zn e j ,  ż e  p o ­
winien stać się u d z ia łe m  w szy s tk ic h .  W  n iezd ro w yc h  środo­
w iskach  f a b r y c z n y c h ,  w śró d  term inatorów  i rzem ieś ln ików ,  
na o c ię ż a łe j  i z a s p a n e j  j a k b y  Wsi, j e s t  on n iem niej p o tr ze b n y  
n iż  w śród  a k a d e m ik ó w  i uczn iów .

Jeśli n a w e t  z a  n iedość  W ażk ie  u zn a n e  będą  argum en ty  
n a tu ry  z a s a d n ic z e j  i ideow ej ,  m ów iące  o ro zkw ic ie  tą  drogą  
ogólnych  s i ł  ż y w o tn y c h  sp o łe c ze ń s tw a ,  n iech a j trafią  argu­
m e n ty  u ty l i tarne , p r z e m a w ia ją c e  do ambicji.

Stanąć jako równi z  równymi na następnej Olimpja­
dzie, będziemy mogli tylko Wtedy, gdy W ciągu czterech lat 
zaprzęgniemy do pracy sportowej szerokie masy. W ątły  
kuchcik, przemienił się we Francji w tej miary boksera, 
co Charles Ledoux. Chłopiec od szewca, Weissmiiller, jest 
jednym  z  największych pływaków świata. Nikomu nieznany 
pastuch grecki, przychodzi jako zwycięzca Maratonu w A te ­
nach, a robotnik drogowy zostaje rekordzistą świata. I  u nas 
napewno drzemią po fabrykach nierozbudzeni rekordziści 
rzutów, a po wsiach biegacze długodystansowi-

Jeśli chcemy zwyciężać, muszą się w nieprzeliczonym  
tłumie czynnych sportowców rodzić coraz nowe gwiazdy, 
musimy módz wybierać nie z  pośród dziesiątków, a z  po­
śród tysięcy kandydatów.

Rozrost Wszerz musi być rozważnie uplanowany i ce­
lowo przeprowadzony.

1 o jest pierwszy poolimpijski drogowskaz dla naszego 
sportu, pierwszy rozdział wielkiej „Księgi Doświadczenia".
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Lot d o o k o ła  św iata
Jeśli b raw urow y  przelot Pelletier 

cTOisy P a ry ż—P ek in  zadziwił świat 
rozm achem  i p o ryw em  natchnionej 
n iem al improwizacji,  to lot dookoła  
świata, do k o n y w an y  obecnie  przez 
trzech lo tn ików  am erykańsk ich ,  p rzy­
kuć musi uw agę  niezłom nością w y ­
siłków, że lazną k o nsekw enc ją  i wolą 
w ytrwania. Czyn poruczników  Smi- 
th ’a, W a d e ’a i N e lson’a, m a w  sobie 
pa tos  rzeczy najw iększych. Z aw ie je  
śnieżne i mrozy, szkw ały  morskie 
i mgły, n ieuchronne  w  takiej d rodze  
d efek ty  m otorów, pustynność lub 
dzika p ierw otność  przela tyw anych  
e tap ó w  — w szystko  to n ad a je  całej 
w ypraw ie  m ocne  ram y  grozy.

S kalę  i w arunk i przedsięw zięcia  
w idać  dopiero  z p ew n eg o  oddalen ia .  
Bowiem  w  rozm ow ie z niemi w szy­
stko w y g ląd a  zwyczajnie, ła tw o, p ro ­
sto i... wogóle nie w arto  o tem  m ó. 
wić. Ci ludzie, którzy m ają  za  sobą  
29.400 kim. p rzeby tych  i około  10.000 
kim. do przebycia, uśm iecha ją  się 
jak  dzieci, a w  o czach  noszą  spokój 
i w yrozum iałość „obyw ateli  ca łego 
św iata" .

Jak w bajce, w span ia łe  ap a ra ty  
A m p h ib ia  przela tu ją  z kraju  do  k ra ­
ju, z lodow atej A lask i do prażonego  
słońcem  Saigonu — ledw ie  myśl za 
niemi nadążyć  podoła.

Przyjrzyjmy się p ierw szem u o k re ­
sowi ich drogi.

17.3. — Les A n g e lo s — Sacram en- 
to (Kalifornia).

24.3. — S ac ram en to — Eugóne (K a ­
lifornia)-

27.3.—E u g e n e —Seattle  (K olum bia)
6.4. — Seatle  — Fort R u p er t  (K o­

lumbia).
9.4. — Fort R u p er t  — Sitka (A la ­

ska).
13.4. — Sitka — S ew ard  (A laska).

P o f .  S m i th

16.4. — S ew a rd — Chignick (A laska)
19.4. — Chignick — D utch  H arbor  

(A leuty).
O d  19.4. do 3 m aja  — zatrzym ani 

przez  burze  śnieżne
3.5. — D utch  H a rb o r  — N azan  

(Aleuty).
4.5.—N azan — Chicagow  (Aleuty).

Do 14 m aja  za trzym ani przez b u ­
rze.

14.5. C hicagow  — P aram ishuru  
(w. Kurylskie).

17.5. — P aram ishuru  — Yetorofu 
(w. Kurylskie).

19.5. - Y etorofu  — M inato (Japo- 
nja).

20.5. — Minato — K asim uga U ra 
(obok  Tokio).

O d  20 do 30 m aja  — n ap raw a  m o­
to ró w  w  Tokio.

3 1.5. — K asim uga U ra  — Kushimo- 
to (Japonja).

1.6 . — K ushim oto — K agosh im a 
(Japonja).

3.6.—K ag o sh im a— Szanghai (C hi­
ny).

7.6. — Szanghai — A m o y  (Chiny).
8 .6 . — A m o y  — H ong  Kong.

10.6. — H o n g  K ong  — H a ip h o n g  
(Tonkin).

11.6 . — H aip h o n g  — T o u ra n e  (An- 
nam).

15.6. — T o u ra n e  — Saigon (Indo- 
chiny).

18 6 . — Saigon — B angkok (Sjam).
20.6. — B angkok—T av o y  R angoon  

(Birma).
23,6—R an g o o n — Djittagong (Indje)
25.6 — D jittagong— K alkuta  (Indje)

1.7;— K alk u ta— A llah ab a d  (Indje)
2.7.- A l la h a b a d — M ultan (Indje)
4.7. — M ultan — K arachi (Indje).
6.7. — K a rach i—C harba r  (Persja).
7.7. - C harbar  — B ender A b b a s  

(Persja).
8.7. — Bendr A b b a s  — B agdad  

(M esopotam ja).
9.7. — B agdad  — A lep  (Syrja)

10.7. A lep  — K onstan tynopol 
(Turcja).

12.7. — K onstan tynopol ■— B u k a ­
reszt (Rumunja).

13.7.— B ukaresz t—W iedeń(A us tr ja )
14.7. W ie d e ń  — S trasburg  — 

Paryż  (Francja).
D alszy lot poprzez  Londyn, Islan- 

dję, G ren land ję  i K an ad ę ,  prow adzi 
z p o w ro tem  do ojczystej, s łonecznej 
Kalifornji.

W  Paryżu, gdzie k ażd y  w ysiłek  
d u ch a  ludzkiego znajduje  należytą  
miarę, mimo w szechw ładne j O lim ­
p jad y  i T our de  F ran c e ’u, przyjęto 
ich godnie i szczerem  życzen iem  p o ­
żegnano  n a  da lszą  drogę. Z b ieg ł  
się ten  poby t  głosicieli nowej n ieza­
leżności cz łow ieka z lipcow em  św ię­
tem  wolności.

Polecieli już dalej.
S tary  S indbad-Z eg la rz , ojciec o d ­

wiecznego, n iew ygasłego  p lem ien ia  
cudow nych  włóczęgów, czeka  gdzieś 
koło Los A nge los  na  poruczników  
Sm ith’a, W a d e ’a i N e lson’a, żeby  im 
popros tu  pow iedzieć: — „dobrzeście  
się ch łopcy  spisali". Tong.

O^UT LAKĘ 
6  CHEVŁNMę
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P o r .  N e l s o n P o r .  W a d a
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Piąty dzień olimpijskich mistrzostw lekko-atletycznych
W ielki dzień N urm iego. Tryum fy Ameryki w skoku o tyczce i rzucie m łotem .

10 lipca.

„Reunion" rozpoczął się od przedbie- 
gów na 400 m., w których polscy lekko­
atleci mieli okazję ponownego „po­
pisania się". Zgłoszonych 87, startuje 58 
w 17 serjach.

I serja— 1) Aylwin (Can.) — 54‘0, 2) Wi- 
len (Fin.) — (walk-ower).

II serja — 1) Robertson (USA) — 50 2, 
2) Jensen (Dan.).

III serja — 1) Viberg (Szwec.) — 50'2, 
2) Kurunczy (Węgry l.

IV serja — 1) Wilson (USA) — 49’6, 
2) Norman (Austral.) (walk-ower).

V serja — 1) Imbach (Szwajc.) — 5P8, 
(walk-ower).

VI serja — 1) Johnston (Can.) — 51'8, 
2) Hoff (Norw.) (walk-ower).

VII serja — 1) Taylor (USA) — 50'2, 
2) Noto (Japon.).

Vill serja — 1) Beth (Afr. Poł.) — 49.8, 
2) Lavan (Węgr.).

IX serja — 1) Svensson (Szwec.) — 50.0, 
2) Fritz (Fr.).

X serja — 1) Otdfield (Afr. Poł.) — 49-6, 
2) Tums (W. Bryt.).

XI serja — 1) Engdahl (Szwec.) — 49’2, 
2) Benwick (W. Br.).

XII serja — 1) Pitt (Indje) — 49'8, 2) 
Christie(Can.). Cejzik, zaliczony do tej serji, 
nie startował. Czech Pribyi przybył ostatni.

XIII serja — 1) Faceelll (Wł.) — 5P0, 
2) Brewster (ArŁcent.) Ołdak trzeci i  ostatni, 
o 30 m. za zwyeięzcą. Szkoda że Brewster był 
Argentyńczykiem a nie Mełcsykańczykiem, bo 
możcby co z tego było, .

XIV serja — li Liddel (W Br.) — 50-2, 
2) Gargiuio i Włochy). Trzeci Bylehn (Szwec.), 
czwarty i ostatni Świętochowski, o jakie 30 m. 
za Liddel'em. Czas musiał więc być niezły.

XV serja — 1) Fitch (USA) — 52-0, 
2) As rom (Finl.).

XVI serja — 1) Butter ( W .  Bryt.)—50'2,
2) Fery.

XII serja — 1) Favodon (Fr.) — 5P2,
2) Paulen (Hol.).

Z powodu nieproporcjonalnie wielkiej 
liczby zgłoszeń do liczby startujących, 
w wielu serjacb jakakolwiek walka była 
zbyteczna. Mistrze nie mieli wielkich trud­
ności z eliminowaniem międzynarodowego 
balastu. Stąd też czasy naogół nieszcze­
gólne.

*

Rzut miotem zgromadził na starcie nie­
wielką liczbę amatorów tego niezbyt popu­
larnego sportu, bo tylko 18 ludzi.

Młot wyrzuca się z klatki z mocnego 
drutu, otaczającej z 3 stron koło do rzutu, 
a chroniącej sędziów i zawodników od 
ewentualnych przykrych konsekwencji 
urwania się ciężaru pędzonego siłą odśrod­
kową.

Ludzi silnych w Polsce nie brak. Szyb­
kich także. Jednak w rzucie młotem nie 
potrafią przekroczyć 30 m.

Trudno sobie wprost wyobrazić, tą 
energję i szybkość z jaką mistrze Angiel­
scy czy Amerykańscy zakręcali dokoło sie­
bie i wypuszczali ciężar 7V4 kilogramowy 
uczepiony na mocnym drucia, ochrzczony 
mianem „młota" nie tyle ze względu na 
swe podobieństwo do tego narzędzia, ile

ze względu na tradycję. Szkoci bowiem 
dawniej rzucali prawdziwym „miotem".

Młot taki, zakręcony i wypuszczony, 
warczy w powietrzu i leci wielkim łukiem, 
nieraz poza 50 m.

Sześciu najlepszych zakwalifikowano do 
finału, gdzie ostatecznie osiągnęli:

1) F: D. Tootell (USA) mistrz olimpij­
ski — 53 m. 29.

2) M. J. Mac Grath (USA) — 50 m. 89.
3) Nokes (W. Bryt.) — 48 m. 75.
4) Erickson (F in l) — 48 m. 74.
5) Skold (Szwecja) — 45 m. 255.
0) Mac. Eachorn (USA) — 45 m. 225.
Tootell, młody, o nadzwyczaj silnej,

ł barczystej, ale zarazem pięknej budowie, 
odbiega od zwykłego typu mistrzów młota. 
Mniej może silny od swych współzawodni­
ków, brał jednak ich szybkością, która 
zawsze w rzutach więcej znaczy niż siła.

Drugim był stary, jowialny Mac Grath, 
mistrz Olimpjady Stockholmskiej, obok 
Ryan’a najlepszy „młocłarz", jaki kiedykol­
wiek istniał.

Mc. Grath w Stockholmie był już nie- 
bardzo młody — dziś ma już pod pięćdzie­
siątkę, a siwy włos nie przeszkadza mu 
w dalszym uprawianiu sportu i odnoszeniu 
w nim tryumfów.

Jest to jeszcze jeden, z tej wspaniałej 
galerjl trzykrotnych olimpijczyków, zdoby­
wających mistrzostwa świata w odstępie 
dwunastu lat!

*

Do finału skoku o tyczce weszli, jak  
wiadomo ci, co w przedbojach przebyli 
3 m. 66: 4 Amerykan, 1 Duńczyk, 1 Kana­
dyjczyk i 1 Belg

Skoki zaczynają dnia tego od 3 m. 40, 
stopniwo podnosząc poprzeczkę.

Pierwszy odpada Belg Herrujean (przy 
3 m. 55!), po kolei następni, aż wreszcie 
3 m. 95 przechodzą obronną ręką Barnes 
i Graham, z których mimo najszczerszych 
chęci żaden nie może przeskoczyć więcei.

Dla rozgrywki obniżono do 3.90 — obaj 
zrucili wreszcie jednak Barnes wyszedł 
zwycięsko, przeskakując na wysokości, na 
której zrzucił listwę jego rywal.

Z braku Hoffa wyniki były „nieszegól- 
ne“. Jak dotąd, tylko 2 ludzi przebyło 4 m. 
Hoff, który będąc chwilowo nie w formie 
mógł się przyglądać jak „fuszerzy" zdoby­
wają mistrzostwa, i Frank Foss, który już 
się „skończył".

Ostateczna klasyfikacja wyglądała:
1) L S. Barnes, (USA) — mistrz olim­

pijski — 3. m. 95.
2) G. Graham (USA) — 3 m. 95.
3) Brooker (USA) — 3 m. 90.
4) Petersen (Danja) — 3 m. 80.
5) Pickard (Kan.) — 3 m. 80.
6) Spearow (USA) — 3 m 75.
Nie można powiedzieć, żeby Stany Zje­

dnoczone nie odniosły pełnego sukcesu, 
czego znakiem widocznym była ładna ko­
lekcja sztandarów amerykańskich na 3 
masztach olimpijskich.

Zarówno jednak efektowna tyczka, jak 
i mniej efektowny młot, nawet gdyby były 
postawione na wyższym jeszcze poziomie, 
nie byłyby w stanie wzbudzić takiego en­

tuzjazmu jak bieg na 1500 m., jeden z naj 
bardziej interesujących z całego progr am u 
Jest on o tyle ciekawy, że jest w nim czas 
na emocjonowanie się jego wynikiem, a nie 
jest znów tak długi, żeby aż był nudny, 
jak np. 10 km. lub Maraton.

Oczywiście, główna emocja odpadła, 
przez to, że wszyscy wiedzieli, że Nurmi 
musi wygrać, Gdyby istn iał totalizator, na 
Nurmim nikt by nie zarobił złamanego sze­
ląga... Nawet Anglicy, którzy zawszo od­
znaczają się nadzwyczaj daleko idącem 
zaufaniem do swych reprezentantów, tym ra­
zem nie liczyli na Stallarda, i tylko skrom­
nie coś napomykali o jego piorunującym 
finiszu.

Finalistów było 12, z czego 4 Finów, 
3 Amerykan, 3 Anglików i po jednym  
Francuzie i Szwajcarze.

Walka mogła istnieć tylko o miejsce 
drugie i następne, i tak też było.

Pierwszy prowadził Lo we, wkrótce jednak 
Nurmi spojrzał na zegarek, i minął go, a jak  
wypada, ze względu na powagę finału, ru­
szył odrazn ostro. Za nim bezręki Amery­
kanin Watson. który chciał się go trzy­
mać aż do skutku, ale na 1000-nym m. 
spuchł i przeniósł się na dogodniejsze 
miejsce, t. zn. bliżej końca plutonu, zastę- 
piony na drugiem miejscu przez Lowe’a,

Po 1000 m. Nurmi rzuca, jak zwykle, nie­
potrzebny chronometr na ziemię i finiszuje. 
Ńa prostej jednak dalekim jest od dawa­
nia maximum wysiłku, [i kończy z łatwo­
ścią, o 40 m. przed swymi rywalami w cza­
sie „słabym" — 3 : 53‘6, lepszym wprawdzie 
od rekordu Zandera, ale gorszym od obu 
jego rekordów ( 3 : 5 3  i tegoroczny 3 . 52 6).

0 drugie miejsce wywiązała się zacięta 
walka. Anglik Stailard wyprzedził Wiriatha 
i Lowe’a i bajecznym finiszem doganiał 
Szwajcara Scharęra, który jednak uciekał 
tak dobrze, że pobił bardzo znacznie rekord 
narodowy, skończył bieg jako drugi za 
Nurmim, Stailard przemęczony 800 m., po 
nadludzkim wysiłku, na celowniku runął 
nieprzytomny.

Wiriath tymczasem wyczerpany tempem 
ponad swe sity, oddal po kolei miejsce 
piąte, szóste, aż do dziewiątego.

Finlandczycy Luoma, Peursa i Lewen- 
dahl zawiedli pokładane w nich nadzieje 
.1500 m. jest dla nich za krótkim dystansem, 
a Nurmi jest w Finlandji jednak także wy­
jątkiem.

Ostateczny wynik był więc.
1) Paavo Nurmi (Finl.) — 3: 53-6 —mistrz 

olimpijski.
2) Scharer (Szwajc.) — o 40 m. za nim.
3)  Stailard (W, Bryt.) — o 1 m.
4) Lowe (W. Bryt.) — o 10 m. za III-cim.
5) Bucher (USA) o 5 m.
6) Hahn (USA) o 2 m.
Następne miejsca zajęli 7) Watson (USA),

8) Lewandahl (Fin.), 9) Peussa (Finl.),
10) Wirriath (Fr.), 11) Spencer (W Br.),
12) Luoma (Fin.).

0 ile dla Finnów 1500 m. jest dystan­
sem za krótkim, o tyle dla Amerykan jest  
zbyt długim. Minęły już czasy Rayów,
Taberów, Jonesów, Kiviatów.

Stailard, docucony nie mógt jednak sta­
nąć na nogach. Sympatyczny i towarzyski
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S c h o ltz  —  m istrz  o lim p ijsk i n a  200 m. 
i d ru g i (o p ie rś)  n a  10 0  m.

uwagi zarówno podczas ja k  i po biegu, ani 
publiczności. Widzi tylko jedno: swój chro­
nom etr, który je s t dla niego niezawodnym 
drogowskazem. Gdyby któraś z drużyn 
chciała Nurmiego „zarżnąć" w ystaw iając 
biegacza, k tóry  w tym  celu nada odrazu 
zbyt ostre tem po—nie mogłoby się to nigdy 
udać, gdyż Nurmi słuchą tylko stopera.

Nawet na 5 kim. były fals-starty! Wi­
de odrazu w ysunął się na czoło, za nim 
krok w krok Ritola, zupełnie ja k  pierwszego 
dnia na 10 kim. Za nimi Dolgues, ogólnie 
przyię ym przez Francuzów zwyczajem wziął 
„tempo nad stan", a dalej Anglicy Clibon 
i Saunders, szósty Nurmi. W tym porządku 
minęli celownik na 500 m , w czasie 1: 19'8.

Na 1 kim. Nmmi w ysunąt się na 4-te 
miejsce, 1500 m ija już jako  trzeci.

W tedy to odrywa się tró jka  leaderów 
Wide, Ritola, Nurmi, za nimi o dohry ka­
wałek drogi Dolgues, za Francuzem, dość 
daleko reszta, w zw artej grupie. Trójka 
ta  ucieka coraz bardziej, idąc równo, jak  
jedna  m aszyna, krok w krok, jeden  za 
drugim.

Około 2500 m. trzeci Finn, Seppela mija 
Dolguesa, którego doganiają Clibon i Ame­
rykanin Romig.

Na 3 kim. Ritola wysuwa się na czoło, 
za nim Nurmi. Wide trzeci. Seppala idzie 
sam, między leaderam i a dalszym plutonem.

Na 7-mem okrążeniu Nurmi je s t  już 
pierwszy. Teraz rozpoczęła się w alka, której 
ofiarą padł najprzód Wide, „odstawiony"
0 jak ie  20 m. Dalej porządek ten sam. 
tylko Dolgues coraz słabszy.

Czwarty kilom etr widzi Nurmiego wysu­
niętego ju ż  o 5 m., a o 50 m. za Ritolą 
Widego. Reszta coraz dalej.

Na 9-tem okrążeniu to samo, z tem że 
Widemu brak już  około 70 m. do czoła.

Przychodzi wreszcie ostatnie okrążenie. 
Dzwonek. Zaczyna się finisz. Nurmi przy­
spiesza tempa, R itola ja k  cień za nim. 
Wide o 100 m. za czołem, walczyć już nie 
potrzebuje.

O statnia krzywizna, Nurmi robi próżne 
w ysiłk i by oderwać się. Wreszcie na pro­
stej ogląda się — widzi Ritolę tuż za sobą, 
ale musiał też widzieć jego wyczerpanie..
1 swoje zwycięstwo. Czy czuł się już zu­
pinie pewnym, czy chciał by drugi Finlad- 
czyk kończył tuż za pierwszym, czy wresz­
cie był tak  w yczerpany że nie mńgł biedź 
lepiej — niewiadomo, i zapewne n ik t się 
o tein nie dowie o tego dziwnego sfinksa, 
Dość że Nurmi zwolnił tempa.

F. M . T a y lo r  m istrz  o lim p ijsk i i r e ­

k o rd z is ta  św ia ta  na 400 m. z  p ło t.

Nurmi nie spojrzał naw et na niego, usiadł 
obok i zm ieniał najspokojniej pantofle... 
A tymczasem Stallarda, w braku noszy, 
zniesiono z boiska na jak im ś kaw ałku płotu 
czy drzwi jakichś, porównanym do tarczy 
spartańczyka, na której znoszą go tow a­
rzysze z pobojowiska.

»
Podczas gdy Nurmi odpoczywał przed 

finałem na 5000 m., rozgrywały się ćwierć 
finały na 400 m., które w zupełności zasłu­
gują na ep itet „sensacyjnych".

I s e r ja —1) Fitch (USA; 49 s. czas ładny, 
2) Svenson (Szwec.).

II serja  — 1 ) B etts (Afr. Poł.) — 49 s., 
2) Hoff (Norw.).

III serja — I) Butler (W. Br.) — 49 8, 
2) Taylor (Fr.).

IV se rja  — 1) Paulen (Hol.) — 49 s.
2) skrom nie Liddel.

V serja  1) Johnston (Kanada) — 49 s.,
2) Oldfield (Afr. Pol.).

Oprócz jednego Butlera, wszyscy robią 
49 s , przyczem żaden ze zwycięzców nie 
był daleko przed swym bezpośrednim ry­
walem.

Niema wątpliwości, że żaden inny pnnkt 
program u nie zgromadził tylu tak  znako­
mitych specjalistów jak  400 m. Około 15 
ludzi osiąga czas poniżej 50’’!

Mc więc dziwnego, że nasi nie mogli 
tu ta j zabłysnąć!

W osta tn ie j, VI-tej serji, złośliwy los 
skojarzył ze sobą trzech biegaczy o klasie 
niezwykłej: am erykanina W ilsona, jednego 
z faworytów, Szweda Engdahla i Szw ajcara 
Imbacha.

W alka m usiała być straszna, i oczywistą 
je j konkurencją był czas św ietny. To prze­
widywano, ale gdy jednak  megafon ogłosił

48 sekund
widownia wybuchła okrzykiem zdumienia 
i zachwytu.

W szyscy trzej przebyli przestrzeń w za- 
wrotnem tempie. Na prostej Imbach pro­
wadził, za nim o pierś Engdahl, za Szwe­
dem o pół m etra znakom ity W ilson—wyeli­
minowany. Tak więc
Imbach pobił rekord światowy Reldpatha 

o 0’2 sek.
Imbach je s t  osobistością w sporcie n ie­

zwykła, nie dlatego że pobił rekord, gdyż 
to  ostatecznie zdarza się niejednem u, ale 
dlatego że je st prawdziwym am atorem , i to 
am atorem  ciężko pracującym  — je s t  bowiem

robotnikiem n a  szosie, i pozatem... ojcem 
rodziny którą utrzymuje! Imbach, który 
biegał już na 1500 m. ł w Cross-Courtry, 
a w A ntw erpji staw ał do setki, osiągał 
ostatnio na 400 ni. czasy świetne, ale nie 
tak ie , by wróżyły pobicie rekordu św iato- 
towego.

Imbach więc, obok M artin’a i Scharera, 
je s t trzecim Szwajcarem — który podobnie 
ja k  helwecka drużyna footbalowa — okazał 
się na olimpjadzie o klasę lub 2 lepszym 
niż przedtem. Rozwiązanie tego sekretu 
leżyć musi w należytem sumiennęm przy­
gotowaniu olimpijskiem, i naprawdę silnej 
woli zwycięstwa.

Finał na 5000 m.
Tymczasem Nurmi odpoczywał, i w 2 

godziny po zwycięstwie w jednym  z cięż­
szych biegów, staną ł do 5 kim.

Nurmi czy Ritola? Ritola pobił dwu­
krotnie rekord Nurmiego na 10 kim , Nurmi 
specjalizował się na 1500 m., Ritola w biegu 
na 3 kim. okazał się równie znakomitym, 
ja k  na 10. Z drugiej strony  za Nurmim 
przem awia jego większa rutyna, jego nie­
zw ykła „wiedza" lekkoatletyczna, i nade- 
wszystko w spaniały spurt końcowy. Był 
jeszcze trzeci zawodnik — bardzo groźny — 
Edwin Wide, który szedł krok za krokiem 
za Ritolą przez 7l/2 kim., a k tóry  zrzekłszy 
się pewnego niemal Ii-go, miejsca, na 1500, 
rezerwował swe siły na 5000, gdzie musiał 
się czuć bardzo newny.

Wszyscy trzej mieli szanse. Nurmi na j­
większe. W alka m usiała być zacięta.

Zawodnicy s ta ją  na starc ie  niezwykle 
zdenerwowani. Jeden Nurmi je s t  spokojny 
o tw arzy obojętnej, na k tórej nie można 
dostrzedz n igdy śladów ani niepokoju, ani 
zadowolenia, ani naw et zmęczenia czy wy­
siłku. Niezwruszony jak  marmur, niezmor­
dowany ja k  maszyna, Nurmi nie widzi ani 
współzawodników, na których nie zwraca

S ten ro o s  (F in la n d ja )  z w y c ię z c a

M arato n u  19 2 4  w  c z a s ie  2 :4 3 :2 2 ’6,
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Na zmęczonego jednak nie wyglądał 
zupełnie, Ritola natomiast wyczerpał wszyst­
kie swe zasoby. Jeżeli Nurmi mógł biedź 
lepiej, jeżeli mógł pobić swój rekord dla 
czego tego nie uczynił? Nie wiadomo. 
Wiadomo tyle, że z twarzą spokojną, jak 
na pierwszym kilometrze, zakończył bieg 
w 14 m. 3L2 sek., bijąc tem o 5'4 sek. re­
kord o:impijski Kolehmainena (Stockholm).

Czas ten jest lepszy o 4'1 sek. od daw­
niejszego jego rekordu, gorszy o 3 sek. od 
ustanowionego ostatnio w Helsigforsie.

Trzeba pamiętać że 19 czerwca, podczas 
zawodów selekcyjnych, Paovo Nurmi w go­
dzinnym odstępie czasu, ustanowił obydwa 
rekordy: 1500 m. w 3 : 52'6 i 5000 ra.
w 1 4 :28'2. W Paryżu zrobił natomiast 
3:53'6 i 14:3P2.

Na to nieznaczne obniżenie czasów — 
które do czerwca stanowiłyby rekordy świa­
towe — "wpłynęło niewątpliwie zmęczenie 
przedbiegargi i upał.

Ostateczny rezultat -byl:
1. Paovo Nurmi (Pini.) — mistrz olimpij­

ski 14:31-2.
2. Vi!lje Ritola (Pini.) — o 2 m.
3. Edwin Wide (Szwecja) — o 10C m.
4. Romig (USA) o 150 m. za pierwszym.
5. Seppela(Finl.)—o 180 m. za pierwszym.
6. Clibon (W. Bryt.).
7. Dolgues (Pr.). Dalsi Okazaki (Jap.), 

Bricksson (Szwec.), Mascaux (Pr.), Saunders 
(W. Br.). Finladczyit Rastas wycofał się na
4-tym km..

Wszyscy ci biegacze wykazali niezwykle 
wysoką „klasę", skoro nawet laki Nurmi 
żadnego z nich nie zdublowali

Międzyczasy przedstawiały się jak na­
stępuje:

500 m. — 1: 19-8 (Wide, Ritola, Dolgues).
1000 m. — 2: 46-4
1500 m. — 4: 14'6 (Wide, Ritola, Nurmi).
2 kim. — 5 : 43'6 „ „
3 kim. — 8 : 42‘6 (Ritola, Nurmi).
4 kim. — 11 :2P6 (Nurmi)
5 kim. — 14: 31-2 (Nurmi).
Od 1800 m. międzyczasy są lepsze od 

rekordów polskichl

Wspaniały tryumf małej Pinlandji przy­
jęto niemilknącemi oklaskami. Dnia tego 
przybyło Pinlandji bardzo wiele punktów 
dla klasyfikacji—nie tyle jednak, by mogła 
być choć trochę groźną dla Stanów Zjedno­
czonych.

Nowa Klęska Ameryki.— 
Jeszcze 2 rekordy na 400 
mtr. — Pastor szkocki mi­
strzem  o l i m p i j s k i m .  — 
Kompromitacja P o l s k i  
w biegu d r u ż y n o w y m .

Szósty dzień olimpijskich mi­
strzostw lekko - atletycznych

11 lipca
Szósty dzień ciężkiej pracy zawodników 

i organizatorów nad doprowadzeniem do 
końca mistrzostw lekkoatletycznych, acz­
kolwiek tylko w jednym punkcie swego 
programu był w stanie porwać widownie, 
przyniósł pod względem sportowym wiele 
wyników wspaniałych.

Najwięcej czasu zajęta I-sza połowa 
dziesięcioboju, którą omówię w sprawozda­
niu z soboty, łącznie z całością tej konku­
rencji. która daje nam największego mistrza 
lekkiej atletyki — mistrza all rouncl.

Clou dnia stanowiły pót-finały i finał 
na 400 m. W biegu tym zwy iężała na 
olimpj idm-h prawie zawsze Ameryka, która 
też zwykle miała bezwzględną większość 
głosów w finałach.

Bieg na 400 m. — jako typowy „sprint 
przedłużony" jest jednym z najtrudniejszych 
wyścigów jakie istnieją w sporcie, wymaga 
bowiem szybkości, wytrzymałości, finiszu, 
ą nadewszystko mądrej taktyki.

Kolejne czasy osiągane w nim naolim p- 
jadach były: Ateny—54’2 ” , Paryż—49 '4” ,
Śt. Loins—4 9 '2 ” , Londyn—50” , Stockholm— 
48"2”, Antwerpja 49'6”. Rekord polski— 
52-7”.

Czas Reidpatha ze Stockholmu—48'2” 
uznano za rekord światowy, i byłby takim 
istotnie aż do zeszłego tygodnin, gdyby 
nie to, że niezrównany Ted Meredith mial 
na 402 m. 328 mm. — czas o... 0"8... sekundy 
lepszy. Rekord ten, na 440 y. nie mógł być 
uznany dla 400 m. i stąd powstał absurd 
w tabeli rekordów — dystans dłuższy — 
a czas krótszy.

Jeżeli z zestawianymi czasami poprzed­
nich Olimpjad porównamy wyniki paryskie­
go ćwierć-finału — będziemy mogli wy­
obrazić sobie Jak niezwykle silną była kon­
kurencja, skoro 4 ludzi zrobiło 49 sek., a 3-ch 
(Imbach, Engdahl, Wilson) poniżej tego!

Rekord Imbacha — 48” jest rekordem 
oficjalnym, „moralnym" jednak rekordem 
jest nadal czas Mereditha.

W każdym razie absurd nieco „zatu­
szowano". Zamiast 0‘85 mamy 0'6 s. róż­
nicy na niekorzyść dłuższego dystansu.

*
1-szy pół-finał przyniósł nową sensację: 

drugi rekord nacierany. Amerykanin Fitch

po niezwykłym biegu, przez swych współ­
zawodników, zdobył się na finisz, którego 
rezultatem było zwycięstwo w 

47-8 sek!
Tym sposobem Imbach po dwudziestu 

czterech godzinach przestał być rekordma- 
nem —w dalszym ciągu „wyrównano" absurd 
z rekordami.

Holender Paulen szedł ostatni, jednak 
na prostej, dzięki pięknemu wysiłkowi do­
tarł na czwarte miejsce, tuż za Johnsto- 
nem.

Ostatecznie wynik byl:
1. F i t c h  (USA) —  47-8 —  rekord świa­

towy.
2. Butter (W. Bryt.).
3. Johnston (Kanada).
Odpadają: 4, Paulen (Hol.). 5. Engdahl

(Szwec.). 6. Betts (Afr. poł.). Engdahl 
nie był w stanie powtórzyć swego biegu 
w ćwierć finale z Imbachem, który zrobił 
zeń faworyta.

11-gi pół finał.
1. L id d e l  (W. Bryt.) — 48’2 (rekord 

Reidpatha wyrównany).
2. I m b a c h  (Szwajc.).
3. Taylor (USA).
Odpadają: 4. Hoff (Norw.). 5. Oldfield 

(Afr. poł.).- 6 Svensson (Szwec.).
Imbach biegł pierwsze 150 ra. za szybko: 

a zmęczenie po dniu poprzednim nie po­
zwoliło mu na utrzymanie tego tempa do 
końca. Taylor ostatni, dopiero na prostej 
wysunął się. Liddel prowadził od 150 m.

Rekordman tyczki musiał się zadowolnić 
pobytem w półfinale w dostojnem towa­
rzystwie wielkich specjalistów.

Po trzech godzinach odpoczynku, w ciągu 
którego pracowano nad żmudnym dziesię- 
ciobojem, stanęła na starcie wybrana 
szóstka,

Tymczasem magafon donosi o tryumfie 
Francji w szpadzie.

Choć szermierka nie odbywa się w Stad- 
jonie, na żądanie Międzyn. Komit. Olimp, 
zrobiono Francuzom przyjemność.

Po raz pierwszy w Coiombes wiatr po­
wiewna! na wielkim maszcie trójbarwnym 
sztandarem, a orkiestra zagrała płomienną 
Marsyljankę...

Wiaterek, przyjemny podczas upału, za­
niepokoił jednak sędziów, którzy zaczęli 
go .mierzyć pewnym dowcipnym instrumen­
tem, by przekonać się czy nie jest on na 
tyle silny, hy nie można było uznać ewen­
tualnego rekordu. Próba wyszła na korzyść 
zawodników, z wyjątkiem tego do którego 
od 3 godzin należał rekord 

*
Na starcie stanęli od wewnętrznego toru: 

Johnston, Butler, Imbach, Taylor, Fitch, 
Riddel.

Kto wygra? Czy któryś z rekordmanów, 
Imbach lub Fitch, czy Liddel, który pobił 
Imbacha? A może ktoś zgoła nieoczeki­
wany? Napięcie było niemal tak silne jak 
przed pamiętną setką. 400 m. nie jest dy­
stansem tak klasycznym i zarazem tak po­
pularnym jak 100 m., ale bieg ten stał 
w Coiombes na niezwykle wysokim pozio­
mie sportowym, skoro padł dwukrotnie 
rekord, a w setce nawet go nie wyrównano!

Pozatem i tu grała rolę „odwieczna" 
rywalizacja sportowa starego i nowego 
świata, Tylko 2 Amerykan w finalel Będą 
mieli ciężkie zadanie!

Starter prosi o ciszę. Po chwili komenda 
i strzał. Bez false-startu. Imbach odrazu 
zostaje w tyle. Inni idą mniej więcej równo.

Na prostej pierwszym okazuje się Liddel.
Tu rozpętała się straszliwa walka.
Wspaniały Anglik utrzymał swe tempo 

i w doskonalej formie pierwszy przerwał 
taśmę, bardzo wyraźnie odsuwając się od 
najbliższego współzawodnika, pokrywając 
40Ó m.

w 47’6 sek!
Trzeci raz w jednym biegu pada rekord 

światowy! Stanowiłoby to rekord rekordów, 
gdyby nie znowu ten czas na 440-y, wciąż 
jeszcze niedościgły!

A stary Ted Meredith. z trybuny pra­
sowej przyglądał się biegowi i uśmiechał 
się gdy ogłaszano nowe „rekordy", które 
nie były niemi w istocie!

Imbach, wyczerpany przedbiegami, w któ­
rych dał z siebie znacznie więcej niż dać 
mógł, ostatni na prostej, na 50 m. przed 
metą był już znacznie w tyle, aż wreszcie 
upadł ze zmęczenia. Wstał, i z trudem 
dowlókł się do trawy. Taylora, który do 
upadłego walczył o miejsce, spotkał ten 
sam los: na szczęście bliżej mety: o kilka 
metrów — potknął się i runął, jednak 
resztą woli wstał, chwiejąc się dowlókł się 
do mety, by zdobyć jeszcze dwa punkty 
dla Stanów Zjednoczonych!

Rezultat ostatecznie wyglądał:
1. E. H. Liddel (W. Bryt.) — mistrz 

olimpijski — 47’6” rekord światowy.
2. H. M. Fitch (USA) — o 3—4 metry.
3. G. M. Butler (W. Br.).
4. Johnston (Kanada).
5. Taylor (USA).
Wielka Brytanja: 14 punktów, USA:7p. 

Kanada 3 punkty.
Tym razem aż dwa sztandary brytyjskie 

powiewały na masztach gdy grano „God 
save the King“.

*
Wynik był conajmniej nieoczekiwany. 

Nie spodziewali 'go się nawet Anglicy.
W każdym razie Liddell, Fitch i Imbach 

okazali się najznakomitszymi biegaczami 
na 400 m. jakich dotąd widziano poza 
Meredithem.

Fitch — student amerykański, który 
poza sportem zapewne nic innego nie robi 
Imbach — szwajcarski robotnik — i wresz­
cie najciekawszy z nich Liddel — prozbiter- 

jański pastor,
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F i n a ł  b i e g u  n a  8 0 0  m t r .

Szkot Liddel był od paru lat obok Abra- 
ham sa najznakom itszym  sprintem  Wielkiej 
Brytanji, był je j „nadzieją" olimpijską. Ale 
nadzieja ta  rozwiała się dość wcześnie, bo 
już z chwilą gdy ogłoszono program  zawo­
dów: przedbiegi na 100 m. wypadły w n ie ­
dzielę! Liddel, ja k  wielu Anglików w nie­
dzielę nie biega. A że je s t człowiekiem dość 
tw ardych zasad, nie chciał od nich odstąpić 
naw et raz na 4 lata, naw et dla Olimpjady 
i dla chw ały Zjednoczonego Królestwa. 
W niedzielę nie tdega — i koniec. Jeżeli 
by mu kto mógł zarzucić pewne ciasnoścł 
umysłu, to w każdym  razie musi mu przy­
znać rozciągliwość zdolności lekko-atle- 
tycznych, skoro w ciągu paru  miesięcy — 
400 m. trenuje dopiero od chwili gdy zre­
zygnował z se tk i — doszedł do takich  wy­
ników!

Liddel obok im bacha jest jeszcze jednym  
z tych, którzy zadają kłam ' rozpowszech­
nionemu dość tw ierdzeniu, że rekordmanem 
może zostać tylko ten, kto poza sportem  
nic innego nie robi.

Liddel znajduje czas i na swe zadania, 
jako  duchownego, i na trening. W Anglji 
jakoś potrafią jedno z drugiem pogodzić..

W yniki Liddela są o tyle zdumiewające, 
że odznacza się on zgoła nieładnym  stylem, 
w którym  najbardziej rzuca się w oczy 
dziwne jak ieś  zadzieranie głowy.

*
Przedbieg do drużynowego na 3 kim. 

przyniósł apoteozę naszej kompromitacji. 
0 ile bowiem można było mieć pewne zastrze­
żenia eo do celowości tak  gorliwego zbie­
ran ia wszystich ostatn ich  miejsc w po­
szczególnych przedbojach, o tyle w ystawie­
nie całej drużyny, po to, by zadokumen­
tować, że potrafim y także zająć trzy  osta t­
nie miejsca, o ile trzech naszych stanie — 
uważać należy za karygodną lekkomyślność 
kierow nictw a ekspedycji. Czyż istotnie 
każdy może zrobić sobie przyjem ność s ta r ­
tow ania na Olimpjadzie, jeżeli pokryje 
koszta podróży?

Czyż PZLA i jego m iarodajne organy 
nie m ają żadnego zm ysłu krytycznego, że­
by wiedzieć kto przegrać może z honorem, 
a kto musi przegrać z ośmieszeniem?

#
W I-szej serji stanęła F inlandja, z 6-ciu 

zawodnikami (z których 3 podlega punkto­
waniu), w imponującym składzie Nurmi, 
Ritola, Katz, Seppala, Lewendahl, Tala. 
Obok Finlandji drużyny W ielkiej Brytanji, 
Włoch, Norwegji i nad programowo Polski, 
również w imponującym składzie Ziffer, 
Szelestowski, Łukaszewicz.

Jasno-niebieskie koszulki odrazu wysy­
pały się naprzód, Polacy zaś wszyscy so li­
darnie ostatni. Dziwnie sym patycznie wy­
g lądały  te 3 przeraźliwej wielkości szyldy, 
z orłami, daleko — o 200 — 300 m. za koń­
cem karawany!

Oprócz kom prom itującej odległości, kom­
prom itow ał nas i styl. Jeden Ziffer — 
leader naszej drużyny, nie tak  daleko za

szarym końcem, ma sty l jeżeli nie dobry, 
to w każdym razie rzucający się w oczy. 
Ale za nim bet Szelestowski, o stylu umie­
rającego M aratończyka, powłóczący nogami 
od samego sta rtu , z opuszczonemi rękam i, 
wygląda na „spuchniętego" jeszcze wtedy, 
gdy nim wcale nie je s t. Za n im ' daleko, 
bardzo daleko, Łukaszewicz, pracujący ener­
giczniej, ale o jak ich ś  ruchach fantastycz­
nych. Obaj oni jakby  nie wiedzieli, że 
nogi służą do posuwania się naprzód, a nie 
są balastem  który się wlecze za sobą. Na 
ostatnim  kilom etrze obraz się nieco zmie­
nił. Waleczny Łukaszewicz m inął sennego 
Szelestowskiego, a ja k iś  Włoch zabłąkany, 
dał się minąć Zifferowi. W łoszyna pod­
upadł na duchu, co znów dodało Łukasze­
wiczowi tyle otuchy, że na ostatnich 50 m. 
zerwał się Szenajchowskim sprintem , by 
gonić tę koszulkę koloru pawiego. Szkoda 
jednak, że spóźnił się o sekundę. Ale ten 
jego spurcik końcowy świadczy wyraźnie, 
że w drodze m usiał się niezbyt wysilać. 
Oczywiście, ta k i bieg spokojny dobry je s t 
dla zdrowia—tylko, że nie wiem, czy warto 
było po to przyjeżdżać, aż do Paryża. No, 
i te  orły były cokolwiek zaduże... Mówiono, 
że nadano im celowo tak  okazałą postać, 
by każdy zdaleka wiedział, że: „Ci ostatni, 
to Polacy".

*

Ostatecznie Łukaszewicz szedł spacer­
kiem i Nurmi także. W ynik indywidualny 
był:

1. Nurmi (Flnl.) — 8 m. 47'8.
2. Ritola (Finl.) o 2 metry.
3. Seppala (Finl.). 4. Porter (W. Br.).

5. Johnston (W. Br.). 6. Mc Donato (W. Br.). 
Ziffer 16-ty, Łukaszewicz 18-ty, Szelestowski 
19 ty  o jak ie  400 m za zwycięzcą.

Klasyfikacja drużynowa: 1. F inlandja — 
6 punktów. 2. W. B ry ta n ja— 15 p.; wyeli­
minowane: 3. N orwegja—27 p., 4. W łochy — 
31 p.. 5. Polska — 41 p.i

Finlandczycy Katz i Liewendahl, jako  
niepotrzebni do ogólnej klasyfikacji, a g ra­
jący  tylko rolę rezerwowych, nie zgłosili 
się na zajęcie miejsca.

*

Drugi przedbieg zebrał na starcie d ru­
żyny Hiszpanji, Stanów Zjednoczonych, 
F rancji i Szwecji.

W ynik indyw idualny nie mógł odbiegać 
od przewidywań: Szwedzki nauczyciel Wide, 
je s t bezsprzecznie po Nurmim i Ritoli n a j­
znakomitszym długodystansowcem, nietylko 
z pośród obecnych, ale i dawnych. Oczy­
wiście więc nie m iał żadnych trudności 
z „odstawieniem" swych współzawodników
0 kilkadziesiąt metrów. Ale piękny bieg  
jego  poszedł na marne, gdyż poza nim 
w drużynie szwedzkiej były same zera. 
A m erykanie pokazali po raz pierwszy, że
1 n a  długi dystans niezawsze są „nieszkod­
liwi".

W ynik indyw idualny był:
1. Wide (Szwecja) 8:45. 2. Cox (USA) 

o 30 m. 3. Kirby (USA) tuż za drugim.

4. T ibbetts (USA). 5. Bontemps (Francja).
6. Duąuesne (Fr.)-

Duąuesne, ja k  jego dawny ryw al Guil- 
lemot, daleki je s t od tej wspaniałej formy 
w jak ie j był dwa la ta  temu.

Klasyfikacja drużynowa: 1. USA — 9
punktów. 2. F rancja — 18 punktów. Wy­
eliminowane: 3. Szwecja — 21 punktów.
4. H iszpanja — 30 p.

Nasz s ta ły  n iefortunny rywal, Meksyk, 
zrobił tym razem mądrzej od nas, nie sta r­
tu jąc wcale,

*

Dzień zakończył się drugą serją, przed- 
boju elim inacyjnego chodu! Po szczęśliwym 
zlikwidowaniu' s tra jk u  sędziów, mogła się 
wreszcie odbyć ta  niezbyt szczęśliwie po­
m yślana konkurencja.

Serja ta  zgromadziła wszystkich fawo­
rytów i jedynie fakt. że 5-iu zwycięzców 
wchodzi do finału, pozwoli uniknąć przed­
wczesnych zbyt zajadłych walk.

W szystkich oczy zwracały się na trzech 
głównych „asów". Byli nimi: słynny Włoch 
Frigerio, m istrz poprzedniej olimpjady, Po- 
łudnicw o-A frykańczyk Mac Caster, który 
u siebie w k ra ju  osiągał ostatnio lepsze 
czasy niż Frigerio, i wreszcie potężny Ka­
nadyjczyk Granoilie, m ający za sobą sze­
reg w spaniałych tryumfów i św ietnych 
czasów.

Fłgerio prowadził od s ta rtu  do mety, 
za nim diugi czas utrzym ywał się jako  
drugi Anglik Clark. A ustrjak Kutner, do­
puszczony ponownie do przedbiegu został 
ponownie zdyskwalifikowany, a smagły 
Granoilie zawiódł wszystkie nadzieje: gdy 
po paru okrążeniach był coraz bliższy koń­
ca karaw any, zrezygnował z ewentualności 
zdobycia ostatniego miejsca. Je st on, jak  
widać, wybitnym długodystansowcem, i na 
10 kim. — w chodzie je s t  to dystans sto­
sunkowo krótki — nie je s t  w stanie zdobyć 
dostatecznej szybkości. Mac C arter bez 
trudności wylądował na Ił-giem miejscu: 
wynik ostateczny:

1) Frigerio (Włochy) — 49: 15.6, 2) Mac 
Caster (Air. Pol.) o 80 m., 3) Schwab 
(Szwajc.) o 100 m., 4) Yalente (Włochy),
5) G arn  (W. Bryt.), 6) De Crombecąne 
(Fr.), 7) Kalmins (Łotwa), którego Frigerio 
zdubiowai. Kalmins reprezentuje mniej wię­
cej klasę mistrzów Polski.

5-ciu pewnych weszło do finału.
Pod względem monotonności, zawody te  

mogłyby rywalizować tylko z poprzednim 
przedbiegiem. Nie wiem czy istn ieje w spor­
cie nudniejsza konkurencja.

*
Szóstego dnia Igrzysk — w dzień tryum fu 

Szkota Liddela, mieliśmy w Colombes wi­
dowisko zgoła niezwykłe w stadjonie lekko­
atletycznym: orkiestrę szkocką. Było to 
ono zarazem oryginalnie i piękne. Orygi­
nalne zarówno ze względu na charakter 
zespołu, jego stroje, instrum enty i melodje, 
które wygrywał, ja k  i ze względu na sam 
pomysł urozm aicenia igrzysk pokazem cze-



goś, co nic ze sportem  nie ma wspólnego. 
I przyznać trzeba, że zrobiło to nadzwyczaj 
miłe wrażenie. Rozmaitości lubimy zawsze, 
a szkocka o rk iestra w arta  je s t  obejrzenia 
choćby ze względu na swe pyszne stroje.

Na przedzie szedł uroczystym krokiem 
dyrygent, z laską, jak b y  m arszałkowską, 
za nim  kobziarze, w kraciastych sukien­
kach i zielonych pelerynkach, za nimi 
wreszcie dobosze w purpurowych mundurach 
z nalożonemi jakby  fartuch skórami lam ­
partów  i tygrysów, których łby zwisały im 
na plecach. Grali swe monotonne, góralskie 
melodje, czasem trochę dzikie, częściej 
smętne, m asrerując i ustaw iając się w różne 
figury, wedle stałego jak iegoś cerem onjału. 
Dobosze, żonglując pałeczkam i bili w swe 
bębny z dziwnem jak iem ś namaszczeniem. 
Cała ta  barw na grupa, defilująca z nie­
zw ykłą powagą tam  i z powrotem po tra ­
wie stadjonu, oderwała wszystkich, od 
„sensacji" bieżni, dając chwilę uspoko­
je n ia  nerwów podnieconym gorączką za­
wodów.

T. Semadeni.
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F ra g m en t —  3 k im . S te e p le

Turniej szermierczy na szpady w zespołach
Komitet Olimpijski zrozumiał wreszcie, 

nauczony doświadczeniem i skargam i za­
równo zawodników, ja k  prasy, ja k  samej 
wreszcie publiczności, że warunki, w jakich 
rozgryw ał się tu rn ie j szerm ierczy na flo­
re ty  w Velodrome d’Hiver, są nie do znie­
sienia. Szalony upał, duszne i przesycone 
kurzem powietrze, niezmiernie utrudniały  
zawodnikom walkę, przedwcześnie męcząc 
ich fizycznie.

Zdecydował przeto Komitet Olimpijski 
przenieść szerm ierzy na „plein air", dzięki 
czemu walki na szpady odbywały się w Co- 
lombes na terenie przylegającym  do sta ­
djonu lekko-atletycznego.

T utaj—pod względem „klim atycznym "— 
szermierze stanowczo zyskali. Natom iast 
niebezpiecznie konkurencyjne sąsiedztwo 
stadjonu atletycznego, duża odległość od 
Paryża, a przedewszystkiem  szalone ceny 
na wszelkie środki lokomocji zmniejszyły 
i tak już  lilipucią frekwencję publiczności.

Pośród paru dziesiątków  widzów, w na­
prędce skleconych hangarach — w yglądają 
szermierze, ja k  lekceważeni, opuszczeni „bie­
dni krewni". Przytem  — plansza zrobiona 
je s t z ubitej ziemi i znacznie krótsza od 
norm alnie spotykanej. P ak t ten  krępuje 
zawodników i zmusza ich do k ilkakrotnego 
przeryw ania walki dla powrotu na środek 
planszy. Trybuny dla publiczności są bar­
dzo niewygodnie zbudowane: słońce pali 
w oczy, a z wyższych miejsc źle widać, 
gdyż rozpięty nad planszam i brezentowy 
dach przeszkadza. Na szczęście—narzekań 
z tego powodu nie było wiele, gdyż pu­
bliczność od początku do końca tu rn ie ju  — 
nie korzystała z trybun  — d la  tej prostej 
przyczyny, że wogóle na szerm ierkę nie 
uczęszczała.

Dla walk szerm ierczych zbudowano trzy  
hangary, zakryte tylko od góry. Dzięki 
tem u — w czasie deszczu woda wpada bo­
kam i, sięga plansz i rozmiękcza je . Wi­
dzowie n a  wypadek deszczu — zdani wy­
łącznie na łaskę w łasnych parasoli: niem a 
najm niejszogo schronienia zakrytego na 
całym  tym  terenie.

S tadjon szermierczy, ja k  na' Igrzyska 
Olimpijskie, po traktow any został nazbyt po 
macoszemu, z wyraźną krzywdą i d la  za­
wodników i dla publiczności.

*
W alki na szpady w zespołach trw ały  

4 dni, od 6 — 9 lipca włącznie.
Każda walka rozstrzyga się w dwóch 

dotknięciach (w alka na flo re ty  — w 5-ciu). 
Zespół każdego państw a składa się z 4-ch 
zawodników, wobec czego mecz 2-ch zespo­
łów sk łada się zawsze z 16 walk.

Do w alk n a  szpady w zespołach zgło­
siły się zespoły 20 państw , a mianowicie: 
Anglji, A rgentyny, Czechosłowacji, Belgji, 
Danji, Francji, Grecji, Holandji, Hiszpanji,

Kubv, Meksyku, Norwegji, Polski, Portugalji, 
Rumunji, Szwecji, Szwajcarji, Stanów Zjed­
noczonych, Włoch i Urugwaju.

Drużyny 4-ch państw , a mianowicie: 
Kuby, Meksyku, Czechosłowacji i Polski — 
w ostatn iej chwili odwołują swój współ­
udział.

W zespole francuskim  brak m istrza — 
GaudnTa. W dalszym  ciągu chory, zastę­
puje go dzielnie Ducret, niedawno kreow any 
m istrz olim pijski na florety indywidualne.

Rozgrywki 1-ej rundy

W pierwszej rundzie ustanow ionych 
Jest 5 pul, po 4 zespoły w każdej. Pierwsze 
2 zespoły z każdej puli — kw alifikują się 
do 11-ej rundy.

Każda drużyna uzyskuje miejsce w puli, 
przez siebie wylosowanej.

Pula A:
W łochy — Norwegja — Hiszpanja — 

Czechosłowacja.

Drużyna czeska — rezygnuje z udziału.
Wyniki:
H iszpanja — Włochy . 9 zwyc. na 7.
Włochy — Norwegja . 9 „ „ 6.
H iszpanja —  Norwegja 8 „ 8.
W te j osiatn iej walce — Hiszpanja zo­

s ta ła  zwycięscą na zasadzie obliczenia na 
punkty.

Norwegja — wyeliminowana.
W puli te j w ielka niespodzianka. Zespół 

włoski, faw oryt turnieju , uważany za n a j­
lepszy w całym tu rn ie ju  obok francuskiego— 
zostaje pobity przez Hiszpanów. Dzięki 
tem u świetnem u zwycięstwu — Hiszpanja 
wysuwa się do rzędu faworytów.

Mecz W łochy — Hiszpanja należał do 
najciekaw szych w turnieju . ' Obie drużyny 
posiadają identyczne niem al wady i zalety: 
szaloną szybkość, nadzwyczaj precyzyjną 
technikę i śliczny styl. Obie — natom iast 
są  w walce nieco bru talne i mocno zawzięte. 
Oba zespoły walczą bardzo efektownie, z ca­
łym ogniem południowego tem peram entu.

Hiszpanie, zwyciężając Włochów—wzięli 
n a  nich odwet za swój nieszczęsny mecz 
footbalTowy.

Pula B:
Belgja — A nglja — A rgentyna — Polska.

Zespół polski — nie bierze udziałn.
W yniki:

A nglja — A rgentyna 9 :7 .
Belgja — A rgentyna 11:5.

Znów olbrzym ia niespodzianka. Drugi 
faw oryt tu rnieju , zespół argentyński — 
o wyrobionej sław ie szerm ierczej,— zostaje 
w yelim inowany już w pierwszej rundzie. 
Ku wielkiem u zdumieniu pobity zostaje na­

w et przez Anglję. Anglicy, uznawani do­
tychczas za przeciętnych zaledwie szermie­
rzy na terenie międzynarodowym, przeko­
nyw ają czynem, że opinja ta  jest błędną.

Przysłowiowa „flegma" angielska ode­
g ra ła  tu  niem ałą rolę: szybkich, zwinnych 
i eleganckich, lecz zbyt nerwowych Argen­
tyńczyków, zwyciężyły — upór, metoda 
i zimna krew  zespołu angielskiego.

Polska, k tó ra  walczyć m iała w tej w łaś­
nie puli wylosowała sobie — z punktu  wi­
dzenia ewentualnego sukcesu — najsiln ie j­
szą, najniebezpieczniejszą pulę. Jak pech— 
to pech! Znów oberwaliśmy jedno ostatnie 
miejsce więcej... Jedyną pociechą byłby 
fakt, że walczyliśmy z Belgją, uczestniczką 
finału.

Belgja ślicznem, zdecydowanem zwy­
cięstwem nad A rgentyńczykam i, w zupeł­
ności uspraw iedliw iła sław ę swych szer­
mierzy.

Pula C;
F rancja — Szwecja — Rum unja — St. Zjedn.

Zespół rum uński nie bierze udziału.
Wyniki:

S tany Zjedn. — Szwecja 8 : 7.
F rancja — Szwecja 13:3.

S tany Zjednoczone zwracają uwagę — 
moenemi i częstem i paradam i.

Francuzi, m ając kolosalną przewagę nad 
Sźwedami,—walczyli ze swej strony oszczęd­
nie. Chodzi im wyraźnie tylko o klasyfi­
kację.

Szwecja — wyeliminowana.

Pula Di
P ortugalja — Holandja — D anja — Urugwaj

W yniki:
1. Holandja — P ortugalja  9 : 6.
2. Portugalja — Urugwaj 9:6.
3. H olandja— Urugwaj 9 :7 .
4. Portugalja  — Danja 10 :6 .
5. D anja — H olandja 8 : 7.
6. Urugwaj — Danja 9 : 7.

Urugwaj i D anja — wyeliminowane.
Portugalja — bardzo ładnie brawurowemi

atakam i walczy. Trochę nieostrożnych od­
słonięć. Celuje — w bajecznych m łynkach 
szpadą.

Pula E:
Szw ajcarja — Grecja — Meksyk — Kuba.

Meksyk nie bierze udziału.
W yniki:

1 . Kuba — Grecja 9 : 7.
2. Szw ajcarja — Qrecja 1 1 : 4.

Grecja — wyeliminowana.
Szermierze szw ajcarscy — bardzo roz,

ważni, w spaniale ripostują.
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Szermierze Kuby — zwyciężyli ty lko dla 
tego, że n a  swoje wyjątkowe szczęście — 
trafili na przeciwnika jeszcze słabszego od 
siebie.

Wogóle pula E — najsłabszą była w ca­
łym turnieju .

Rozgrywki Ii-ej rundy.

Na zasadzie rozgrywek 1-ej rundy  za­
kwalifikowane zostały do Ii-ej zespoły: 
Anglji, Belgji, Francji, Hiszpanji, Holandji, 
Kuby, Portugałji, Stanów Zjednoczonych, 
Szw ajcarji i Włoch.

W 11-ej rundzie zorganizowane są 3 pule: 
w 1-ej — 4 zespoły, w dwóch pozostałych 
po 3 zespoły. Dwa najlepsze zespoły z każ­
dej puli przechodzą do półfinału.

Pula A:
P ortugalja  — A nglja — Kuba — Hiszpanja.

W yniki:
Portugalja  — Kuba 11:4.
H iszpanja — A nglja 11:5.
P o rtu g a lja — Anglja 12:4.
H iszpanja — Kuba 9 : 7.

Kuba i A nglja zostają  wyeliminowane.

Pula B:
Szw ajcarja — St. Zjednoczone — Belgja.

Wyniki:
St. Zjednoczone — Szw ajcarja 8 : 8.
(St. Zjedn. w ygryw ają na punkty).
Belgja — Szw ajcarja 13:3.

Szw ajcarja — wyeliminowana.

Pula C:
Włochy — Hołandja — Francja.

W łochy— Hołandja 9:6.
F rancja — Hołandja 13 : 3.

Hołandja — wyeliminowana.
W puli tej — aczkolwiek na zasadzie 

wyniku losow ania znaleźli się obok siebie 
zespoły Włoch i Francji, dwóch od szeregu 
la t zaciętych wrogów w szermierce mię­
dzynarodowej — jednak  dzięki podwójnemu 
zwycięstwu nad Holandją jeszcze się ze sobą 
nie spotkały. Z tego powodu — ogólne 
zadowolenie: zawsze grożąca ewentualność 
zatargu w walce Włochów z Francuzam i — 
została odroczona. Dzięki temuż faktow i— 
obie drużyny dochodzą do półfinału.

Rozgrywki półfinału.

Zespoły 6 państw  biorą udział w wal­
kach półfinału: Belgja, F rancja, Hiszpanja, 
Portugalja, Włochy, S tany Zjednoczone.'

Utworzone są 2 pule po 3 zespoły w każ­
dej. Dwa pierwsze zespoły z każdej puli 
kw alifikują się do finału.

Pula A:

Francja — Portugalja — St. Zjednoczone.

F rancja — St. Zjednoczone 9 : 6.
Portugalja  — St. Zjednoczone 9 :7 .

S tany Zjednoczone — wyeliminowane.

Pula B:
Belgja — Hiszpanja — Włochy.

Belgja — H iszpanja 10 : 6.
Włochy — Hiszpanja 10:5.

H iszpanja zostaje wyeliminowana.

Rozgrywki finału.

Do finału walk n a  szpady w zespołach 
dochodzą wszystkie cztery państw a łaciń­
skie: Francja, Beigja, W iochy i Portugalja.

Prawdziwą rew elacją tu rn ie ju  szerm ier­
czego na szpady je s t fak t dojścia Portugalji 
do finału. Z fak tu  tego zupełnie słusznie 
kraj ten może być dumnym.

W rozgryw kach finałowych rozegrano 
6 meczy o następujących wynikach:

Włochy — Portugalja — 8 zwyc. na 7; 
23 dotk. — n a  27.

F rancja — Belgja 10:5  (18 dotk. n a  23).
Belgja — Portugalja  9 :7  (19 : 25).
F rancja — W łochy 8 : 8 (20 : 21).

Francja — Portugalja U  : 4  (17 :28).
B elgja — W łochy 11 :5  (16 : 25).
W ogólnej klasyfikacji zespołów — I-sze 

miejsce zajęła Francja, II-gie — Belgja, 
Ill-cie — Włochy, IV-te — Portugalja.

*

Jak ie to dziwne: walka Włochów z F ran­
cuzami odbyła się spokojnie: bez cienia nie­
porozumienia, a zakończyła się ostatecznem  
zwycięstwem Francji.

Ciekawa to była wałka — obie strony  
walczyły elegancko, kokietu jąc się wza­
jem nie uprzejmem i uśm iecham i i grzecz­
nościam i. Ale zarazem — obie dały maxi- 
mum swych sił i um iejętności. Było to 
przecież w alką już n ie ty lko  o pierwsze 
miejsce w turn ie ju , lecz przedewszystkiem 
o definityw ne rozstrzygnięcie starego sporu
0 wyższość szkoły francuskiej, czy włoskiej. 
F rancja — do tego jedynego 'w  świeeie po­
jedynku  — zmobilizowała naw et chorego 
jeszcze G audin’a, którem u ten  śliczny 
zresztą wyraz solidarności sportowej i po­
czucia honoru narodowego — mocno zaszko­
dził fizycznie.

Sędziowie w meczu — po nauczce z n ie­
dalekiej przeszłości—w meczu tym  dają ma- 
ximum uwagi. W szystkie dotknięcia jedno­
głośnie nie uznano za prawidłowe, uchy­
lone są jako  względne. Superarbiter — nie 
próbował naw et majoryzować głosem swoim 
opinję jednej tylko ze stron.

Wynik meczu F rancja — Włochy (8 z w. 
na 8) — najlepiej ilustru je, jak  zaciętą
1 ciężką była walka. Zwycięstwo swe 
zawdzięczają Francuzi różnicy jednego tyl-

Czwarte z rzędu zawody w Olimpijskim 
Turnieju szermierczym, walki indywidualne 
na szpady, odbyły się w dniach 10 — 11 
lipca na terenie przylegającym  do stadjonu 
lekko-atłetycznego w CÓtombes.

Do walk przystąpiło  67 szermierzy, re­
prezentujących 18 państw , a mianowicie: 
Anglję Argentynę, BeJgję, Chili, Danję, 
Egipt, Francję, Grecję, Holandję, Hiszpanję, 
Kubę, Norwegję, Portugalję, Szw ajcarję, 
Szwecję, S tany Zjednoczone, Włochy i Uru­
gwaj. Czeohosłowacjazrezygnowała z udziału 
w walkach.

Najlepsi szermierze zgłoszonych do tu r ­
n ieju  krajów  wpisani są na listę zawodni­
ków. Słynni na cały św iat — Francuzi: 
Massard i Ducret, Belgowie Delporte i An- 
spaeh, Włosi Campagna i Montegazza, 
Szwed Hellsen i ty lu  innych mniej znanych— 
walczyć m ają o pierwszeństwo wszechświa­
towe.
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ko dotknięcia na swoją korzyść: otrzym ali 
20 touche’ów, podczas gdy W łosi 21.

Rzecz charakterystyczna, Francuzi, zespół 
według kw alifikacji, najlepszy, pobili Wło­
chów w stosunku 8 : 8, podczas, gdy Bel­
gowie tychże Włochów znacznie łatw iej 
zwyciężyli, osiągając 11 zwycięstw na 5. 
Z kolei znów F rancja bije Belgję w sto­
sunku 10 :5.

Te trzy  tak  różne w yniki pozornie de- 
zorjentują w ustaleniu ostatecznej wartości 
zespołów włoskiego ł francuskiego. Rze­
czywiście, czemu przypisać te tak  różnie 
kwalifikujące w artość zespołów rezultaty?

W ydaje mi się, że we w szystk ich  tych 
meczach odegrało tu  zwykłą sw oją rolę 
szczęście. Jestem  pozatem przekonana, że 
o zwycięstwie Belgów nad Włochami zade­
cydowało przedew szystkiem  nadm ierne zmę­
czenie Włochów po walkach z Francuzami. 
Naogół W łosi — są zbyt ekspansywni, wy­
czerpują się bardzo szybko. D tatego też-^ 
trudno im było oprzeć się upartym , w ytrwa­
łym i wyjątkowo w ytrzym ałym  fizycznie 
Belgom.

*

W obecnym olimpijskim tu rn ie ju  szer­
mierczym — poraź trzeci zdobywa Francja 
m istrzostw o olim pijskie. Jest to sukces 
niebywały.

Szanse Francji są jeszcze bardzo po­
ważne — w w alkach indyw idualnych na 
szpady.

W walkach na szable — nie będą chyba 
Francuzi pretendować do zwycięstwa.

W alka rozstrzyga się jednem  tylko 
dotknięciem. Zasada ta  nie je s t  bardzo 
sprawiedliw a i nie zawsze odzwierciadla 
rzeczywisty stosunek sił obu zawodników: 
zbyt wielką rolę w walce na jedno  dotknię­
cie odegrać może szczęśliwy przypadek, 
czy pom yłka sędziów.

Rozgrywki 1-ej rundy.

W pierwszej rundzie ustanow iono 7 pul 
po 10 ew entualnie 9 zawodników w każdej 
puli. Sześciu najlepszych szermierzy z każ­
dej puli kw alifikuje się do następnej rundy.

Faw orytam i tu rn ie ju  są szermierze fran­
cuscy, technikę których podziwiano już 
w walkach na szpady w zespołach.

Na zasadzie wyników pierwszej rundy, 
42 szerm ierzy kwalifikuje się do Ii-ej rundy, 
między innymi: wszyscy szermierze Francji 
i Belgji.

A U T O M O B I  L1 ZM

M a szy n a , k tó r a  u s ta n o w iła  św ia to w y  r e k o r d  sz y b k o ś c i  —  233  k im . n a  g o d z .

Indywidualne walki na szpady
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Rozgrywki 11-ej rundy.

W drugiej rucdzie zorganizowane są 
i  pule: 2 — po 10 zawodników i 2 — po 11 
zawodników. Sześciu najlepszych zawodni­
ków z każdej puli kwalifikuje się do walk 
półfinału.

Mecze Ii-ej rundy rozgrywane były z całą 
zaciętością. Formuła tu rnieju , decydująca 
o zwycięstwie n a  zasadzie jednego tylko 
touche’u, zmusza zawodników do nadzwy­
czajnej uwagi i do wydobycia z siebie zaraz 
na wstępie maximum sił i zdolności.

Na zasadzie wyników — następujący 
szermierze kw alifikują się do walk pół­
finału:

Pula A.

Delporte (Belgja), Luchetti (A rgentyna^ 
Heide (Norwegja), Montoro (Hiszpanja) 
Osier (Danja), Ducret (Francja).

Pula B.

G ripenstedt (Kuba), Fonst (Kuba), Jacąuet 
(Szwajcarja), Tom (Belgja), Cornereau (Fran­
cja), Ryefelt (Danja).

Pula C.

F itting  (Szwajc.), Campagna (Włochy), 
Anspach (Belgja), Maronha (Portugaljaj, 
Milnes (St. Z jedn), Massard (Francja).

Pula D.

Buchard (Francja), Empeyta (Szwajcarja), 
Gevers (Belgja), Hellsten (Szwecja), Mon- 
tegazza (Włochy), Biscoe (Belgja).

Rozgrywki półfinału.

2 pule po 12 szermierzy. Pierwszych 
sześciu z każdej puli przechodzi do rozgry­
wek finału.

Pula A.

Zostają zakw alifikow ani do finału: Tom 
(Belgja), Cornereau (Prane.), Ducret (Franc.), 
Delporte (Belgja), Campagna (Włochy), 
Hellsten (Szwecja).

Pula B.

Montegazza (Włochy), Buchard (Francja), 
Anspach (Belgja), Ryefeldt (Danja), Massard 
(Francja) i Gevers (Belgja).

Do zanotowania w spaniały sukces F ran­
cji i Belgji. W szyscy 4 reprezentanci z tych 
krajów  dochodzą do finatu. Pozatem wi­
dzim y— 2 Włochów, 1 Szweda, 1 Duńczyka.

Rozgrywki finału.

Jedna pula złożona z 12 szermierzy. 
Klasyfikacja zawodników odbywa się według 
liczby uzyskanych zwycięstw.

Wyniki:
1. Delporte 8 zwycięstw
2. Ducret 7
3. Hellsten 7 „
4. Cornereau 7 „
5. Massard 7 „
6. Montegezza 0 „
7. Buchard 5 „
8. Tom 5 „
9. Anspach 4

10. Ryefeldt 4 „
11. Campagna 2 „
12. Gevers 1 „

Wbrew ogólnym przewidywaniom mi­
strzostw o olimpijskie w w alkach indywi­
dualnych na szpady przypada w udziale 
Belgji, nie Francji. Doskonały szermierz 
belgijski p. Delporte, uparty, odważny, 
o zmiennej a zawsze niespodziewanej dla 
przeciwnika taktyce, doskonale zorjento- 
wany we właściwościach metod poszczegól­
nych swych przeciwników, człowiek o za- 
stanaw iająco zimnej krwi, zwycięstwo swe 
zawdzięcza przedewszystkiem bajecznym 
swym atakom, system , który przy formule 
jednego dotknięcia, daje rezu lta ty  korzystne.

Drugie miejsce w klasyfikacji zajął 
Francuz p. Ducret, m istrz olim pijski w wal­
kach indyw idualnych na florety, zawodnik 
mądry, zwinny i elegancki.

Trzecie miejsce uzyskał Szwed, p. Hell­
sten, bardzo poprawny i rozważny zawodnik.

Kamus.

Olimpijski turniej bokserski
Waga najlże jsza .

I kolejka
Lanzi (Włochy) — Recaade (Urugwaj)
La Barbara (USA) — W arwick (W. Bryt.) 
Treve (Francja) — Debleyser (Belgja)

II kolejka
Mac Gregor (Kanada) — V itria-B arrera 

(Hiszpanja)
La Barbara (USA) — Lanzi (W łochy) — 

mecz wstrz. w 1 r. z pow. m asakry 
MacKenzie (W. B ryt.)—Turksm a (Holand.) 

KO w 1 r.
Castellenghl (W łochy)—Gourdy (Francja) 
Remie (Canada) — Nyffeler (Szw ajcarja) 
Fee (USA) — C atada (Argentyna) 
Bergstrom (Szwecja) — Treve (Francja) — 

KO w 1 r.
B leteberdes (Hiszpanja) — Mac Dohagh 

(Irlandja)
V4 finału

Mac Kenzie (W. Bryt.) — Mac Gregor 
(Kanada)

Castellenghi (W łochy) — Bleterberdes 
(Hiszpanja)

Labarbara (USA) — Rennie (Kanada)
Fee (USA) — Bergstrom  (Szwecja)

W. lekka  1.
I kolejka

Ces (Francja) — Bernasconi (Włochy) 
B arta (A strja) — Sybille (Belgja) 
Pertuzzio (A rgentyna)—Riccardi (Włochy) 
Tripoli (USA) — Usavega (Chile)
Andren (Szwecja) — Gonzales (Urugwaj)

II kolejka
Lemouton (Francja) — Pastor-G atalan 

(Hiszpanja)
Andren (Szwecja—Lazarus (USA) dyskwal. 

w 2 r.
Pertnzzo (A rgentyna) — Hilliard (Irlandja) 
Barber (W. Bryt.) — Sm it (Holandja)
Ces (Francja) — Sybille (Belgja)
Smith (Afryka poi.) — Wolff (Szwecja) 
Tripoli (USA) — Tarran (W. Bryt.) 
Sanchez-Dietz (Hiszpanja) — Weidel 

(Szwajcarja)
1/t  finału

Adreen (Szwecja) — Sanchez-Dietz (USA) 
Ces (Francja) — Barrer (W. Bryt.)
Smith (Afryka poł.) — Lemouton (Francja,} 
T ripoli (USA) — Pertuzzo (Argentyna)

W. lekka 11.
I kolejka

Salas (USA) — Burlie (Kanada) wstrzym. 
w 2 r.

Abarcca (Chile) — Bergm an (Szwecja) 
Devergnies (Belgja) — Bru Perez (Hisz­

panja)
Franceschini (W łochy) — Mac Gowan 

(Kanada)

ALLAN CHARLTON 
(A u stra lja )

W  1 6 -tym  rok u  ż y c ia  p o b ił  o 1 m . S S s .  
r ek o rd  Ś w ia to w y  w  p ły w a n iu  n a  150 m.

Ouartucci (Argentyna) — Stuckm ann 
(Francja)

Fields (USA) — Doyle (Irlandja)
Depont (Francja) — Eustice (Afryka poł.) 
Beavis (W. Bryt.) — Flam m ang (Luxem- 

burg)
II kolejka

Devergnies (Belgja) — Franceschini (Wł.) 
Abarca-Gonzales (Chile) — B autista-Ca- 

chaza (Hiszpanja)
F ields (USA) — Hansen (Norwegja) 
Dingley (W. Bryt.) — Tuns (Belgja) 
Depont (Francja) — Smoris (Urugwaj) 
Salas (USA) — Levis (Holandja) 
Ouartucci (Argentyna) — Beavis(W . Bryt) 
Petrarca (Włochy) — Sauthier ^Szwajcarja)

V4 finału
Salas (USA) — P etrarca  (Wł.) — Dyskw 

KO w 2 r.
Devergnies (Belgja) — Dingley (W. Bryt.) 
Fields (USA) — Abarca-Gonzales (Chile) 
Ouartucci (Rep. A rgentyny) — Depont 

(Francja)

W. lekka  111
I kolejka

Nicolares (Urugwaj) — Gutmans (Łotwa) 
Genon (Belgja) — Lovik (Węgry)
Hansen (Norwegja) Eichhoizer (A ustria) 
Valdero-Cerdan (Hiszpanja) — Reilly (Ar­

gentyna)
Beland (Afryka Poł.) — Nilsen (Norwegja) 
Nielsen (Danja) — Rodriguez (Chile) 
Copello (Argentyna) — W hite (W. Bry­

tan ja )  KO w 1 r.
H arfurt (W łochy) — Haddad (Egipt) 
Graham (Kanada) — Corney (Urugwaj) 
Savignao (Francja) — Petrillo (Włochy) 
Sinclair (A ustralja) — Hulzenaar (Ilolanja) 
Rothwell (USA) — Kelleher (Irlandja) 

KO w 2 r.
Petersen (Danja) — Laurent (Luksemburg) 
Tholey (Francja) — Purdy (N. Zelandja)

II kolejka
Beland -(Afryka Poł.) — Valdero-Cerdan 

(Hiszpanja)
Hansen (Norwegja) — P etersen  (Danja) 
Nielsen (D an ja )'— Savignac (Francja) 
Copello (Argentyna) — H arfurt (Włochy) 
Genon (Belgja) — Sinclair (A ustralja) 
Tholley (Francja) — Nicolares (Urugwaj) 
Boyistein (USA) — Shorter (W. B rytanja) 
Rothwell (USA) — Graham (Kanada)
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V4 finału
Nielsen (Danja) — Hansen (Norwegja) 
Tholley (Francja)— Beland (Afryka Poł.) 
Copello (Argentyna) — Rothwell (Usa) 
Boylstein (USA) — Genon (Belgja)

W. P ó łśred n la

I kolejka
Haggerty ((Usa) — Świtek (Polska) Wstrz. 

w i r .
Christensen (Norwegja) — Colaecio (Wło­

chy)
Cornełisse (Holandja) — Pedersen (Nor­

wegja)
Stanffer (Szwajcarja) — Decker (Austrja) 
Dwyer (Irlandja) — Basham (W. Bry­

tanja)
Doug Lewis (Kanada)—Hultgren (Szwecja) 
Delarge .(B elgja)— Sauthier (Szwajcarja) 

Przez pooddanie w 3 r.
Mello (USA) — Doussot (Francja)
Mendez (Argentyna) — Palm (Bstonja) 

Przez poddanie w 3 r.
Ingram (Afryka Poł.) — Remy (Belgja) 

KO w 1 r.
0'Hanranan (W. Brytanja) — Dubois 

(Francja)
Oldani (Włochy) — Nielsen (Danja) 
Pedersen (Danja) — Gneftos (Grecja)

II kolejka
Haggerty (USA) — Ertmański (Polska) KO 

w 2 i1.
Ingram (Afryka Poł.) — Van Dam (Ho­

landja)
Dwyer (Irlandja) — Cornellisse (Holandja) 
Mendez (Argentyna) — Pedersen (Danja) 
Stauffer (Szwajcarja) — Santoro (Argen­

tyna)
Doug Lewis (Kanada) — Oloani (Włochy) 

Dyskw. w 2 r.
Delarge (Belgja) — 0 ’Hanrahan (W. Bry­

tanja).
Mello (ŁSA)—Christensen (Norwegja) KO 

w i r .
v 4 finału

Delarge (Belgja) — Ingram (Afryka Poł.) 
Dwyer (Irlandja) — Stauffer (Szwajcarja) 

KO w 3 r.
Mendez (Argentyna) — Mello (USA) 
Lewis D. (Kanada) — Haggerty (USA)

W. średnia

I kolejka
Daney (Francja) — Bonfiglio (Włochy) 

KO w i r .
Hennłng (Kanada) — Leopardi (Włochy) 
Maliin (W. Brytanja) — Stokstad (Nor­

wegja)
Givel (Szwajcarja) — Steichen (Luksem­

burg)
Funk (USA) — Jones (Australja)
Jensen (Norwegja) — Rook (Holandja) 
Black (Kanada) — Feicbt (Luksemburg)

II kolejka
Mallin (W. Brytanja) — Slebert (Szwaj­

carja)
Brousse (Francja) — Gallardo (Argentyna) 
Murphy (Irlandja) — Nowak (Polska) KO 

w i r .
Black (Kanada) — Lewkowitz (USA), KO 

w 2 r.
Beecken (Belgja) — Funk (USA)
Daney (Francja) — Vanhaelen (Belgja) 

w 1 r.
Elliot (W. Brytanja) — Givel (Szwajcarja) 
Henning (Kanada) — Jensen (Norwegja) 

przez poddanie w 2 r.

1/ i  finału
Beecken (Belgja) — Daney (Francja) 
Mallin (W. Brytanja)— Brousse (Francja) 

przez dyskw.
Elliot (W. Brytanja) — Henning (Kanada) 
Black (Kanada) — Murphy (Irlandja)

W, p ó łc iężk a

I kolejka
Sorsdal (Norwegja) — Delarge (Belgja) 
Petersen (Danja) — Rodriguez - Jurado 

(Argentyna)

Mitchell (W. Brytanja)—Miljor (Holandja) 
wstrz. w 2 r.

Rossignon (Francja) — Correa-Maurelios 
(Chile)

Gerbich (Polska) — Heince (Łotwa)

II kolejka
Rossignon (Francja) — Grillo (Włochy) 
Courtis (W. Brytanja) — Maurer (Luksem­

burg)
Petersen (Danja) — Gerbich (Polska) 

wstrz. w 2 r.
Sorsdal (Norwegja) — Kidley (Irlandja) 

wstrz. w 1 i.
Kirby (U SA )— Welter (Luksemburg)

Mulholland (Usa) — Belanger (Kanada) 
Saraudi (Włochy) — Lindherg (Danja) 
Mitchell (W. Brytanja)— Fouąuet (Francja)

7„ finału
Petersen (Danja) — Mulholland (USA) 
Sauraudi (Włochy) — Courtis (W. Bryt.) 
Mitchell (W. Brytanja) — Rossignon 

(Francja) podd. w 2 r.
Sorsdal S. (Norwegja) — Kibry (USA)

W. c iężka
1 kolejka

Clifton (W. Brytanja) — Eagan (USA) 
Bertazzolo (Włochy) — 0 ’Kelly (W. Bry­

tanja)
Porzio (Argentyna) — Peguilhan(Francja) 
Greathouse (USA) — Calinat (Francja)
Von Porat (Norwegja)—Jardine (Australja) 

wstrz. w 2 r.
Petersen S. (Danja) — Scotti (Włochy) 
Larson (Danja) — Konarzewski (Polska) 

wstrz w 1 r.
De Best (Holandja) — Willams (Kanada) 

wskutek niestawienia się
V4 finału

Petersen (Dauja) — Clifton (W. Brytanja) 
Von Porat (Norwegja) — Bertazzolo 

(Włochy) wstrz. w 1 r.
De Best (Holandja) — Larsen (Danja) 
Porzio (Argentyna) — Greathouse (USA)

Walki eliminacyjne 1 i 2 kolejki oraz 
ćwierć finaty były nielada próbą sprawności 
organizatorów,. 151 meczów, 265 zawodni­
ków. Naogół walki nie były zbyt interesu­
jące. Wyjątek stanowił bardzo ostry i ład­
nie prowadzony mecz Eagan (USA)—Clifton 
(W. Br.), w którym pierwszy, zwycięzca 
VII Olimpjady, uległ na punkty mimo za­
żartej obrony. Naogół wszakże dopiero 
ćwierć finały' mogły nas bardziej zająć.

Bokserzy polscy.
Obaj półśredni, Świtek i Ertmański, na­

trafili na tegoż samego boksera amerykań­
skiego, Haggerty’ego. W pierwszej kolej­
ce walczył z nim Świtek. Z początku pró­
buje on atakować, wkrótce jednak inicja­
tywa przechodzi do przeciwnika. Świtek 
ładnie się broni, otrzymuje wszakże przy 
samym końcu pierwszej rundy decydujący 
cios w szczękę. Time—Świtek na podłodze. 
Sędziowie wstrzymują dalszą walkę i ogła­
szają Haggerty’ego za zwycięzcę.

W drugiej kolejce los przeznacza znów 
go Ertmańskiemu, (który nie bił się w pierw­
szej serji). Ten broni się dłużej, próbuje 
nacierać, ale ostatecznie otrzymuje KO w 2 
rundzie. Bądź co bądź jeszcze ci dwaj nasi 
bokserzy najlepiej się zaprezentowali. Wy­
kazali dużo odwagi w walce z groźnym 
przeciwnikiem, nienajgorszą technikę i wal­
kę bardzo fair.

Nowak (w. średnia) miał bić się z Hei- 
neem (Łotwa). Ten jednak nie został do­
puszczony do walki z powodu skrzywione­
go palca prawej ręki, który miał być jako­
by niebezpieczny dla przeciwnika. Takie 
orzeczenie sędziów wydaje nam się dosyć 
oryginalne. W drugiej kolejce natrafił No­
wak na Irlandczyka Murphy’ego, który za­
łatwił się z nim bardzo szybko, bo w pierw­
szym spotkaniu. Początkowe ataki Nowaka 
spełzły na niczern, a mocnemu punchowi 
M. nie potrafił przeciwstawić dostatecznej 
obrony i padł po mocnej serji w szczękę 
i skroń.

Zarówno Gerbich (1/2 ciężka), jak i Kona- 
terzewski (waga ciężka) nie pokazali ani

chniki, ani odporności. Ulegli oni Peter 
senowi resp. Larsenowi, bokserom duńskim 
i to wskutek „masakry" w 2 i 1 rundzie.

Nadto Gerbich. wciąż clincbował, co ro­
biło b. ujemne wrażenie. Co do Konarzew- 
skiego słyszeć można było opinje w tym 
rodzaju: „ma dane na boksera, żeby tylko 
umiał się boksować".

Przyczyn naszych porażek niema po­
trzeby długo dociekać. Poprostu za słabo 
się boksujemy, aby móc liczyć chociaż na 
niezłą prezentację. Oby tylko nasi olim­
pijczycy wyciągnęli jaknajwięcej korzyści 
z uczestnictwa w turnieju.

Zwycięzcy naszych bokserów poodpadali 
wszyscy w świerć finale, z wyj. finalisty 
Petersena (pół c.).

Cala nasza pociecha, że znaleźliśmy się 
w licznem towarzystwie: przed ćwierć fina­
łem wyeliminowane zostały również:

Australja, Austrja, Egipt, Estonja, Fin­
landja, Grecja, Węgry, Łotwa, Luksemburg, 
N. Zelandja i Urugwaj. Do półfinałów we­
szło bokserów z USA—6, Argentyna i W. Bry­
tanja po 4, Belgja i Danja po 3, Włochy, 
Francja, Kanada, Norwegja po 2, Afr. Płd., 
Szwecja, Irlandja, Holandja po I.

Walki rozstrzygające 19 i 20.VII.

W a g a  n a j l ż e j s z a .
Półfinał. Mackenzie (W . Br.) — Fee (USA). 

Pierwsze spotk. cechuje obustronna ostroż­
ność w drugim Fee atakuje, napotykając 
wszakże na silną obronę. W ostatniej run­
dzie Anglik bierze się do roboty i bije prze­
ciwnika jak chce.

l.a  Barbara (USA) — CastellangM ( Włochy). 
Całkowita przewaga Yankesa od początku 
do końca. Jednakże młodziutki i lżejszy 
Włoch robi doskonale wrażenie swą odważ­
ną obroną, zyskując serce publiczności, któ­
ra wygwizduje sędziów, tym razem niesłusz- 
nio.

Finał. La Barbara (USA) — Mackenzie 
(W. Br.). Walka bardzo ostra, z widoczną 
chęcią zwycięstwa za wszelką cenę u obu 
stron. La Barbara, stary bokser (występo­
wa! już w Antwerpji), lepszy, nie niezawsze 
fair. Rozczulony swem zwycięstwem, całuje 
w rękę swego managera i sędziów rozdają­
cych nagrody.

Trzecie miejsce otrzymał Fee (USA) bez 
walki z powodu zrzeczenia się przeciwnika.

W a g a  l e k k a  I.

Pół finał. Smith (A fr. Płd.)— Ces (Francja). 
Obustronnie dobrze prowadzona walka. Ces 
wciąż w ataku, ale Smith nic sobie z tego. 
nie robi i broni się świetnie. Decyzja sę ­
dziów w gruncie rzeczy sprawiedliwa — 
rozjątrzyła szowinizm publiczności.

Tripoli (USA) — Andren (Swecja). Mimo 
przewagi Amerykanina w dwóch pierwszych 
rundach Szwed rozpaczliwie atakuje w trze­
ciej, jednak napróżno.

O trzecie miejsce. Ces (Francja) — Andren 
(Szwecja). W pierwszem spotkaniu Ces mo­
cno naciera, powodując knock—dowu Szwe­
da. W drugiej odpoczywa, ale w trzeciej 
odzyskuje kompletną przewagę. Muzyka 
gra Marsyljankę wbrew protokułowi Olim­
pijskiemu, ale zato ku radości widzów.

Finał Smith (A fr. Płd.) — Tripoli (USA). 
Jedna z piękniejszych walk tego dnia. 
Pierwsza runda upływa na walce z bliska 
(in fighting) bez niczyjej wyraźnej prze­
wagi. Na początku drugiej Tripoli dochodzi 
do głosu ale Smith bierze się do rzeczy 
i jeszcze w tem samem spotkaniu kładzie 
Yankesa'dwa razy k. d., utrzymując do 
końca przewagę.

W a g a  1 e k k a II.
Pół finał. Fields (USA) — Quartnei (Argent.) 

Przez dwie rundy Argentyńczyk atakuje, 
po to jednak tylko, aby w trzeciej „spuch­
nąć", dostać jeden k. d. i przegrać.

Salas (USA) — Derergnies (Belgja). Pierw-- 
sze spotkanie należy do Amerykanina, 
drugie do Belga, trzecie raczej znów do 
Salasa, chociaż raz znajduje się na moment 
na podłodze. Publiczność bardzo rozgory­
czona, to znaczy, że wygwizduje arbitrów.

(Dokończenie na  s tr .  14-ej)
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l O  1 wyśoig naokoło Francji wzbudził 
/ / X — T1J w świecie sportowym zaintere- 

C7 sowanie nie mniejsze, niż po­
przednie. Nie zdołała mu zaszkodzić naw et 
konkurencja Igrzysk Olimpijskich, pomimo, 
iż odbywał się w łaśnie podczas najśw iet­
niejszego ich okresu.

Bo też trudno o imprezę, zakrojoną na 
równie szeroką skalę, jak  Tour de France, 
gdzie na przestrzeni 5500 kim., prowadzą­
cych kolejno przez Pireneje, Alpy, Jurę, 
Wogezy — uczestnicy wykazać się muszą 
wszyscy niepowszednimi, w yjątkowym i za­
letam i ciała i ducha, a do zwycięstwa pre­
tendować może ty lko prawdziwy „super~as“.

Tour tegoroczny zebrał 325 zgłoszeń. 
Jeźdźców podzielono na trzy  kategorje: 
Pierwsza, druga, turystów . Do pierwszej 
grupy należała cała elita europejskiego ko­
larstw a szosowego. L istę tych 46 wybranych 
otw ierał zeszłoroczny zwycięzca, współ­
czesny król szosy, Henri Pelissier, którego 
curriculum  vitae można u jąć w jedno lako­
niczne zdanie — „w ygrał wszystkie wielkie 
biegi klasyczne". Ale i inni należeli do 
kw iatu  arystokracji kolarskiej. Młodszy 
Pelissier, Francis ma na sum ieniu, między 
innemi dwa zw ycięstwa w Bordeaux—Paris 
i dwa m istrzostw a Francji; Filip Thys obok 
innych św ietnych zwycięstw w ygrał trzy ­
krotnie Tour de France.

Lambot 2 razy. Scieur raz. Mottiat ma 
za sobą Bordeaux — Paryż — Bordeaux 
i Paryż — Brest i z powrotem (1200 kim. 
jednym  ciągiem), Paryż — Tours, wyścig 
naokoło Belgji, Sellier zdążył 3 razy po­
konać wszystkich w biegu Paryż Bruksela. 
Masson ma B rdeaux — Paryż. Tour de Bel- 
giąue, nagrodę Walbera.

Brunero szczyci się zwycięstwem w wyś­
cigu naokoło Włoch, w Medjolan— San Remo 
etc. etc. Rywal jego Bottechia, drugi w roku 
1923, w roku 1924 neleży do najw iększych 
faworytów, razem z młodym luksemburg- 
czykiem Frantz’em. A któż może zaprze­
czyć, że i Alavoine, Jacąuinat, Belleuger, 
Barthelemy, Heusghem, Goethals, Enrici, 
Aymo, Alencourt, Beckman są zdolni do 
odegrania pierwszych ról.

Kto wygra? Oto pytanie, rozstrzygane 
przez pism a sportowe i codzienne zadługo 
przed rozpoczęciem wyścigu, przed 22 
czerwca.

Czy zwycięstwo,po tylu z rzędu tryum fach 
belgijskich, przywrócone w roku 1923 Francji 
przez fenomalnego Pelissiera, raz jeszcze 
stanie się jej udziałem? Czy Pelissier i w tym 
roku da sobie radę z koalicją zagraniczną? 
.Na nim jednym  polegały nadzieje Francu-

W A sp in  B o t te c c h ia  je s t  n a  cz e le , 
d a le k o  p rz e d  g ru p ą  p rz o d u ją c ą

zów, podczas gdy Włosi podzielili się na 
zwolenników Bottecehii i Brunero, a bel- 
gijczycy nie wiedzieli, czy ufać Thys’owi, 
czy Sellierowi, czy M attiatowi, czy innym 
ze swoich tak  licznych „tenorów ko ła“.

Pierwszy etap, Paryż — Hawre (381 kim.) 
był tylko preludjum; przeciwnicy poznawali 
się wzajemnie. Do Abbeville przybyw a ra ­
zem aż 92 kolarzy. Do Fecamp, dzięki wy­
siłkom Pelissierów, a szczególnie Thysa, 
staw ia się razem ju ż  tylko 22. Po Fecomp 
wychodzą naprzód Pełissierowie, Brunero 
i Ville, za którem i zaraz znajdują się Huot, 
Botteccha i Sellier. Ale przed Hawrem gru­
pa czołowa znowu sk łada się z 20.. Sprint 
daje zwycięstwo Bottecehii przed Yilel 
Sellier, Pelissierem , Frantzem . Czas 15 g.
00 m. m. 14 s. Z faworytów stracili cennych 
miuut. Alavoine 26, M ottiat i Masson po 44.

Etap drugi: Havre-Cherbourg (371 kim,) 
ja k  i pierwszy, przeszedł spokojnie. Po 
Grand Couronne, wprawdzie, Bottecchia, 
Eurin, Mottiat, Masson i Buysse sta ra li się 
uciec, ale bez przekonania i grupa czołowa 
znowu przed samym końcem etapu liczy 
30 ludzi. Dopiero n a  półkilom etra od końca 
6 zawodników niespodziewanie przegnało 
resztę, by ją  wyprzedzić o 20 sekund Byli 
to Bellanger, Yille, Franz, Jacąuirot, Huywert
1 M attiat. W klasyfikacji ogólnej n a  czele 
pozostaje jednak  Bottecchia. Czas Bellen- 
gera 14 g. 34 ra. 31 s.

CherboU! g—Brest (405 kim.) był świad­
kiem nieoczekiwanego coup de theatre: na 
skutek  pewnego n ie tak tu  jednego z komi­
sarzy w yścigu Henri Pelissier, obrażony, 
odmawia dalszego udziału. Nie pom agają 
b łagania przyjaciół, publiczności; as fran­
cuski w raca do Paryża, pozbawiając Francję 
wszelkiej nadziei n a  zwycięstwo, tym- 
bardziej, że b rat jego Francis oraz Yille 
dotrzym ują mu tow arzystw a. Etap, nudny 
ja k  i dwa poprzednie, kończy razem  24 ko­
larzy. Sprint daje wynik: 1) Beelcman (15 g. 
44 m.) 2) Thys 3) Englebert, 4) Belenger. 
W klasyfikacji ogólnej na czele Bottecchia 
i Beekman, za niem i Frantz.

Brest — Les Sables d'01onne (412 kim.) 
nie przyniosło nic nowego, gdyż znowu 29 
kolarzy kończy razem. 1) Goethals (16 g, 
28 m. 51 s.), 2) Bellenger, 3) Beekman. 
4) Mottiat, 5) Bottecchia.

Les Sables — Bayonne (482 kim.) ujrzały 
niespodzianie sam otne przybycie w roli 
zwycięzcy przedstawiciela 2 kategorji Orner 
Huysse (19 g. 40 m.) wyprzedzającego o mi­
nutę zw artą grupę, liczącą 15 jednostek, 
z Bottecchią, Brunero i Bellengerem na czele.

Tak więc przed najcięższym , często de­
cydującym  pierwszym etapem górskim  Ba- 
yone — Luchon sy tuacja  przedstaw ia się 
następująco: Bottecehia wyprzedza o 3 mi­
nu ty  tró jkę Scieur — Bruhero — TibergLen, 
za któremi widzimy Bellengera w odstępie 
15 sekund i F ran tza  w odstępie 42 sekund. 
Sellier na 10 miejscu, Thys na 20-tym, Ala- 
voine 23-cim, M attiat 30-ym.

Jakie trudności przedstaw ia dla cyklisty 
pierwszy etap pireneański, widać wyraźnie

Sir. 12 Str. 13

Tour de
z tego, że pomiędzy portem  atlantyckim  
a m ieściną górską muszą przezwyciężyć 
następujące przełęcze: Oschąuis (582 metr. 
ponad poziom morza). Aubisque (1748 m.) 
Tourm alet (2122 m.), Aspin (1497 m.), Pey- 
ressoudre (1545 m.). Cyfry te tłom aczą do­
statecznie, dlaczego na pierw szych etapach 
p łask ich  n ik t nie chce się niepotrzebnie 
i przedwcześnie wyczerpywać. Bitwa zaczyna 
się dopiero tu ta j. Oschąuis nie może roz­
łączyć leaderów. Na szczycie Aubisąue 
ukazuje się pierwszym Bottecchia, który 
na Tourmalet będzie ju ż  wyprzedzał Buysse’a 
o 11, F rantza o 17, M ottiata o 20 m.

Różnica jeszcze większą sta je  się po 
Aspin, Peyressom de, tak  że w Luchon 
Bottecchia wyprzedza Buysse o 16 minut, 
M ottiata o 30, F rantza o 32. W klasyfikacji 
ogólnej włoch wyprzedza Buysse o 23 m. 
F rantza o 39, Beekmana o 42. Pokryw ając

Jance 1924
326 straszliw ych kilom etrów w 15 godz. 
27 m. 28 s., t. zn. z szybkością 21 kim. na 
godzinę, B ottecchia w ykazał się wielkim 
m istrzem  koła i prawdopodobnym zwy­
cięzcą Tour’u. Z tym  silnym i giętkim , 
pewnym siebie i opętanym  wolą zwycięstwa 
człowiekiem, jak im  był Bottecchia w Pirene­
jach, mógłby sobie dać radę chyba tylko 
jeden  Pelissier... ale Pelissier siedział w Pa­
ryżu, m edytując zapewne nad tern, ja k  źle 
je s t niepotrzebnie się unosić; dawać się 
opanowywać nerwom. Drugi etap pireneań­
ski: Luchon—Perpignan liczy sobie 323 kim. 
Trudnościami nie ustępuje poprzedzające­
mu: Alos 839 metrów, P arte t d ’Aspet 1074, 
P art 1249, Puym aurens 1931, Rigat 1622, 
Perche 1579. Kto wznosił się kiedykolw iek 
na rowerze na ja k i pagórek, przedstaw ia 
sobie, co za wysiłek przedstaw iać może 
przebycie takiogo etapu, szczególnie dla

O tta v io  B o tte c c h ia

ludzi, którzy m ają już  w nogach 2500 kim., 
którzy w przeddzień z nad brzegów A tlan­
tyku  wdrapywali się na 2000 metrów Tour- 
m alefu  którzy m ają jeszcze przed sobą 
Alpy. Ju rę  i Wogezy. Ale do Tour de 
France'u  s ta ją  tylko atleci o stalowych 
m ięśniach i stalowej woli. W alka przyjęła 
rozm iary przykuw ającej tragedji. Szczyt 
Ales pozwolił „asom“ pozbyć się balastu „tu­
rystów... Przed P arte t d’Aspin Bottecchia 
je s t jednym  z ostatnich. Musiał więc w fan­
tastyczny sposób nadrobić, by być na 
szczycie tylko o 55 sek. za pierwszymi: 
Buyssem, Beekmanem i Brunero; belgijczycy 
czynią nadludzkie wysiłki, by się oderwać 
jeden  od drugiego, w ysiłki przedwczesne, 
k tóre się zemszczą zaraz: P art widzi na 
przodzie Bottecchie, Aymo i A lancourta 
za-którem i pędzą Thys, Brunero, Frantz, 
Beckman, M ottiat, Huot, a dalej nieco 
Alavoine i Tiberghien. Puymaurens: B otte­
cchia i Thys, k tóry  w tym  etapie przypom­
niał sobie dawne tryum fy, o 22 sek. za 
niem i Alancourt, o 4 m inuty w ytrw ały 
Brunero, za nim Aymo, o 12 m inut od lea­
derów pluton F rantza, zaw ierający Huota, 
Tiberghiena, M ottiata, Colle. Na ostatnich 
100 kim. dziki pościg. Grupa F ran tza goni 
trójkę Bottecchia, Thys, A lancourt; nie do- 
pędza je j już , ale w Perpignan ma zam iast 
12 ty lko 3 m inuty opóźnienia. W ynik etapu:
l) Bottecchia, 2) Thys, 3) A lancourt—w 12 g. 
40 m. 18 sek., dalej Frantz, Brunero, Aymo. 
K lasyfikacja ogólna: 1) Bottecchia, 2) Frantz 
o 46 m. 3 sek., 3) Huot o 52 m. 54 sek.,
4) Brunero o 57 m. 28 s. W Pirenejach 
odpadli, z faworytów: Scieur, Sellier, Masson, 
Heusghem, Jacąuinot.

8 etap  stanowi szlak długości 427 kim. 
z Pesrpignan prowadzący do Toulonu, nad 
morzem Śródziemnem. Etap prażącego 
słońca, etap pragnienia.

Zwycięstwo padło w udziale Mottiata 
w czasie 17 g. 4 m. 45 s. przed Brunero 
(17 g. 7 m. 10 s.) i Bottecchia (17 g. 9 m. 
6 s.). Etap ten  zasmucony został wypad­
kiem: koło Giotat Huot zderzył się z sąsia ­
dem i upadł pod koła jednego z kilkuset 
towarzyszących cyklistom  aut, doznając 
poważnych uszkodzeń. Z chwilą tą  Francja 
pozbyta została ostatn iej nadziei—pierwszy 
z francuzów Cuvelier s ta ł na 9 miejscu 
klasyfikacji ogólnej, z 2 g. 37 m. spóźnienia.

Tculon — Nicea, 280 kim. z kilkom a 
wzgórzami, jak  Braus (995 m.), Castillon, 
la Turbie. Bohaterem dnia był Thys, który 
też w ygrał w 11 g. 52 m. 8 s. bijąc 
Aymo Alavoine, Bottecchia, który widocz­
nie osłabł, Brunero, Frantż strac ili 6 m inut. 
Będzie to jednak ostatnim  sukcesem Thysa. 
w dalszych etapach nie powiodło mu się; 
T rzykrotny zwycięsca Tour de France’u nie 
czując się już  w posiadaniu dawnych sił, 
p stanow ił zakończyć swą św ietną karjerę.

Nicea — Brianęon. Najcięższy etap a lpej­
ski, konkurujący z Bayonne — Luchon, 
a może naw et jeszcze trudniejszy  od niego; 
z uroczej Riwjery, z plaży śródziem nom or­
skiej droga powoli podnosząc się, prowadzi
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do podnóża Colle Saint Michel. Narazie 
tylko 400 m; nad poziomem morza. Szczyt 
zato — 1505 m. Potem na dół, by znów 
gram olić się n a  Vaigelaye (2250 m.) Zno­
wu na dół, i przychodzi Allos (2115 m.) 
z pochyłością 14%. nareszcie Izoard, gdzie 
Pelissier w ubiegłym roku w ygrał Tour, 
ze swymi 2409 m. Razem 275 kim.

W alka królów szosy była tu  zawsze wy­
soce dram atyczną. Kto zostaw ał na pierw­
szym miejscu klasyfikacji ogólnej w Brian- 
son, tylko w razie wypadku nie zachowywał 
go do końca. Była to więc osta tn ia  spo­
sobność, dla najbliższych przeciwników 
B ottecchia—odbicia dzielących ich od niego 
minut. Sposobności te j nie chcieli też 
F rantz i Brunero pozostawić niewykorzy­
staną. U stóp Allosu było ich razem 30.

Przy pierwszych już kilom etrach eska- 
lady zostają z tyłu Alavoine, Goethals, Cu- 
velier, Thys, Beckman, Tiberghien; nieco 
dalej Brunero. Na czele Bottecchia i Bu­
ysse, za nimi F rantz i Aymo.

Buysse wyrywa się naprzód; Włoch nie 
s ta ra  się go dopędzać, gdyż Belgijczyk nie 
je s t dlań niebezpiecznym. Ale gdy prze­
puszcza przed siebie i F ran tza zaczyna to 
dziwić. Czyżby się wyczerpał? W takim  
razie Tour daleko nie je s t  rozegranym! 
Na szczycie razem są F rantz i Buysse, o 45 
sekund poprzedzając Aymo, o 1 m. 10 sek. 
Bottecchię, o 1 m. 30 s. A lancourfa, o 2 m. 
10 s. Bellengera, M attiata i Mullera, o 3 m. 
55 s, Vallazę i Brunero, o 4 m. 25 s. Thysa. 
Między Allos i Vars Buysse ciężko pada 
i Frantz pozostaje sam na przedzie. Na 
górze więc Frantz, o 3 m. 45 s. Bellenger, 
o 4 m. 50 s. Bottecchia i Brunero, o 6 m. 
40 s. Aymo, dalej Alancourt, Muller, Valia- 
za, o 11 m. 45 s. Buysse, o 14 m. 10 s. Thys 
Izoard, N ajtrudniejszy moment całego 
wyścigu. Frantz, za nim o 2 m. t . j .  znacz­
nie bliżej, Brunero, Bottecchio o 5 m., 
Belierger o 6 m. 35 s., Aymo o 8 m. 40 s., 
Buysse o 17 m.

W Brianson oczekiwanie niecierpliwe. 
Nareszcie zjaw ia się pierwszy — Brunero 
(12 g. 51 m. 7 s.) w yprzedzając. F rantza 
o 50 sekund. Za dwie m inuty przybywa 
Bellenger. Teraz wszystko zależy od tego, 
wiele czasu trzeba będzie czekać na Bottec­
chię. Lecz Włoch przychodzi czwarty, 
tracąc tylko 10 m inut. Więc w ysiłek 
F ran tza  i Brunero okazał się niedostatecz­
nym, by go przypraw ić o u tratę  pierwszego 
m iejsca klasyfikacji ogólnej. F rantz będzie 
jeszcze walczył dalej, ale Brunero już  nie.

(D n.)

N a d z ie w ią ty m  e ta p ie  u c ią ż l iw e  n ,e  **? se rp e n ty w ą  na C o l d e  B ra u s

T h y s  w d z ie ra  s ię  n a  C o l de C a stillo n  
w  e ta p ie  T o u l o n — N ice a



S T A D J O N  Nr. 31 Str. 14

O trzecie, miejsce Quartnei (Arg.) — Bemr- 
gnies (Belgja). Walka ze zmiennem szczęś­
ciem, obaj bokserzy przy końcu mocno 
„wypompowani".

Finał Felds ( USA)—Salas (USA). Chociaż 
spotkali się tu dwaj Yankesi, walka by­
najmniej nie miała cech oszczędzania się, 
będąc najpiękniejszą z całego finału. Salas 
starszy, silniejszy i cięższy, ale Fields he­
roicznie wprost naciera i odpiera ciosy 
swego rodaka. Walka cały czas równa, 
niepodonna określić kto lepszy. Tempo ży­
we, fair play z obu stron. Zwycięzca ma 
wielką przyszłość przed sobą, liczy dopiero 
17 lat.

W a g a  l e k k a  Iii.
Pól finał. Wielsen (Banja) — Baylstein 

(USA). Wielsen bezwzględnie lepszy, w dru-. 
giem spotkaniu daje straszny sierpowy 
w szczękę, Yankes clinchuje i dotrzymuje 
do końca meczu.

Capello (Argent.) — Thólley (Francja.). 
Copello oaty czas w ataku, dobry bokser. 
Najlepszy dowód, ze zyskał brawa Francu­
zów.

O trzecie miejsce. Baylstein ( USA) — Tholley 
(Francja). Amerykanin ogromnie ruchliwy, 
nie daje francuzowi dojść do słowa; w trze­
ciej rundzie bije serją. Orkiestra intonuje 
shimmy, publiczność z przyzwyczajenia 
wstaje.

Finał. Wielsen [Banja) — Capello (Argent.). 
Walka naogół wyrównana, przewagę pun­
któw zyskuje Duńczyk dzięki silnemu ata­
kowi w II rundzie.

W a g a  p ó l  ś r e d n i a .
Pół finał. Mender (Arg.)—Bryer (Irlandja■) 

przez masakry tv 3 r. raczej k. d. w i run­
dzie, raz w drugiej i trzy w trzeciej. Naj­
ciekawsze, że waleczny Irlandczyk byt pra­
wie cały czas w ofenzywie. Mender tylko 
od czasu do czasu puknął, ale dobrze.

Belarge (Belgja) — Bony Lewis (Kanada). 
Zwycięzca Haggerby’ego pogromcy naszych 
bokserów, przegrywam ze stabszym od sie­
bie Belgiem, głównie wskutek nieumiejęt­
ności walki zbliska.

Finał. Betarge (Belgja) -Mender (Kanada). 
Mender, bodajże najlepszy bokser turnieju, 
zastosował swą zwykłą taktykę. Z początku 
dał się przeciwnikowi nacieszyć przewagą 
(i zmęczyć), unikajęc samemu walki i wy- 
konywując tylko nieznaczne ruchy obronne. 
W trzeciej zato rundzie biedny Belg, aż 
trzeszczał od potężnego punchu Mendera, 
szczęśliwie wszakże elinchowal nie dostał 
k.'0„ jakież musiato być jego zdziwienie, 
gdy został ogłoszony za zwycięzcę! W isto­
cie rzeczy byia to decyzja niesłuszna, gdyż 
nie można stawiać tu zasad szermierki 
i liczyć „maskowanych" przez Delarge’a 
punktów, które nie wywarły najmniejszego 
efektu na zdolność do walki przeciwnika. 
Wyniki też wielki tumult, który trwał przez 
dobre 20 minut. Policja niemało miała ro­
boty z uspakajaniem krewkich jegomości, 
którzy na poczekaniu urządzili boks na wi­
downi. Nawet prasa gwiżdże, część wynosi 
się na znak oburzenia. Wśród gwizdów 
i krzyków odbywa się wręczenie nagród 
(Mender po drugą się nie zgłasza), odegra­
nie Brabanysonne’y i podniesienie sztandaru 
belgijskiego.

Trzeci Bony Lewis (Kanada) bez walki.

Waga średnia.

Półfinał. Mallin (W . B ryt.) — Beeclcen 
(Belgja). Belg wciąż naciera, ale spokojny 
Anglik nie daje sobie krzywdy robić, za­
dając od czasu do czasu mocny cios. 
W Ii rundzie ma już kompletną przewagę. 
W ćwierćfinale został Mallin ogłoszony za 
pobitego przez Brousse’a (Francja). Gdy 
ten jednak podszedł doń, aby uścisnąć mu 
rękę spotkał się z odmową. Wiele oburze­
nia, trochę zdziwienia. Mallin podnosi ko­
szulkę i pokazuje ślad, jak twierdzi, od 
ugryzienia Francuza. Arbiter poklepał go 
po ramieniu i radzi mu iść spać. Przezorny 
Wszakże Anglik, zanim to uczynił, kazał 
się w odpowiedniem miejscu sfotografować 
i zdjęcie przedłożyć jury d’appel, które 
przyznało mu zwycięstwo, wskutek dyskwa­
lifikacji przeciwnika.

Elliot (W . Br.) — Black (Kanada). Dosyć 
równe siły , dopiero w Iii rundzie Elliot 
mocną serją zyskuje sobie punkty.

Finał. Mallin (W. B r )  — Elliot ( W. Br.). 
Pierwsza runda bez wyraźnej przewagi, 
dużo in-fightingu. Później jednak widoczna 
staje się wyższość Mallina, dwukrotnego 
zwycięzcy olimpijskiego, niesłychanie spo­
kojnego i precyzyjnego. Elliot nerwowy, 
ale wytrzymały i cięższy od zwycięskiego 
rodaka.

Trzeci Beechen (Beląja) bez walki.

Waga półciężka.

Półfinał. Peter sen I  (Banja) — Sorsdal 
(Norwegja). Do połowy drugiej rundy prze­
waga Duńczyka, który dwa razy daje k.-d. 
Sorsdalowi, potem jakoś dziwnie słab­
nie. W trzeciem spotkaniu obaj zarówno 
spuchnięci.

Mitchel (W . B r.)—Sarendi (Włochy). Włoch 
prowadzi, aż do połowy trzeciej rundy, gdy 
opada z sit i traci całą nadwyżkę punktów.

'Finał. Mitchel. (W . Br.) — Petersen I. 
(Banja). Przeważnie walka równa, Petersen 
przegrywa wskutek znalezienia się na zie­
mi w trzeciej rundzie. Mecz nienazbyt 
bielcawy, wciąż w out-fightingu; technika 
słaba, ale warunki u obu wspaniale.

Trzeci Sorsdal (Norwegja) bez walki.

Waga ciężka.

Półfinał. Petersen S .—Be Best (Holandja). 
Wyraźna przewaga Duńczyka, jednego z pię­
ciu tego nazwiska, uczestniczących w tur- 
vieju bokserskim.

Von Porat (Norwagja) — Porzio (Argent.). 
V. Porat górował przedewszystkiem techniką 
i spokojem. Z budowy, twarzy i uczesania 
przypomina swego wielkiego ziomka—Hoffa, 
od którego więcej miał szczęścia ua Igrzy­
skach.

O trzecie miejsce Porzio (Argent.) —Be Best 
(Holand.). Mało interesująca walka — tylko 
masa i surowa siła.

Finał. Von Porat (Norw,). — Petersen 8. 
(Banja). Dobry mecz, fair i bez argentyń­
skich czy francuskich wrzasków. Petersen 
stara się pomścić porażkę półciężkiego 
„kuzyna" i śmiało atakuje, ale napotyka 
na pełną zimnej krwi i technicznie dosko­
nałą obronę Norwega. W drugiej rundzie 
otrzymuje porządną serję, w trzeciej prosty 
w szczękę. Nie tak pięknie zbudowany 
jak V. Porat, ale wytrzymały i pełen tem­
peramentu bojowego chce jeszcze pod sam 
koniec meczu się „odgrażać", ale napróżno 
Największy turniej bokserski świata kończy 
się rezlegają się cźwięki pięknego hymnu 
norweskiego i zwydięski sztandar idzie 
w górę.

W ogólnej klasyfikacji pierwsze miejsce 
zajęły „oczywiście" Stany Zjednoczone — 
38 pkt., 2-ie W. Brytanja 30, 3-ie Belgja 22, 
4-te Danja 20, 5-te Norwegja 14, 6-te Argen­
tyna 13, 7-me Afr. Płd. 10, 8-me Francja 
i Kanada po 7 ,10-te Włochy 6, i I-te Szwecja, 
Irlandja i Holandja po 3.

Wrażenia ogólne.

Jak już zaznaczyliśmy, turniej bokserski 
VIII Olimpjady byt rzeczywiście najwięk­
szym w dziejach świata — co do liczby 
uczestników. To też mecze odbywały się 
w pocie czoła od 10 rano do północy i dłu­
żej. Klasa zawodników nie była oczywiście 
równa. Sporo było państw, więcej niż 
w innych dziedzinach sportu, które jak 
Polska przyjechały po naukę. Zwycięstwo 
USA nikogo nie zadziwiło, podobnie i suk­
cesy Anglików. Dużą rolę odegrały pań­
stwa skandynawskie (dlatego może, iż nie 
znają one profesjonalizmu), dobrze zapre­
zentowała się Belgja. Argentyna przedsta­
wiła zespól bokserów doskonałych, którzy 
pokusili się o rolę Uruwaju w boksie, 
omal, że nie ze skutkiem. Francja i Wiochy 
duże pokładały nadzieje w swych reprezen­
tantach, ale doczekały się fiaska.

Przy porównaniu naszychbokserów zprze- 
ciętną klasą turnfeju już poza techniką 
uderza u tej ostatniej duża wytrzymałość, 
znamionująca dtugi i staranny trenning. 
Naogół trzecia runda była najostrzejsza, 
walczono do gongu '■z całą furją, gdy u nas

tymczasem trzecia runda dwumintowa nie 
przypomina najczęściej „cinema au ralenti". 
Dalej bardzo szeroko stosowany Jest in 
fighting. Również i co do szybkości nstę,- 
pujemy znacznie zagranicy.

Organizacja turnieju naogół b. dobra, 
zwiodła właśnie w dniach walk rozstrzy­
gających, gdy publiczności było najwięcej— 
kilka tysięcy. Liczba to jednak nikła zu­
pełnie, wobec ogromu Welodromu Zimowego 
( Vel‘d’Hiv’), gdzie miał miejsce turniej. 
Różnojęzyczność i szowinizmy publiczności 
nigdzie może nie ujawniły się tak bardzo, 
jak tu wlaśuie. Najwięcej krzyku robiła 
oczywiście miejscowa Francja, upominając 
się nąwet o gryzącego Brouśse’a, dalej Ar­
gentyna, z którą sympatyzowali wszyscy po­
łudniowcy i USA.

Trzeba jednak przyznać, iż częstokroć 
właśnie widzowie mieli rację, gdyż orze­
czenia sędziów zdradzały czy stronniczość, 
czy niefachowość. Uderzenia były dowolne 
prawie wszystkie (np. w nerki) tak dalece 
posuniętą była pobłażliwość na foule. Do 
osobliwości turnieju należał brak arbitra 
na ringu, jakoteż i przybranie bokserów 
w koszulki. E. F.

P rzy ogólnej klasyfikacji Zawodów 
Olimpijskich, pierwsze miejsce osiągnęły 
Stany Zjednoczone, zdobywając 94 pun­
kty; drugie miejsce Francja, zdobywając 
64 punkty; trzecie miejsce Szwecja — 
44ll2 punktu; czwarte miejsce Anglja — 
44 1/4 pkt; piąte miejsce F inlandja— 34  
pkt-; 26 miejsce Polska —  1/i pkt.

Technika biegów 
krótkich

( w r a ż e n i a  p o o l i m p i j s k i e )

Bieg i  k r ó tk ie  (100, 200 i 400 m .)  *)  b y ł y  
w  P a r y ż u  n a j e ż o n e  n i e s p o d z i a n k a m i .  N i e s p o ­
d z i a n k ę  s p r a w i ł  A b r a h a m s  s w y m  z w y c ię s tw e m  
w  „ s e t c e " ,  P o r r i t  s w e m  t r z e c i e m  m ie j s c e m ,  
a  P a d d o c k  —  p i ą t e m .  W b i e g u  n a  200 m. 
n i e  s p o d z i e w a n o  s ię  z n ó w  k lę s k i  A b r a h a m s a ,  
a  w  400 m. t a k  p e w n e g o  s u k c e s u  p a s t o r a  
s z k o c k i e g o  (!), L id e T a .  N ie  m ó w i m y  t u  ju ż
0 ty c h ,  k tó r z y  t a k  c z ę s to  o d p a d a l i  w  p r z e d -  
b i e g a c h  lu b  ć w ie r ć - f i n a ł a c h ,  a  p r z e j d z i e m y  
o d r a z u  d o  s t r o n y  s p o r t o w e j  t y c h  b i e g ó w .

O  s ty lu  s p r i n t e r s k i m  t r u d n o  j e s t  m ó w ić ,  
g d y ż  k a ż d y  z a w o d n i k  m i a ł  s w ó j  o d r ę b n y  
„ s ty l “ , a  w ł a ś c i w i e  go  n i e  m ia ł .  J e d y n i e  
w ś r ó d  m is t r z ó w ,  o ry g in a ln e  i c h  s p o s o b y  b i e ­
g a n ia  z a s łu g u ją  n a  u w a g ę .  A b r a h a m s  p ę d z i  
b .  m o c n o  p o c h y l o n y ,  r o b i  r a m i o n a m i  w  b o k
1 d o  gó ry ,  p r z e d  t a ś m ą  p r a w i e  p a d a  ( r ę c e  
w  ty ł ) .  S z o lz  b i e g n i e  n a d z w y c z a j  s p o k o j n i e  
i „ s t a t e c z n i e " ,  p r z e d  m e t ą  z w i ę k s z a  k r o k
1 k o ń c z y  z r ę k a m i  w  g ó rze .  P a d d o c k  b i e g n i e  
b. n i e s a m o w i c i e  i n i e z g r a b n ie .  Z  p o c z ą t k u  
id z i e  w ł a ś c i w y m  s p r in t e m ,  a n a s t ę p n i e  s k o ­
k am i ,  z a k o ń c z e n i e  b i e g u ,  to  k o lo s a ln y  s k o k  
n a p r z ó d .  L id d e l l  b i e g ł  s w o je  200  czy  400  m. 
c a ł k o w i t y m  s p r i n t e m  z g ł o w ą  d o  gó ry .  W o ­
g ó le  w s z y s c y  c z t e r y s t o m o t r o w c y  b i e g n ą  s p r i n ­
t e m  i z a c z y n a ją  o d r a z u  j a k n a j p r ę d z e j  i.. . k to  
d łu ż e j  w y t r z y m a .

J e s t  j e s z c z e  j e d n a  c i e k a w a  k w e s t j a ,  —  
w s z y s c y  m is t r z e  n i e  w y r y w a j ą  p r z e d  s t r z a ł e m ,  
a n a w e t  w  c z a s i e  s t r z a łu .  N i e m a  tu ta j  t a k  
z w a n e g o  w y c z u w a n ia  chw il i  s t r z a łu ,  j e s t  z a ­
to p r a w i d ł o w e  w y c h o d z e n i e  z d o ł k ó w  n a  
s t r z a ł  **). S t a r te r  w y t r z y m u je  p r z y n a j m n i e j
2 s e k u n d y  p o  k o m e n d z i e  „ g o to w i" .

A l Sz.

*) 400 m. bezwarunkowo na leży  zaliczyć do sp rin ­
tów, a nie ja k  w ielu u nas sądziło , do biegów śred­
nich. System  bowiem tego biegu je s t  w ybitn ie sp rin - 
te rsk i, i to powinni n asi zaw odnicy w ziąć pod uwagę.

**) i to przyda się  naszym  sprin terom .
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BASENÓW i ZAWODÓW!

P o ś r ó d  p ł y w a k ó w  45 n a r o d ó w  r e p r e z e n t o ­
w a n y c h  n a  O l i m p j a d z i e  n i e  b y ł o  P o la k ó w .  
P o n i e w a ż  P o l s k a  w y s ta w i ł a  r e p r e z e n t a c j e  
s p o r t ó w  t a k  u  n a s  m ł o d y c h  j a k  b o k s ,  l e k k a  
a t l e ty k a ,  w ie lu  lu d z i  z a p y t u j e  d l a c z e g o  b r a k  
b y ło  p ły w a k ó w ,  c h o ć  p ł y w a n i e  n a l e ż y  u  n a s  
d o  s p o r t ó w  p o p u l a r n y c h  i p o s i a d a  d o ś ć  l ic z n y  
z a s t ę p  a d e p t ó w .

O d p o w i e d ź  z n a j d z i e m y  o d r a z a ,  g d y  s p o j ­
r z y m y  n a  s p o r t  p ł y w a c k i  n a  Z a c h o d z i e ,  p o ­
z n a m y  j e g o  o r g a n iz a c j ę  i w a r u n k i  w  ja k i c h  
się  ro z w i ja .  P r z e d t e m  j e d n a k  u s t a l im y  t e r ­
m in y .  P ły w a n ie ,  a s p o r t  p ł y w a c k i  to  n ie  
j e d n o .  P ł y w a n i e  j e s t  u m i e j ę t n o ś c i ą  p r a k ­
ty c z n ą ,  t a k  j a k  c h o d z e n i e .  Z e  s p o r t e m  p ł y ­
w a c k i m  b ę d z i e m y  m ie l i  d o  c z y n ie n ia ,  d o p i e r o  
w t e d y ,  g d y  p ł y w a ć  b ę d z i e m y  p o  to ,  b y  u s t a ­
n o w i ć  r e k o r d  w s z y s tk o  j e d n o ,  c z y  to  p a ń ­
s tw o w y ,  k lu b o w y ,  czy  n a w e t  w ła s n y .  S p o r t  
p ł y w a c k i ,  p o d o b n i e  j a k  l e k k a  a t l e ty k a ,  p o s i ł ­
k u j ą  s ię  m i a r ą  i z e g a r k i e m .  P ł y w a k ó w  t r e ­
n u j ą c y c h  p ł y w a n i e ,  u  n a s  j e s t  i l o ś ć  z n ik o m a .  
T y m c z a s e m  z a g r a n i c ą  w  A m e r y c e ,  B e lg j i  
c z y  F ra n c j i  i s t n i e j e  m n ó s t w o  k lu b ó w  p ł y ­
w a c k i c h  u p r a w i a j ą c y c h  p ł y w a n i e ,  t a k  j a k  s ię  
u p r a w i a  l e k k ą  a t l e ty k ę .  W a r u n k i e m  n i e z b ę d ­
n y m  i s tn i e n i a  k l u b u  j e s t  b a s e n ,  b ą d ź  o tw a r ty ,  
b ą d ź  k ry ty .  J a k k o l w i e k  p ł y w a ć  m o ż n a  n a  
r z e k a c h ,  w  m o rz u ,  c z y  w  s ta w ie ,  to  j e d n a k  
w a r t o ś ć  s p o r t o w a  t a k i e g o  p ł y w a n i a  j e s t  m i ­
n im a ln a .  Z a l e ż n o ś ć  o d  z m i e n n y c h  w a r u n k ó w  
a tm o s f e r y c z n y c h ,  p r ą d ,  t r u d n o ś ć  o r g a n i z o w a ­
n ia  z a w o d ó w ,  n i e d o k ł a d n o ś ć  p o m i a r ó w  d ł u ­
g o śc i  b i e g u ,  w s z y s tk o  to  p r z e m a w i a  z a  p r z e ­
n i e s i e n i e m  s ię  d o  s p e c j a l n i e  z b u d o w a n y c h  
b a s e n ó w .  Z  b a s e n u  k o r z y s t a ć  m o ż n a  c a ły  
ro k ,  b e z  w z g lę d u  n a  p o g o d ę ,  p o s i a d a  on  
u r z ą d z o n e  o d p o w i e d n i e  i n s t a l a c je ,  j a k  w ie ż a  
d o  s k o k ó w ,  w y m i e r z o n e  t o r y  d o  w y ś c ig ó w  
i p o l e  d o  g ry  w  W a t e r p o l o .  N i e w i e l k i e  
t r y b u n y  p o z w a l a j ą  u r z ą d z a ć  w  b a s e n i e  
p ł a t n e  z a w o d y  p ł y w a c k i e  i m e c z e  p i ł k i  
w o d n e j ,  c o  w  b a r d z o  k r ó tk im  c z a s ie  p o z w a l a

z a m o r t y z o w a ć  k a p i t a ł  w ł o ż o n y  w  b u d o w ę  
b a s e n ó w .

C z ę s to  p o r u s z a n ą  j e s t  m y ś l  w p r o w a d z e ­
n i a  p r z y m u s u  p ł y w a n i a  w  s z k o ł a c h ,  w  w o jsk u .  
P r z y  o b e c n y c h  w a r u n k a c h  j e s t  to  i d e a  z u p e ł ­
n i e  n i e r e a l n a ,  z a w i e s z o n a  w  p o w ie t r z u .

T y m c z a s e m  b a s e n  u m o ż l iw ia  n a u k ę  p ł y ­
w a n i a  i k o r z y s t a n i e  z j e g o  d o b r o d z i e j s t w  
w s z y s tk im .  R o z u m ie  to  A m e r y k a  i t a m  p o ­
m y ś l e ć  s ię  n ie  d a  m i a s t e c z k a  b e z  b a s e n u .  
R o z u m i e j ą  to  N ie m c y ,  g d z ie  i s t n i e j e  b a s e n ó w  
z g ó r ą  10009, z t e g o  o k o ł o  1000 k ry ty c h .  
W y s ta r c z y ,  g d y  p o w i e m y ,  że  w  P o l s c e  j e s t  
i c h  trzy , a  z t y c h  k r y ty  ty lko  jeden  w  K a ­
t o w i c a c h .  W  W a r s z a w ie ,  m im o  I m i l jo n a  
m i e s z k a ń c ó w ,  niema an i  j e d n e g o .

B ez  b a s e n ó w  n i e m a  s p o r t u  p ły w a c k ie g o .  
P o d k r e ś l a n y  c z ę s to  w  p r a s i e  b r a k  z a w o d ó w  
p ł y w a c k i c h  u n as ,  p ł y n i e  s t ą d ,  ż e  ic h  o r g a ­
n i z a c j a  j e s t  n i e z m ie r n i e  t r u d n a  i k o s z to w n a .  
P o z a t e m  b r a k  k l u b ó w  p ły w a c k i c h .  W P o l s c e  
p ł y w a n i e  g r u p u je  s ię  w  s e k c j a c h  p ł y w a c k i c h  
k lu b ó w  o g ó l n o - s p o r t o w y c h ,  g d z ie  s ą  o n e  
„ k o p c i u s z k i e m " .

W  t y c h  w a r u n k a c h  z r o z u m i a ł y m  j e s t  fak t ,  
ż e  w y n ik i  n a s z e  s ą  o 30 —  40 p r o c .  g o r s z e  
o d  z a g r a n i c z n y c h .  P o l s k i  Z w . P ły w a c k i ,  
k tó r y  p r z y c z y n i ł  s ię  b a r d z o  d o  z a p o c z ą t k o ­
w a n i a  r a c jo n a ln e j  o rg a n iz a c j i  s p o r t u  p ł y w a c ­
k ie g o ,  w i n i e n  p r ę d k o  z w o ł a ć  k o n f e r e n c j ę  
s fe r  z a i n t e r e s o w a n y c h  i s tw o r z y ć  p l a n  s z e ­
ro k o  z a k r o j o n y  b u d o w y  b a s e n ó w ,  k tó r e  są  
c o n d i t i o  s in e  q u a  n o n ,  i s t n i e n i a  s p o r t u  p ł y ­
w a c k i e g o .  T r e n e r  j e s t  c z y n n ik i e m  d r u g o r z ę d ­
n y m .  G d y  b ę d ą  o d p o w i e d n i e  w a r u n k i  i u  n a s  
z n a j d ą  s ię  p ły w a c y ,  k tó r z y  n i e  b ę d ą  s ię  p o ­
t r z e b o w a l i  w s ty d z i ć  s t a r t o w a ć  n a  O l i m p j a ­
d z ie .  P o d  ty m  w z g l ę d e m  p o u c z a j ą c y  j e s t  
p r z y k ł a d  C z e c h ó w ,  k tó r z y  p r z e z  c z t e r y  la ta ,  
d z ię k i  w y b u d o w a n i u  b a s e n ó w  p o d n i e ś l i  p o ­
z io m  s w e g o  p ł y w a n i a ,  t a k ,  że  dz iś  n a l e ż ą  
d o  p ie r w s z e j  k la s y  e u r o p e j s k i e j .  L e c z  t e g o  
t r z e b a  d w ó c h  r z e c z y :  basenów i zawodów.

Tonny.

...DZIEWIĘĆ, DZIESIĘĆ, OUT!
Trochę o „nokaucie”

Ring, obrzucony jaskrawym światłem  
reflektorów, kontrastujący z ciszą i ciem­
nością widowni. Trzy postacie: chuderlawy 
pan w jumperku, dwuch zmagających się 
bokserów. Ci ostatni podobni do siebie: 
szerocy w plecach, wąscy w pasie, tańczą 
na cienkich, lecz silnych i sprężystych no­
gach, imponują przepysznemi ramionami 
podkreślonemi przez pionowo padające’ 
światło mięśniami brzusznemi, stanowiący­
mi aes triplex — mur nie do przełamania.

Ciosy, aczkolwiek z głaskaniem nic 
wspólnego nie mają — zdają się nie robić 
na nich żadnego wrażenia; czerwieni się  
wprawdzie skóra, zmiażdżona pomiędzy 
pięścią a mięśniowym pancerzem, ale pan­
cerz ten się nie podaje, odrzuca pięść jak 
ściana piłkę gumową.

Przechodzą długie minuty, a obaj wal­
czą dalej z niezmniejszonym zapałem. 
Olbrzymi zapas energji fizycznej i woli, 
którym te doprowadzone do perfekcji orga­
nizmy są naładowane, nie został jeszcze 
prawie naruszonym. Tylko po występują­
cym powoli pocie poznać można, że te dwie 
maszyny pracują, Ale wygląd obu — zu­
pełnie świeży, tempo walki nie słabnie...

Wnet — krótki, błyskawiczny, ledwo 
okiem dostrzegalny cios; żółta smuga ręka­
wicy rysuje Juk, z suchym stukiem, niby 
wyładowanie elektryczne, uderza w pod­
bródek, odlatuje z powrotem. Sprężyste, 
tryskające energją ciało atlety staje się od- 
razu miękkim, bezwolnym, pozbawionym 
życia; ręce opadają, potem kurczowo chwy­
tają powietrze...

Blady, leży nawznak. Ręce rozpostarte 
na krzyż. Oczy zamknięte, usta szeroko 
rozwarte. Tylko po powolnym wzdymaniu

się piersi poznać że żyje. Wśród ciszy sły­
chać głos sędziego: „osiem, dziewięć, dzie­
sięć, out“. Fatalne stowo padło, a pokona­
ny leży dalej bez ruchu.

Na laikach podobne, w istocie drama­
tyczne zakończenie spotkania bokserskiego,

robi zazwyczaj nader przykre wrażenie. 
Wydaje im się, że nieszczęśliwa ofiara je ­
śli i nie postrada może życia, to w każdym 
razie na długie miesiące powędruje do 
szpitala, a skutki otrzymanego „knock 
out’u“ odczuwać będzie do samej śmierci.

ł zniechęceni, a często oburzeni odwra­
cają się od takiago brutalnego, szkodliwe­
go sportu.

Gdybyśmy się jednak w parę minut po

ńajklasyczniejszym nokaucie udali do szat­
ni, zastalibyśmy zwyciężonego przytomnym 
i rzeźkim, w pełni zdrowia i sił, gotowym  
do natychmiastowego wznowienia walki.

Zapytany o wrażenia odpowie:
„Byłem pewien zwycięstwa. Zupełnie 

świeży, czułem iż zaczynam uzyskiwać 
przewagę, i właśnie układałem plan decy­
dującego ataku gdym spostrzegł, zbyt pó­
źno, abym się mógt zasłonić, zbliżającą się 
pięść przeciwnika. Ciosu nie pamiętam; po­
czułem tylko, że się podemną uginają ko­
lana; potem nastąpiło błogie uczucie po­
koju; słyszałem niebiańskie melodje, wi­
działem przed sobą bajeczny korowód barw. 
Gdym otworzył oczy ze zdumieniem skon­
statowałem, że nie jestem na ringu, a w 
szatni, i zamiast przeciwnika widzę przed 
sobą zdesperowane twarze pomocników. 
Jedynym śladem ciosu, którym otrzymał, 
są gorycz porażki i żądza odwetu. Bólu 
nie czutem i nie czuję najmniejszego, zmę­
czenia również. Przez parę minut dokuczał 
mi szum w głowie, jednak niebawem prze­
szedł “

Tak wygląda zbliska, to co zdaleka wy­
dawało się okropną tragedją i pobudzało 
niejednych do upatrywania w boksie spor­
tu nie moralnego, nieludzkiego, wstrętnego 
widowiska, hańbiącego kraj cywilizowany.

Czem się objaśnia, że ten szlachetny 
sen, ta podróż w „krainę marzeń" jest  
w rzeczywistości tak nieszkodliwą i bezbo- 
lesną? Jakie są fizjologiczne przyczyny 
„nokautu".

Organizm ludzki posiada kilka punktów 
wrażliwych, których porażenie wywołuje 
chwilową utratę przytomności. Przedewszy­
stkiem są niemi: podbródek, splot trzewny 
i serce. Gdy uderzymy gwałtownie w pod­
bródek, następuje wstrząs czaszki; wzbu­
rzenie płynu, znajdującego się w labiryn­
tach wewnętrznego ucha, wywołuje utra­
tę poczucia równowagi, a ucisk, wywarty 
przez dolną szczękę na arteria carotis 
wstrzymuje na moment dopływ krwi do 
mózgu — co razem wzięte jest oczywiście 
zupełnie dostatecznym powoderii do utraty 
przytomności i efektownego upadku. Za 
chwilę krew znów dopływa, normalno po­
czucie równowagi się przywraca — i całe 
zajście jest jakby niebyłe.

Splot trzewny (piexus Solaris) jest splo­
tem nerwowym, umieszczonym pod mię­
śniami brzusznemi (t. zw. dołek podpier- 
siowy). Jeśli, pokonywując opór mięśni, 
wywrzeć na plexus Solaris większy ucisk— 
podrażnienie innerwacji powoduje chwi­
lowe sparaliżowanie całego tułowia i człon­
ków.

W odróżnienie od c.iosu w szczękę, 
cios w splot trzewny — o ile nie jest 
wystarczająco silnym by wywołać natych­
miastowe omdlenie—bywa dość bolesnym — 
ale jest tak samo jak tamten zupełnie 
nieszkodliwym.

Wywołać „Knock-out" może także cios 
w okolicę serca. Powodem utraty przytom­
ności iest tutaj spowodowana skurczem 
mięśnia sercowego chwilowa przerwa w 
funkcjonowaniu serca. Bólu oczywiście naj­
mniejszego, tylko- uczucie całkowitego uni­
cestwienia.

Dwa jeszcze miejsca czułe: szyja pod 
uchem — gdzie pięść wywiera bezpośredni 
ucisk na arteria carotis — i tchawica. W te 
ostatnie miejsca zresztą b. trudno przeciw­
nika ugodzić.

Jak widzimy nie tak straszny djabeł, 
jakim go malują; nokaut — wywierający 
na niekompetentnego widza przygniatające 
wprost wrażenie — nie jest w rzeczywi­
stości niczem więcej jak tylko nie związa­
nym z żadną krzywdą dla ofiary wykorzy­
staniem pewnych fizjologicznych właściwo­
ści organizmu ludzkiego.

Żadne wątpliwości natury etycznej nie 
powinny wstrzymywać nas od darzenia 
zwycięscy oklaskami: pokonany zaś bokser 
potrzebuje naszego współczucia tylko w te­
dy, gdy cios, który go powalił był n ietyle 
celnym wiele — szczęśliwym. Bo jeżeli no­
kaut zasłużony nie boli wcale, to nokaut 
przypadkowy boli bardzo... ale znów tylko 
moralnie.

Wiktor Junosza
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Od Redakcji
Z  dniem 1 sierpnia r.b. następuje zlanie się pism „Stadjon“ (Warszawa) 

i „Gazeta Sportowa“ (Łódź).
Pod tytułem „Stadjon“ wychodzić będzie tygodnik sportowy W zwiększo­

nej objętości, bogato ilustrowańy i zawierający oprócz działu ogólnego, wiadomości 
krajowych i zagranicznych, korespondencji i t. d. — również i specjalnie rozsze­
rzony dzia ł łódzki.

D zia ł ten zawierać będzie całkowity materjał, podawany dotychczas przez 
„Gazetę Sportową", Wraz z  ilustracjami lokalnemi.

Pierwszy numer wspólny ukaże się w dn. 6-ym sierpnia r.b. jednocześnie 
w Warszawie i Łodzi.

Redaktorem odpowiedzialnym „Stadjonu" na okręg łódzki został dr. Jul- 
ju sz Krausz.

Adres Redakcji i Administracji na okręg łódzki: ul. Piotrkowska 86.

Z KRAKOWA
Ja k iś  lw o w s k i  „ż u rn a l i s ta *  s p o r t o w y  u zn a ł ,  

ż e  o s o b a  L o h r m a n n a ,  b r a m k a r z a  w ie d e ń s k i c h  
A m a t o r ó w  n a d a j e  s ię  d o  i n t e r w ie w u ,  a  co  
g o r s z a  u z n a ł  za  s t o s o w n e  z a p y t a ć  go o s ą d
0 lw o w s k ie j  „ P o g o n i " .  Z a p o m n i a ł ,  że  k o m u  
B ó g  p r z y s p a r z a  w ie lk i c h  t a l e n t ó w  f izy c z n y c h ,  
t e m u  s k ą p i  z w y k le  u m y s ło w y c h ,  p r z e t o  i w i e l ­
k o l u d  z b r a m k i  w i e d e ń s k i e g o  m i s t r z a  m o ż e  
w s p a n i a l e  c h w y t a ć  p i ł k ę ,  a l e  n ie  s t a ć  g o  n a  
o c e n ę  w a r to ś c i  s p o r t o w y c h  a p r z e d e w s z y s t ­
k i e m  n a  o b j e k t y w n o ś ć  b e z  p y s z a ł k o w a t o ś c i  
z a u f a n e g o  w  s w ą  w i e l k o ś ć  m is t r za .  A  j e d n a k  
k to  n i e d a w n o  m i a ł  s p o s o b n o ś ć  o g l ą d a ć  g rę  
b a w i ą c y c h  w  P o l s c e  t e g o r o c z n y c h  m is t r z ó w  
w i e d e ń s k i e j  d ru g ie j  k la s y  R u g o l f s h u g la
1 W A C ’u i p r ó b o w a ł  j ą  p o r ó w n a ć  z n a s z ą  
c z o ł o w ą  k la s ą ,  d o  n i e w e s o ł y c h  m ó g ł  d o j ś ć  
w y n ik ó w .  D u ż o  m u s im y  p o p r a c o w a ć ,  a  p r z e ­
d e w s z y s tk i e m  p r z e ł a m a ć  l e n i s tw o  t r e n i n g o w e  
n a s z y c h  p i łk a r z y ,  b y  p o r ó w n a n i e  l e p i e j  w y ­
p a d ł o .  Z a n i m  t o  n a s t ą p i  j e s t e m  z d a n ia ,  że  
w  in t e r e s i e  n a s z e j  m a rk i  za  g r a n i c ą  n a l e ż y  
u n ik a ć  s p o t k a ń  z w i e d e ń s k ą  11 k la s ą ,  k tó r e  
p r z y n i e ś ć  n a m  m o g ą  a lb o  n i e z b y t  z a s z c z y tn e  
z w y c ię s tw o ,  a l b o  j a k  to  o s t a tn io  m i a ł o  m ie j s c e  
k o m p r o m i t u j ą c e  n a s  za  g r a n i c ą  k lę s k i .  „ D r u ­
ga  k l a s a  w i e d e ń s k a  ł a t w o  b i j e  c z o ł o w e  k lu b y  
p o l s k i e *  t a k  p o w i e  o n a s  z a g r a n ic a  p o  o s t a t ­
n i c h  p r z e g r a n y c h  z n a n e j  t a m  C ra c o v i  
z, W A C e m .  S w o ją  d r o g ą  c a ły  W A C  to...  K a ­
r o l  K o z e lu c h .  G d y  s ię  w id z i  j e g o  grę ,  to  
z j e d n e j  s t r o n y  r o z u m ie  s ię  u p a d e k  a t a k u  
p r a s k i e j  S p a r t y  p o  j e g o  u s t ą p ie n iu ,  z d ru g ie j  
p u s t y  ś m i e c h  z b i e r a  n a  w s p o m n i e n ie  z a c h w y ­
t ó w  r ó ż n y c h  r e c e n z e n t ó w  n a d  „ k o r o n k o w ą "  
m i s t r z o w s k ą  r o b o t ą  k o m b i n a c y j n ą  w  p r o w a ­
d z e n iu  l in j i  a t a k u  p r z e z  n i e k t ó r y c h  n a s z y c h  
g ł o ś n y c h  „ c e n t r ó w "  n a p a d u .  P o r ó w n a n i e  t y c h  
w ie lk o ś c i  l o k a l n y c h  z K o z e l u c h e m  w y p a d a  
d l a  p i e r w s z y c h  n a j f a t a ln i e j ,  d r u g ie g o  k a ż e  
p o d z i w i a ć  b e z  z a s t r z e ż e ń .

W o b e c  te j  l a w in y  m e c z ó w  m i ę d z y n a r o d o ­
w y c h ,  j a k a  w  ty m  s e z o n ie  p r z y s y p a ł a  p o p r o -  
s tu  K r a k ó w ,  n ik t  w ie r z y ć  n i e  c h c i a ł ,  że  dni 
19 i 20 l i p c a  b ę d ą  n a p r a w d ę  p r z e r w ą .  T o ­
t e ż  m im o  p u s t y c h  m ie j s c  n a  r o g a c h  u l ic ,  
z a l e p i o n y c h  z w y k le  d z i e s i ą tk a m i  s ą ż n i s ty c h  
r e k l a m  f o o t b a l lo w y c h  p l o t k o m  n ie  b y ło  
k o ń c a .  A  w ię c ,  że  V i e n n a  ju ż  j e s t  w  K r a ­
k o w ie ,  by l i  t acy ,  k tó r z y  r o z m a w ia l i  z jej 
g r a c z a m i ,  i t. d.  i t. p .  A  j e d n a k  b y ł a  
p i z e r w a ,  d a n o  w y t c h n i e n i e  z d a j e  s ię  k o n i e ­
c z n e  c o ra z  b a r d z i e j  m a l e j ą c y m  r z e s z o m  z w o ­
l e n n ik ó w  p i łk i ,  C o p r a w d a  n i e z b y t  d łu g ą ,  
b o  ju ż  w e  w t o r e k  27 l ip c a  W i s ł a  p o k a z a ł a  
K r a k o w o w i  d ł u g o l e t n i e g o  m is t r z a  A u s tr j i  
„ R a p i d " .  J e s t e m  z d a n ia ,  że  w a r to ś ć  te j  d r u ­
ży n y  o c e n i ł a  b a r d z o  t r a fn ie  p r a s a  lw o w s k a  
p o  w y s t ę p a c h  je j  p r z e c i w  H a s m o n e i .  S ą  g o d ­
n y m i  w i d z e n ia ,  ta k im i  z a  j a k i c h  i c h  E u r o p a  
u w aża .  O d m i e n n i  o d  A m a t o r ó w ,  r z e c z  to  z n a ­
n a  p o w s z e c h n i e ,  a l e  p o s i a d a j ą  za  to  w a lo ry ,

k tó r y c h  t a m t y m  b ra k ,  a  k t ó r e  p r z e z  ty le  la t  
z a p e w n ia ły  im  r z e c z  n i e ł a t w ą ,  b o  h e g e m o n j ę  
w e  W i e d n i u .  O s t a t n i  z n a n y  k ry zy s  w  te j  d r u ­
ż y n ie  p o z w o l i ł  n a r e s z c i e  A m a t o r o m  p o  ty lu  
l a t a c h  z m a g a ń  p o r a ź  p i e r w s z y  u z y s k a ć  w  ty m  
ro k u  ty t u ł  m is t rz a ,  a le  s ł o w a  p .  S c h o n e c k e r a  
z n a n e g o  k i e r o w n i k a  s e k c j i  p .  n. R a p id u  „ t e ­
raz  j e s t  u  n a s  ju ż  w s z y s tk o  d o b r z e  i d o  n a d ­
c h o d z ą c y c h  m is t r z o s tw  p r z y s t ę p u j e m y  z p e ł n ą  
w i a r ą  w  p o w o d z e n ie * . . .  b u d z ą  z a u fa n ie .  —  
A l e  c z ę ś c i  p r a s y  k r a k o w s k ie j  R a p id  z n o w u  
s ię  n i e  p o d o b a ł ,  p o d o b n i e  j a k  n i e d a w n o  
p r a s k a  S la v ia .  S p o w o d o w a ł  to  a lb o  b ra k  
w  d r u ż y n ie  t y c h  n a jg ło ś n i e j s z y c h  U r id i la ,  
K u t h a n a  i W o n d r a k a ,  k tó r y c h  n a z w is k a  tak i  
k r a k o w s k i  „ f a c h o w ie c *  z n a  ja k  p a c i e r z  i z o b o ­
w ią z k u  m u s i  c h w a l i ć  c h o ć b y  w  d a n y m  d n iu  
by l i  n a jg o r s i ,  a l b o  te ż  ta  s a m a  l o k a l n a  p r z y ­
c z y n a ,  o k tó r e j  w s p o m i n a ł e m  p o  p o b y c i e  
S Iavii  w  K r a k o w ie .  W  K r a k o w ie  n i e  w y s t a r ­
c z ą  d o  z d o b y c i a  u z n a n ia  n a j t ę ż s z e  w y c z y n y  
s p o r t o w e ,  t r z e b a  m i e ć  j e s z c z e  r z e c z  w a ż n i e j ­
szą.. . „ k o n ju n k tu r y " .  G d y  ty c h  b r a k ,  to  a lb o  
s ię  w y g r y w a  d z ię k i  sz ęśc iu ,  a l b o  d z ię k i  s ę ­
d z i e m u ,  a lb o  w r e s z c i e  p r z e c i w n i k  m a  p e c h a  
lu b  „ n ie  m a  s w o je g o  dnia"!!!  W i s ł a  u z y s k u ją c  
w  ty c h  d w u  d la  o p in j i  n a s z e g o  p i ł k a r s t w a  za  
g r a n i c ą  w a ż n y c h  s p o t k a n i a c h  ze  S la v i ą  i R a -  
p i d e m  w y n ik i  j e d n a k o w e  1:2 a n a w e t  w  p i e r w ­
sze j  p o ł o w i e  g ry  z R a p i d e m  p r o w a d z ą c  1:0 
n ie  p r z y n i o s ł a  P o l s c e  u jm y .  N a  d z i e s i ę ć  
s p o t k a ń  m i ę d z y n a r o d o w y c h  te j  d ru ż y n y  w b i e ­
ż ą c y m  s e z o n i e  c z t e r y  m e c z e  w y g r a n e ,  d w a  
r e m is  i c z t e r y  p r z e g r a n e  i to  z ta k im i  p r z e ­
c iw n ik a m i  j a k  M a k k a b i  b e r n e ń s k a ,  S lav ia ,  
B o ld k lu b  m is t rz  D a n j i  i R a p id  —  t o  w c a l e  
n ie z ły  b i l a n s .  O c z y w is t a  d r u ż y n ie  te j  w ie le  
b r a k u j e  d o  d o s k o n a ł o ś c i ,  n i e m n ie j  p r z e c i e ż  
o b e j m u j ą c y  za  p a r ę  d n i  sw e  o b o w ią z k i  t r e ­
n e r a  z n a n y  w ę g ie r s k i  i n t e r n a n j o n a ł  S c b lo s s e r  
z n a j d z i e  t a m  w d z i ę c z n e  p o l e  d o  p r a c y  i j e ­
ż e l i  i s t o tn i e  j e s t  t a k  d o b r y m  t r e n e r e m ,  za  j a ­
k i e g o  u c h o d z i  w  E u ro p ie ,  m o ż e  p o k a z a ć  c i e ­
k a w e  w y n ik i .

W s p o m n ia ł e m  w y że j  o m a l e j ą c e j  f re k w e n c j i  
w id z ó w  n a  m e c z a c h .  O b j a w  to  n i e z a p r z e c z o ­
n y  a g ro ź n y ,  k t ó r e m u  k i e r o w n i c t w a  tu t e j s z y c h  
k lu b ó w ,  z d a n i e m  m o je m ,  z a  m a ł o  p o ś w ię c a j ą  
u w a g i .  Je ś l i  n ie  o k a ż e  się  p r z e m i j a j ą c y m  to  
m o ż e  K r a k o w o w i  ł a t w o  w y t r ą c i ć  z r ą k  h e g e ­
m o n j ę  i w y w o ł a ć  u p a d e k  k r a k o w s k ie j  k lasy .  
C e n y  w s t ę p ó w  p o b i e r a n e  p r z e z  t u t e j s z e  k lu ­
b y  n a w e t  n a  n a j c i e k a w s z e  s p o t k a n ia  s ą  o 40 
p r o c .  n iż s z e  o d  w a r s z a w s k i c h  l u b  lw o w s k ic h ,  
a j e d n a k  f r e k w e n c j a  w i d z ó w  r z a d k o  d o c h o ­
dzi d o  2,000. N a t o m i a s t  a m a t o r ó w  n a  m ie j s c a  
g r a t i s o w e  n i e z l i c z o n e  g r o m a d y  i t r u d n o  u w i e ­
rzyć ,  j a k i c h  t y t u ł ó w  u ż y w a ją  ju ż  lu d z i sk a ,  b y  
ty lk o  w y d ę b i ć  o d  k l u b u  s ta ły  g r a t i s o w y  b i le t .  
T o  t e ż  l i c z b a  w i d z ó w  „ g a p o w y c b "  d o c h o d z i  
l e k k o  l i c z ą c ,  d o  p ó ł  t y c i ą c a .  O b j a w  t e n  
k a z a ł b y  m n i e m a ć ,  ż e  j e d n a k  z a i n t e r e s o ­

w a n ie  d l a  p i ł k i  n i e  o s ł a b ło ,  o s ł a b ł y  n a to m ia s t  
n i e z w y k l e  k i e s z e n i e  je j  m i ło ś n ik ó w .  „ R e k o rd *  
p u b l i c z n o ś c i  w  ty m  s e z o n i e  d a ł o  s p o t k a n ie  
L w ó w  —  K r a k ó w  o p u h a r  p ro f .  Ż e l e ń s k i e g o  
i r e k o r d  t e n  d a ł  w  r e z u l t a c i e  3500 p ł a c ą c y c h  
w id z ó w !  J a k ż e  m a r n i e  w y g l ą d a  t a  l i c z b a  w o ­
b e c  r e k o r d ó w  W a r s z a w y , -L o d z i  lu b  L w o w a  — 
p r z y p o m i n a  c h y b a  s t o s u n e k  n a s z y c h  r e k o r ­
d ó w  l e k k o a t l e t y c z n y c h  d o  ś w ia to w y c h .  G d y b y  
m i a ł o  i ść  t a k  d a le j ,  to  t u t e j s z e  k l u b y  n ie  
s p r o s t a j ą  k o l o s a ln y m  w y d a t k o m  a d m i n i s t r a ­
cy jn y m ,  n i e  w y t r z y m a j ą  k o n k u r e n c j i  z W a r ­
s z a w ą  i in n y m i  w  k i e r u n k u  w a r u n k ó w  d la  
d r u ż y n  z a g r a n ic z n y c h ,  s t r a c ą  d o b r y c h  p r z e ­
c iw n ik ó w  i. . z g in ie m y .  P o d o b n y  s t a n  r z e c z y  
d a j e  s ię  s tw ie rd z i ć  i w e  W ie d u iu .  W s z y s tk i e  
o s t a tn i e  s z l a g i e ro w e  im p re z y ,  o b l i c z o n e  n a  
m a s o w y  u d z i a ł  w i d z ó w  z a w io d ły .  T a k i e  u p o ­
d o b n i e n i e  n a s  c h o ć  d o  W i e d n i a  j e s t  g ru b o  
m n ie j  n iż  m i ł e m .  W i e d e ń  z r e s z tą  w y k a z a ł  
w  te j  c ię ż k ie j  s y tu a c j i  w ie l e  r o z u m u ,  b o  
s tw o r z o n o  „ w ie lk ą  k o a l i c j ę "  c z o ł o w y c h  k lu ­
b ó w  i w s z y s tk i e  i m p r e z y  i d ą  w e d ł u g  p e w n e ­
go  k lu c z a  n a  w s p ó ln y  r a c h u n e k .  W  K r a k o w ie  
n a t o m i a s t  k o n k u r e n c j a  n i e ty lk o  c o  d o  d n i ,  a le  
n a w e t  c o  d o  g o d z in  św ię c i  t ry u m fy .  N ie c h  
i m n i e  w e z m ą  d j a b l i ,  b y l e  w z ię l i  j e g o  — 
r o z t r o p n a  z a s a d a ,  an i  s łow a!

W  in n y m  z n o w u  k i e r u n k u  u p o d a b n i a m y  
s ię  d o  B u d a p e s z t u  o to  t r a c i m y  g w a ł t o w n i e  
m a t e r j a ł  g o t o w y c h  g ra c z y .  N ie  s to i  to  b r o ń  
B o ż e  w  z w ią z k u  z p r o f e s j o n a l i z m e m ,  j a k  
w  B u d a p e s z c i e ,  a le  m a  sw ó j  p o w ó d  w  panu*  
j ą c e m  tu ta j  b e z r o b o c i u .  C a ł e  g r o m a d y  m ł o ­
d y c h  p i ł k a r z y  k r a k o w s k i c h  „ z r e d u k o w a n e "  
w  o jc z y s ty m  K r a k o w i e  w ę d r u j ą  z w ł a s z c z a  do  
m ia s t  k r e s o w y c h ,  g d z i e  ł a tw ie j  o k a w a ł e k  
c h l e b a .  N i e d ł u g o  p r z y jd z i e  mi p i s y w a ć  d o  
S t a d j o n u  p ł a c z l i w e  l i s ty  w  te j  m a te r j i ,  p r z y ­
p o m i n a j ą c e  b u d a p e s z t e ń s k i e  k o r e s p o n d e n c j e  
inż .  F i s c h e ra  d o  „ T y g o d n i k a  S p o r to w e g o * .  
N a  r a z ie  n a j m o d n i e j s z e  j e s t  W i ln o ,  t e ż  d o  
s e z o n o w y c h  d o w c i p ó w  n a le ż y  z a p y t a n i e  m i ę ­
d z y  p i ł k a r z a m i  „ k i e d y  w y je ż d ż a s z  d o  W iln a?* .

P r a k t y k a  u d o w a d n i a  j e d n a k  c z ę s to ,  ż e  p o ­
z o r n i e  n a j s łu s z n ie j s z e  p r z e p i s y  f o o t b a l lu  n ie  
s ą  d o b r y m i .  M a m  t u  n a  m y ś l i  p r z e p i s  o Md o -  
g r y w k a c h "  w  m is t r z o s tw ie .  P r z y k ł a d  t a k ie j  
d o g r y w k i  m ie l i ś m y  o s t a tn io  w  w a l k a c h  
o m i s t r z o s tw o  g r u p o w e  kl . B. a w  d a l s z e j  
p e r s p e k t y w i e  o u z y s k a n ie  u p r a g n io n e j  k la s y  A  
m ię d z y  M a k k a b i  a  P o d g ó r z e m .  Z  p r z y c z y n ,
0 k t ó r e  n i e  m o ż n a  w in ić  ż a d n e g o  z p r z e c i w ­
n i k ó w  a w ię c  w y k l u c z a j ą c y c h  v a l k o v e r  m e c z  
p i e r w o t n y  p r z e r w a n y  n a  17 m in u t  p r z e d  k o ń ­
c e m  i t e  17 m in u t  t r z e b a  b y ł o  d o g r a ć  „ p rzy  
z a m k n i ę t y c h  d r z w ia c h " .  C i e k a w y  w id o k ,  o k o ł o  
b r a m  b o i s k a  t ł u m y  c i e k a w y c h ,  n a  t r y b u n a c h  
u p r z y w i l e jo w a n i  w  ty m  w y p a d k u  c z ł o n k o w i e  
ró ż n y c h  w ł a d z  s p o r t o w o - p i ł k a r s k i c h  a  n a  b o ­
isk u  23 n i e s ł y c h a n i e  . z d e n e r w o w a n y c h  m ł o ­
d y c h  ludz i .  R z e c z  n a t u r a l n a ,  że  w  t a k i e m  
z d e n e r w o w a n i u  n ik t  s ię  z d o b y ć  n ie  m o ż e  n a  
n o r m a l n e  w y c z y n y  i k a ż d y  u ś w ia d a m ia  s o b i e  
j a s n o  że  w  s i e d m n a s t u  m i n u t a c h  g ry  z a d e c y ­
d o w a ć  m o ż e  ty lk o  ś l e p y  t ra f .  D la  M a k k a b i  
w y s ta r c z a  w y n ik  r e m is o w y ,  w i ę c  s ię  b r o n i  n a  
w s z e lk i e  m o ż l i w e  s p o s o b y .  P o d g ó r z e  m u s i a ­
ł o b y  w y g r a ć  w ię c  a t a k u j e  c h w i l a m i  w  10 lu ­
dzi .  R e z u l t a t  o s t a t e c z n y  0:0 i n a d e r w a n e  n e r ­
w y  d w u  d ru ż y n ,  co  c h y b a  n i e  j e s t  c e l e m  
s p o r tu .

N a d c h o d z ą c e  s o b o t a  i n i e d z i e l a  p r z y n o ­
sz ą  w i e d e ń s k i  W a c k e r  p r z e c i w  J u t r z e n c e
1 W iś le .  W y n ik i  te j  d ru ż y n y  w  W a r s z a w ie  
u p r a w n i a ł y b y  d o  d o b r y c h  h o r o s k o p ó w  d l a  
m i e j s c o w y c h ,  a le  ż e  W a c k e r  t o  d r u ż y n a  z n a ­
n a  w e  W i e d n i u  z n i e r ó w n o ś c i  fo rm y ,  p r z e to . . .  
k to  wie.

Je ż e l i  w  m y c h  k o r e s p o n d e n c j a c h  z K r a ­
k o w a  n ie  p i s z ę  n ic  a l b o  ty le  c o  n ic  o i n n y c h  
g a ł ę z i a c h  s p o r tu ,  n i e  z n a c z y  to  źe  go  n ie  
m a m y .  P r z e c i w n i e  p r a c u j e  s ię  i n t e n s y w n ie j  
n iż  k i e d y k o lw ie k ,  a l e  n a  r a z ie  n i e  m a m y  się  
c z e m  c h w a l ić ,  j e s t e ś m y  w  o k r e s i e  te j  c ic h e j  
p r a c y ,  k tó r a  ż m u d n ie  a l e  w y t r w a le  z m ie r z a  
d o  celu .  M o ż e  to  i d o b r a  m e t o d a  p r a c o w a ć  
c ic h o ,  a b y  k i e d y ś  s p r ó b o w a ć  z a b r a ć  g ło s  n a  
s z e rs z e j  a r e n i e  P o ls k i .  W r e  j e d n a k  p r a c a  n a  
b o i s k a c h  i w  b a s e n a c h  i n a  k o r t a c h ,  t a k  
l e k k o a t l e t y c z n a  j a k  i c i ę ż k ó a t l e ty c z n a ,  t a k  
p ł y w a n i e  j a k  i w io ś l a rk a ,  w r e s z c i e  t e n n i s ,  
k t ó r y  ju ż  w y r u s z ą  p o z a  r o g a tk i  m ia s t a  n a  
„ b l iż s z e  m e ty "  b o  w ł a ś n i e  27 b .  m . J u t r z e n k a  
s p o t k a  s ię  n a  s w y c h  p i ę k n y c h  k o r t a c h  z t e n -  
n i s o w ą  r e p r e z e n t a c j ą  K a to w ic .
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Raidy kolarskie
O b s e r w a to r o w i  n a s z e g o  s p o r t u  k o l a r s k i e ­

g o  r z u c a  s ię  w  o c z y  je g o  j e d n o s t r o n n o ś ć .  
P r z y  d o ś ć  b u jn y m  r o z w o ju  j a z d y  t o r o w e j  i s z o ­
so w e j ,  z u p e ł n y  b r a k  d łu g o d y s t a n s o w y c h  
r a id ó w .

T y m c z a s e m  n a  Z a c h o d z i e  r a id y  t a k i e  c i e ­
sz ą  s ię  w ie lk im  p o w o d z e n i e m ,  a n i e k t ó r e  ja k  
P a r i s  —  B o r d e a u x  lu b  T o u r  d e  F r a n c e  m a j ą  
s w ą  u s t a lo n ą  w  ś w ie c i e  s ła w ę .  S t a r tu j ą  d o  
n i c h  n a jw ię k s z e  „ g w ia z d y "  k o la r s k i e ,  ju ż  n ie  
t y s i ą c e ,  a  m i l j o n y  lu d z i  ś le d z i  ic h  p r z e b i e g ,  
a n a z w is k a  z w y c ię z c ó w  s ą  n i e z m ie r n i e  p o ­
p u l a r n e  w  c a ły m  kra ju .  N a w e t  tak  n i e z w y k łe  
z d a r z e n ie  w  ś w ie c i e  s p o r t o w y m  j a k  O l im p ja -  
d a  n ie  z d o ł a ł o  z m n ie j s z y ć  z a in t e r e s o w a n ia  
„ T o u r  d e  France**. P o p u l a r n o ś ć  r a i d ó w  i ic h  
z w y c ię z c w  p ł y n i e  s t ą d ,  że  t y s i ą c e  lu d z i  m a  
s p o s o b n o ś ć  o b s e r w o w a ć  p o s z c z e g ó l n e  j e g o  
e ta p y ,  s ty k a  się  z b o h a t e r a m i  r a i d ó w  z b l i s k a  
w id z i  i r o z u m ie  t r u d n o ś c i  r a id u  i u m ie  o c e ­
n ić  s i łę  w o l i  i h a r t  d u c h a  z w y c ię z c ó w .  T o  
s ą  p r ó b y  n a p r a w d ę  s p o r t o w e ,  g d z ie  o z w y ­
c i ę s tw ie  d e c y d u j e  W p ie r w s z y m  rz ę d z i e  „ m o ­
rale** zaw o d i l ik a . . .

M o g ą  b y ć  j e d n a k  r a id y  in n e ,  m a j ą c e  c h a ­
r a k t e r  w y c ie c z e k .  T e n  ty p  k r a jo z n a w c z o - tu ­
ry s ty c z n y ,  b a r d z i e j  u n a s  r o z p o w s z e c h n i o n y  
z e  s p o r t e m  s ty k a  s ię  l u ź n o

O s ta t n io  A Z S  lw o w s k i  z o r g a n i z o w a ł  w y ­
c i e c z k ę  k o l a r s k ą  z e  L w o w a  p r z e z  W a r s z a w ę ,  
G d a ń s k ,  p o l s k i e  w y b r z e ż a ,  H e l ,  P o z n a ń ,  K a ­
t o w i c e  K r a k ó w ,  Z a k o p a n e ,  a  s t ą d  P o d k a r p a ­
c i e m  d o  L w o w a .  C z a s  n a  p r z e j e c h a n i e  d ro g i  
2800 km. o k r e ś l o n o  n a  37 dn i .  Z e  w z g lę d u  
n a  ce l  t u r y s ty c z n y  w y c ie c z k i  u c z e s t n i c y  z a ­
t r z y m u ją  s ię  w  d r o d z e ,  a b y  m ó d z  z w ie d z ić  
c ie k a w s z e  m ia s t a  i o k o l i c e ,  i c h  z a b y tk i  i td .  
D n .  16.VII w y p r a w a  p r z y b y ł a  d o  G d y n i  g d z ie  
z a t r ż y m a ł a  s ię  n a  c z t e r o d n i o w y  p o p a s  w  o b o ­
z ie  p r z y s p o s o b i e n i a  w o j s k o w e g o  A Ż S  w  G ra-  
b o w ie .

F o rm a  u c z e s tn ik ó w ,  o r a z  s t a n  m a s z y n  p o ­
z w a la j ą  p r z y p u s z c z a ć  że  w y p r a w a  w  p r z e p i ­
s a n y m  c z a s i e  p o w r ó c i  d o  L w o w a .

P o w o d z e n i e  r a i d ó w  s a m o c h o d o w y c h  i z a ­
i n t e r e s o w a n i e  j a k i e  o n e  b u d z ą ,  d a j e  p e w n ą  
r ę k o jm ię ,  że  i r a id  k o la r sk i ,  c i e s z y łb y  się 
p o w o d z a n i e m .  W ie r z y m y ,  że  w  n a jb l i ż s z y m  
r o k u  d o c z e k a m y  się  r a id u ,  k t ó r y  b ę d z i e  n i e ­
m n ie j  p o p u l a r n y  u n a s ,  n iż  w e  F ra n c j i  „ T o u r  
d e  F r a n c e " .

Tonntj

Rekord świata
37  g. 5 9  m. 10 s. w  p o w i e t r z u  n a  s a m o l o c i e  

F a r m a n a

Z  p o ś r ó d  l i c z n y c h  r e k o r d ó w  l o t n i c z y c h — 
n a jw a ż n ie j s z y m  c h y b a  j e s t  t e n ,  k t ó r y  o k re ś l a  
m a k s y m a ln ą  d ł u g o ś ć  c zasu ,  p r z e z  k t ó r y  l o t ­
n ik  m o ż e  p r z e b y w a ć  w  p o w ie t r z u  b e z  l ą d o ­
w a n i a  i b e z  z a o p a t r y w a n i a  s ię  w  ż y w n o ś ć  
i m a t e r j a ł y  p ę d n e .

T a k i '  r e k o r d  c z a s u  —  w y k a z u je  2 j e d n e j  
f i trony n i e ż w y k ł e  w ła ś c iw o ś c i  c h a r a k te r u  
i s i ły  s a m y c h  lo tn ik ó w ,  o ra z  ż a l e t y  a p a r a tu ,  
U z d r u g ie j— p r z e k o n u j e  n a s  d o ś w ia d c z a ln i e ,  
ż e  m o ż n a  ju ż  p r z e d s i ę b r a ć  n a  s a m o lo c i e  d a ­
le k i e  i d łu g i e  p o d r ó ż e ,  n ie  b ę d ą c  z m u s z o ­
n y m  d o  l ą d o w a n i a ,  s z c z e g ó ln ie j ,  j e ż e l i  d la  
j a k i c h b ą d i  p r z y c z y n ,  w a r u n k i  n a  to  n i e  p o ­
z w a la ją .

Z  ty c h  p r z e t o  w z g lę d ó w ,  t e n  w ła ś n i e  p r o ­
b l e m a t  u t r z y m a n ia  s ię  j a k n a j d ł u ż e j  w  p o w i e ­
t r zu  b e z  l ą d o w a n i a —b y ł  i j e s t  p r z e d m i o t e m  
u s t a w i c z n y c h  p r ó b ,  s t a w ia n i a  c o ra z  l e p s z y c h  
w y n ik ó w  i w y ż s z y c h  r e k o r d ó w .

W  r o k u  1922 d w a j  p i lo c i  f r a n c u s c y ,  B ous -  
s o t r o t  i D ro u h in ,  n a  d w u p ł a t o w c u  G o l ia tb ,  
u s t a n o w i l i  r e k o r d  F ra n c j i  i św ia ta ,  u t r z y m u ­
j ą c  s ię  w  p o w i e t r z u  p r z e z  34 g. 14 m. 7'2 s. 
b e z  l ą d o w a n i a  i b e z  z a o p a t r y w a n i a  s ię  w  ż y w ­
n o ś ć .  W  c z a s ie  ty m  p r z e b y l i  1915 k im .  200  m., 
u s t a n a w i a j ą c  d l a  F ra n c j i  r ó w n i e ż  r e k o r d  d y ­
s ta n su .

W  p a r ę  m i e s i ę c y  p o t e m  d w a j  l o tn i c y  a m e ­
r y k a ń s c y  —  K e l ly  i M c: R e a d y  —  w y rw a l i  
F r a n c j i  t e n  r e k o r d  św ia to w y ,  p r z e b y w a ­
j ą c  w  p o w i e t r z u  n a  a p a r a c i e  D .  H . 4 B 
m o t o r  L ib e r t y  (400  H P )  —  p r z e z  36 g. 4 m. 
$ 4  s. i p o k r y w a j ą c  p r z e s t r z e ń  3 .300 k im .  T y m  
jp o . s o b e fn ,  l o t n i c y  a m e r y k a ń s c y  o b o k  r e k o r ­

d u  c z a s u  u s t a n o w i l i  z a r a z e m  n o w y  r e k o r d  
p r z e s t r z e n i .

D o d a ć  j e d n a k  n a le ż y ,  że  w  p r z e c i ą g u  
w s k a z a n e g o  czas u ,  K e l ly  i M c. R e a d y  w p r a w ­
d z ie  n i e  l ą d o w a l i ,  le c z  p r z y jm o w a l i  b e n z y n ę  
i ś r o d k i  ż y w n o ś c i ,  s p u s z c z a n e  im  z i n n e g o  
a p a ra tu .

M yśl  o  p o n o w n e m  z d o b y c i u  d la  F ra n c j i  
t y c h  r e k o r d ó w  św ia ta ,  n i e  o p u s z c z a ł a  f r a n c u ­
s k ic h  lo tn ik ó w .

1 o to  w  d n iu  16 l ip c a  b. r. o g o d z .  5-ej 
r a n o  C o u p e t  i D r o u h in  w y r u s z a j ą  n a  j e d n o ­
p ł a t o w c u  F a r m a n a  z a e r o d r o m u  w  C h a r t r e s  
z p r  s t a n o w i e n i e m  u s t a n o w ie n ia  n o w e g o  r e ­
k o rd u .

Z a b i e r a j ą  ze  s o b ą  4.200 l i t ró w  b e n z y n y ,  
870 l i t ró w  o l iw y  i z a p a s y  ż y w n o ś c i  o b l i c z o n e  
n a  46 g o d z i n  lo tu .

A b y  u m o ż l iw ić  s o b i e  k o n t r o lę  z p u n k tu  
w i d z e n i a  r e k o r d u  p r z e s t r z e n i  — lo tn ic y  f r a n ­
c u s c y  w y b i e r a j ą  d y s t a n s  C h a r t r e s  — E s t a m p e s —  
C h a r t r e s  (100) k im  ), p r z e w i d u j ą c ,  iż  p r z e ­
s t r z e ń  t ą  p o k r y w a ć  b ę d ą  co  g o d z in ę .

W  p ie r w s z y m  d n iu  lo tu  w s z y s tk i e  i c h  
p r z e w i d y w a n i a  s p r a w d z a j ą  s ię .  P r z e b y w a j ą  
n a  g o d z in ę  ś r e d n i o  o k o ł o  102 k im .

W  d n iu  16 l i p c a  o g o d z .  23.50 k o n t r o l a  
w  C h a r t r e s  z a n o t o w a ł a  !9 - ty  z  r z ę d u  o b ie g .  
Z  k o le i  E s ta m p e S  z a p i s u j e  g o d z .  I m .  14. 
W  ty m  c z a s i e  l o tn i c y  z d o ł a l i  p r z e b y ć  2 .000 
k im .  d o k ł a d n i e  s k o n t r o l o w a n y c h ,  b i j ą c  tym  
s p o s o b e m  f ra n c u s k i  r e k o r d  p r z e s t r z e n i .  Ż  p o ­
w o d u  s i ln y c h  w i a t r ó w  i o d  p a r u  g o d z i n  t r w a ­
j ą c e j  b u r z y  —  C o u p e t  i D r o u h in  r e z y g n u ją  
z p o b i c i a  ś w ia t o w e g o  r e k o r d u  p r z e s t r z e n i .  
N ie  o p u s z c z a j ą c  o k o l i c  C h a r t r e s ,  s t a r a j ą  s ię  
ju ż  j e d y n i e  o p o s t a w i e n i e  n o w e g o  r e k o r d u  
w y t r z y m a ło ś c i  lo tu  p o d  w z g l ę d e m  c zasu .

B e z u s t a n n ie  k r ą ż ą c  n a d  C h a r t r e s ,  w  d n iu  
17 l i p c a  o g o d z .  15 m. 17— o b a j  l o t n i c y  b i j ą  
f r a n c u s k i  r e k o r d  czasu ,  O  g o d z in i e  17 m .  7 
w y r ó w n u j ą  t a k ż e  r e k o r d  ś w ia to w y .

L ic z n e  t łu m j ' ,  z e b r a n e  w o k o ł o  a e r o d r o m u  
w  C h a r t r e s ,  z e  w z r u s z e n ie m  o c z e k u j ą  k o ń c a  
lo tu .  J e d n o  ty lk o  p y t a n i e  j e s t  n a  u s t a c h  
w s z y s tk ic h ;  czy  a b y  d z ie ln i  p i l o c i  w y t r z y m a ją  
t ą  n i e s ły c h a n i e  c i ę ż k ą  p r ó b ę  i c h  s i ł  m o r a l ­
n y c h  i f izy czn y ch ?

W r e s z c i e  o g o d z .  19 m. 1 s. 20 —  a p a r a t  
l ą d u je .  W ś r ó d  h u r a g a n u  o k l a s k ó w  i o k r z y ­
k ó w  D r o u h in  o p u s z c z a  a p a r a t  ku  z ie m i  i t o ­
c z y  go  d o  h a n g a ru .

O b a j  lo tn ic y ,  p o m i m o  ś m i e r t e l n e g o  z n u ­
ż e n ia  j a k ż e  s z częś l iw i  z  d o k o n a n e g o  czynu . 
Z  o ż y w ie n ie m  o p o w i a d a j ą  o s z c z e g ó ł a c h  l o ­
tu , w y r a ż a j ą c  ża l ,  ż e  b u rz e  i c i ą g l e  t r w a j ą c e  
w ia t r y  z m u s i ły  i c h  j e d y n i e  d o  „ p r z e d w c z e s n e ­
go  l ą d o w a n i a .  N a  d o w o d  p r a w d y  p o k a z u j ą  
p o k a ź n e  z a p a s y  p r z y w ie z io n e j  z  p o w r o t e m  
b e n z y n y ,  z a p a s y ,  k t ó r e  m o g ł y  w y s ta r c z y ć  
j e s z c z e  n a  8 g o d z in  lotu!

C o u p e t  i D r o u h in  u t r z y m a l i  s ię  w  p o w i e ­
t r z u  p r z e z  37 g. 59 m .  10 s.

R e k o r d  ś w ia to w y  p o b i t y  o 1 g o d z .  54 m. 
i 36 s.!

A  j e d n o c z e ś n i e  p o b i t y  r e k o r d  lu d z k ie j  
o d w a g i  i w y t r z y m a ło ś c i ,  e n e rg j i  i s i ły  w o li .

W ie lk i  c z y n  s p o r t o w y  o b o k  n o w e g o  z w y ­
c i ę s tw a  n a p o w i e t r z n e g o .

*

N a  z a k o ń c z e n i e  k r ó tk a  c h a r a k t e r y s t y k a  
a p a r a tu :

J e d n o p ł a t o w i e c  F a r m a n a  „Goliath**. R o z ­
p i ę t o ś ć  28 m. P o w i e r z c h n i a  a p a r a t u — 1 7 0 m .  
W a g a  o g ó l n a — 6400 klg .  M o t o r — F a r m a n a  450 
H P .  O b c i ą ż e n i e  n a  1 m 2. —  38 k lg .  O b c i ą ­
ż e n i e  n a  1 H P — 14 k lg .  200. Z a w a r t o ś ć  b e n ­
z y n y  —  4200 l i t ró w .  Z a w a r to ś ć  o l iw y  870 
l i t rów .  K .^ M .

Polski Yacht Klub
R o z w ó j  ż y c ia  s p o t o w e g o  w  W a r s z a w i e ,  

w e  w s z y s t k i c h  j e g o  k i e r u n k a c h  z a t a c z a  c o r a z  
s z e r s z e  k ręg i .  N o t u j e m y  w  d o w ó d  t e g o  f a k t  
p o w s t a n i a  w  W a r s z a w i e  to w a r z y s tw o ,  m a j ą ­
c e g o  n a  c e lu  d b a n i e  o  ro z w ó j  i p o p i e r a n i e  
s p o r t u  ż a g l o w e g o  i w o d n o - m o t o r o w e g o .  T o ­
w a r z y s tw o  to  p o w s t a ł o  z in i c j a ty w y  Ligi  
Ż e g lu g i  P o l s k i a j .  W  s k ł a d  K o m i t e tu  o r g a n i ­
z a c y j n e g o  w c h o d z ą  p p . :  A l e k s a n d r o w i c z  j a ­
k o  p r z e w o d n i c z ą c y ,  B u tk is  j a k o  s e k re t a r z ,  
k m d r .  P i s t e l ,  k m d r .  P e t e l e n z ,  k m d r .  F i l a n o -  
w icz ,  d y r .  S z w y k o w s k i ,  r tm .  M ryc ,  G r a b o w ­
sk i ,  p o r .  T r z e p a ł k o ,  P o t k o w s k i  i inn i .

W s t ę p n e  p r a c e  o r g a n iz a c y jn e  z o s t a ły  u k o ń ­
c z o n e  u c h w a l e n i e m  p r o j e k t u  s t a tu tu  „ P o l ­
s k i e g o  Y a c h t  K l u b u "  O b e c n i e  P Y K  s ta ra  s ię  
o m i e j s c e  n a  b u d o w ę  p o r t u  n a  C y p lu  C z e r ­
n i a k o w s k ie g o .

D la  in f o rm a c j i  n a s z y c h  c z y t e ln ik ó w  n a d ­
m i e n ia m y ,  że  w  W a r s z a w i e  n a j l i c z n i e j s z ą  j e s t  
o b e c n i e  s e k c j a  Ż e g l a r s k a  W o j s k .  K lu b u  W io ś l .

S e k r e t a r j a t  „ P o l s k i e g o  Y a c h t  K l u b u "  m i e ­
śc i  s ię  o b e c n i e  p r z y  L id z e  Ż e g l u g i  P o l s k ie j  
w  g m a c h u  M in is t e r s tw a  P r z e m y s ł u  i H a n d l u  
t e l e f o n  w e w n .  8.

Z ostatniej chwili
Tryumfy kolarzy polskich

na Igrzyskach O lim pijskich

Z an im  pom ieścim y obszerne  sp ra ­
w ozdan ie  z ch lubnych  w yników  n a ­
szej ekspedycji kolarskiej, po d a jem y  
garść wiadomości, o trzym anych  t e ­
legraficznie.

A  więc w  b iegu drużynow ym  na 
4 kim. drużyna po lska  w  składzie: 
Lange, Stankiewicz, Szymczyk, Ł a ­
zarski za ję ła  II- gie m iejsce w  ćw ierć­
finale za  Belgją a p rzed  Szwajcarją,
I-sze miejsce w pófinale p rzed  F ran ­
cją i wreszcie 2-gie miejsce w  fi­
na le  za W łocham i. Czas W ło ch ó w  
5:15 — P o lak ó w  5:26‘4.

W  biegu n a  500 m. Ł azarsk i  o d ­
p ad ł  dopiero  w ćwierćfinale, pobity  
przez  A ng lika  O w en a .  Z a  to Szym ­
czyk w  elim inacyjnych zaw odach  
pobił Belga V e rn y en a  i p rzeszed ł 
aż do finału. T u ta j  osiągnął trzecie 
miejsce za  Del Grosso (W łochy) 
i M ermillod (Francja).

Turniej szóstko wy
W  dniu 29.VII. r. b. odbyło  się 

posiedzenie  Komisji T urn ie ju  Szóst- 
kow ego  o p u h a r  W T C  z udzia łem  
de leg a tó w  W ydz . G ier i Dysc., Ko- 
leg jum  Sędziów, K. S. Polonji, K. S. 
W arszaw ian k i  i W .T .  C., na  k tó rem  

.rozlosow ano n as tęp u jące  terminy.
N iedzie la  d. 3.VIII. 1924 r. Boisko 

Dynasy.
1) g. 10 R u ch  — W arszaw ianka .
2) g. 10.20 B ar-K ochba — W T C .
3) g. 10.40 1 p. Lotn ików  — W K S  

Pogoń.
4) g. 11 T K S  — M akkabi.
5) 11.20 O lim pja  — 22 pp.
6) g. 16 P o lon ja  — A Z S .

Ćwierćfinał
7) g. 16.30 zw ycięzca m eczu  3 — 

zw ycięzca m eczu  5.
8 ) g. 16.40 zwyc. m eczu  6— C zar­

ni (R adom ).
9 ) g. 17 zwyc. m eczu  I — zwyc. 

m eczu  4.
10 ) g. 17.20 V a rso v ia  — zwyc. m e ­

czu 2 .
Półfinał

11) g. 17.40 zwyc. m eczu  8— zwyc. 
m eczu  1 0 .

12) g. 18 zwyc. m eczu  7 — zwyc. 
m eczu  9.

13) g. 18.20 zwyc. m eczu  1 1  — zw. 
m eczu  1 2 .
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Konkurs Wyników Lekkoatletycznych
W ychodząc z  za łożen ia , iż  jedyn ie  masouie uprawianie lekkiej a tle tyk i i wie­

lokrotne pomnożenie je j  szeregów, zapew ni osiągnięcie wyników na miarę olim pijską, 
Redakcja  S tad jonu  ogłasza n in iejszy konkurs.

1. Konkurencje lekko-atletyczne dzielimy na piąć grup: I —  100 m., 200 m., 400 m. i 800 m. B — 1500 m.
3  kim., 5  kim. i 10 kim C  — skok w wyż, w dal, z  tyczką i trójskok. D  — oszczep, kula, dysk> młot i E  — 110 m-
z  płotkami, 400 z  płotkami, 3 kim. steeple i Maraton.

2. Dla każdej k onk urencii ustala się mininimalny wynik: 100 m. — 12 s., 200 m. — 25 s., 400 m. — 58 s. 
800 m. — 2:15 s , 1500 m. — 4:50 s., 3  kim. — 10:30 s , 5  kim. — 18:10 s., 10 kim. — 40 m., W W y ż  — 150 cm.> 
w dal — 520 cm , trójskok — 1050 cm. tyczka 240 cm., oszczep — 35 m., kula — 9 m., dysk — 28 m., młot 20 m., 
l l Om.  z  płotkami — 20 s., 400 m. z  p ło tka m i— 1:10 s , 3  kim. steeple (minimum 37 przeszkód) — 12:30, Maraton — 4  g.

3. Do k onkursu stawać mogą a) B  i C-klasowe kluby; b) te A-klasoWe kluby, które najwyżej trzech zawodni­
ków wystawiają do mistrzostw swego okręgu; c) drużyny harcerskie; d) hufce szkolne; e) oddziały Stowarzyszeń Przysp. 
Wojsk-; f )  oddziały wojskowe (pułki i równorzędne).

4. Kluby i organizacje, pretendujące do nagrody zgłosić winny do Redakcji Stadjonu swój udział W konkursie 
do dnia 17-go sierpnia.

5. Za  zwycięskie uważane będą Wszystkie kluby i organizacje, które do dn. 1 listopada udowodnią protokółami, 
że W każdej grupie przynajmniej 3-ch zawodników (razem 15 nazwisk) osiągnęło przewidziane minimum.

6 . Konkurencje rozgrywać należy Wedle przepisów P Z L A , z  tym, że wyjątkowo zredukować można liczbę sto­
perów do I-go. W  braku sędziów, oficjalnie uznanych, mogą rolę ich spełniać oficerowie instrukcyjni, nauczyciele, ewent. 
inne uproszone a dobrze poinformowane osoby.

7. P rzy ustanowieniu każdego wyniku, obecny być musi (i podpisany na prolokule) przynajmniej jeden przed­
stawiciel obcego klubu lub organizacji.

8 . W szystkie zwycięskie kluby otrzymają roczną prenumeratę Stadjonu oraz specjalne artystyczne dyplomy.

P I Ł K A  N O Ż N A

Z tygodnia footbalowego
Och! H ako-ah!! w W arszaw ie —podpisany jako  

amator Amatorów, którzy nie są amatorami — 
but w bżuhu  —  mecze po sześciu  —  za  szóstkę.

W ś r ó d  p o w s z e c h n e g o  u d e r z e n i a  k rw i  d o  
g ło w y  r o z e g r a ł a  P o l o n i a  m a t c h  z H a k o a h e m .  
N a s t ró j . . .  och! ( T i t i n e ) '  ach! ( T i t i n e ) .  P r z e d  
m a t c h e m  a n e g d o t k i ,  j a k t o  E is e n h o f e r  z a ż ą d a ł  
p r z e d  z a w o d a m i  z Ł .  K. S. 50 d o l a r ó w ,  a  o t r z y ­
m a w s z y  je  s c h o w a ł  z a  p o ń c z o c h ę  i t a k  gra ł .  
K to ś  ro b i  m e l a n c h o l i j n ą  u w a g ę ,  że  s p o r t  p o ­
d o b n i e  j a k  m i ło ś ć  w in n y  b y ć  u p r a w i a n e  g r a ­
tis , a  ż ą d a n i e  p r z e d  m a t c h e m  p i e n ię d z y  i c h o ­
w a n ie  za  p o ń c z o c h ę  j e s t  r z e c z ą  b r z y d k ą .

G d y  w c h o d z i ł a  H a k o a h  c z ę ś ć  p u b l i c z ­
n o ś c i  b i ł a  b r a w a ,  c z ę ś ć  c z y n i ł a  d y w e r s j ę  
g w iz d a n ie m .  A l e  H a k o a h  n i e  d b a  o o k la s k i  
i o o w a c j e  o d  c z a s u  o s t a tn i e j ,  k i e d y  w ś ró d  
p o w s z e c h n e g o  e n tu z j a z m u  i p o d n o s z e n i a  w  g ó ­
rę , g r a c z e  p o t r a c i l i  p o r t f e l e .  C ie k a w ie  z a ­
c h o w a ł a  s ię  p u b l i c z n o ś ć .  P rz y s z ł a  “w  t a k  
w ie lk i e j  l i c z b ie ,  ż e  p o l s k a  z n a l a z ł a  s ię  w  m n i e j ­
s z o ś c i  n a r o d o w e j .  P r z y s z ł a  z o b a c z y ć  p o g r o m  
P o l o n i i  ( z n o w u  te  p o g r o m y ) ,  t y m c z a s e m  
u j r z a ł a  g rę  p r z e c i ę t n ą .  Z a c h o w a n i e m  s ię  H a -  
k o a h u  b y ł a  t a k  z a s k o c z o n a ,  że  n ie  b a r d z o  
s ię  d o  n ie j  p r z y z n a w a ł a  ( s ą d z ą c  p o  s k ą p y c h  
o k l a s k a c h ,  lu b  g r o b o w e m  m i l c z e n iu  w  c z a s ie  
k o n f e r e n c j i  p o s z c z e g ó l n y c h  g r a c z y  z  s ę d z ią ,  
l u b  c u c e n i a  p o t u r b o w a n y c h  g r a c z y  P o lo n i i ) .  
K u l tu r a ln e  z a c h o w a n i e  s ię  g o s z c z ą c y c h  w  W a r ­
s z a w ie  N ie m c ó w ,  S z w e d ó w ,  e l e g a n c k a  g ra  
A rm atorów , k tó r z y  p r z e c i e ż  b i l i  n a s z y c h  z d r o ­
w o  —  z r o b i ł y  s w o je .  N a w e t  ż y d o w s k a  p u ­
b l i c z n o ś ć  o c e n i ł a  n i e w ł a ś c i w e  z a c h o w a n i e  
s ię  H a k o a h u ;  b r a k  k u l tu ry  u W i e d e ń c z y k ó w  
b y ł  t a k  w id o c z n y m ,  ż e  n a w e t  s z o w in i ś c i  n ie  
m ie l i  o d w a g i  s t a n ą ć  p o  i c h  s t r o n i e .

D o b r z e  j e d n a k ,  że  t a k  b y ł o ,  b o  g d y b y  
z a c z e p n ą  s t r o n ą  b y ł a  P o lo n ia ,  to  n a  w id o w n i  
m o g ł o  d o j ś ć  d o  p o ż a ł o w a n i a  g o d n y c h  sc e n .  
W a r t o  s ię  j e d n a k  z a s t a n o w ić ,  c z y  z a w o d y  
w  a t m o s f e r z e  t a k i e j  n ie n a w iś c i  s ą  j e s z c z e  
s p o r t e m ?  C z y  n ie  n a l e ż a ł o b y  z a b r o n i ć  p o l ­
sk im  d r u ż y n o m  n a  r o z g ry w a n ie  z a w o d ó w  
z H a k o a h e m ?  D o ś ć  j e s t  ż y d o w s k i c h  d ru ż y n ,

d o ś ć  D r o h o b y c z ó w  z  k tó r y m i  m o ż e  H a k o a h  
b e z p i e c z n ie  g ra ć ,  s p e ł n i a ć  m is ję  p r o p a g a m  
d o w ą  i o d b i e r a ć  h o ł d y .  Z a w o d y  t a k i e  j a k  
z P o l o n i ą  w n o s z ą  n i e p o t r z e b n y  f e r m e n t  w  n a ­
sz e  ż y c ie  s p o r t o w e ,  a d l a  m ł o d z i e ż y  s ą  u j e m ­
n y m  c z y n n ik i e m  w y c h o w a w c z y m .

P o d  w z g l ę d e m  s p o r t o w y m  z a w i o d ł a  H a ­
k o a h  r ó w n ie ż .  W  c z a s i e  o s t a tn i e g o  p o b y t u  
w  P o l s c e  p o k a z a ł a  d u ż o  w ię c e j .  S ty l  H a k o ­
a h u ,  k t ó r y  p r z e d  p a r u  l a ty  w y d o s k o n a l i ł  
G a s k e l l ,  p o l e g a  n a  s z y b k o ś c i  i s t r z a ła c h .  
G ł ó w n y  c ię ż a r  g ry  s p o c z y w a  n a  s k r z y d ła c h ,  
k t ó r e  c e n t r a m i  m a j ą  d o s t a r c z a ć  a m u n ic j i  d la  
t r ó jk i  ś r o d k o w e j .  S t rz a ły  z k a ż d e j  p o z y c j i ,  
f o r s o w a n ie  g ry  g ło w ą ,  p r z e b o j e  —  s ą  n a jw aż-  
n i e j s z e m i  c e c h a m i  t e g o  sy s te m u :  o s z o ł o m i ć  
s z y b k o ś c i ą  p r z e c i w n i k a ,  z d e p r y m o w a ć  s t r z a ­
ł a m i  i w y k o r z y s t a ć  j e g o  n i e z d e c y d o w a n i e  
w ó w c z a s  —  to  z a d a n i e ,  k tó r e  d r u ż y n a  m a  
p r z e d  s o b ą .  S ty l  ten  o p i e r a  s ię  n a  k o n d y c j i  
g ra c z y ,  n ie  l iczy  s ię  z e k o n 'o m ją  s i ł  -i d l a ­
t e g o  g d y  d r u ż y n a  j e s t  z m ę c z o n ą ,  lu b  g d y  
p r z e c i w n i k  r ó w n i e  s z y b k i  —  gra  z a m i e n i a  s ię  
w  d z ik ie  h a s a n i e  p o  b o i s k u ,  i o k a z u je  s ię  
ż e  s ty l  b y ł  w ł a ś c i w i e  b e z s t y l o w o ś c i ą  p o d "  
n i e s io n ą  d o  g o d n o ś c i  s y s te m u .  W y g r a n a  H a ­
k o a h u  z P o l o n i ą  z a l e ż a ł a  o d  t e g o ,  k to  w y ­
t r z y m a  t e m p o  w  d ru g ie j  p o ł o w i e .  W  k a ż d y m  
ra z i e  p o d  w z g l ę d e m  ta k ty c z n y m  n ie  b y ł a  
H a k o a h  l e p s z ą  o d  g o s p o d a rz y ,  P o d  tym  
w z g l ę d e m  le p i e j  r e p r e z e n t o w a l i  s ię  u  n a s  
n i e ty lk o  a m a to rz y ,  a le  i F lo r id o ry .

N ie  w i d z i a ł e m  p r z e d  w o j n ą  S p a r t y  w W a r ­
sz a w ie .  P o d c z a s  w o jn y  i p o  w o jn i e  n i e  g o ś ­
c i ła  w  P o l s c e  t a k  d o b r a  d ru ż y n a  j a k  A m a ­
to rzy .  P r z y p o m in a j ą  o n i  s t y l e m  j e d y n i e  Cra-  
c o v ię  z 1921 r. S ą  o d  n ie j  l e p s i  g d y ż  g ra ją  
z e s p o ł o w o  ty m  s a m y m  s y s t e m e m ;  d ru ż y n a  
s k ł a d a  s ię  j e d n a k  z l e p s z y c h  in d y w id u a ln o ś c i  
R z e c z y  n i e o g l ą d a n e  n a  n a s z y c h  b o i s k a c h  p o ­
k a z a l i  j e d n a k  ty lk o  K o n r a d z i  i S za fe r .  C o  
c h a r a k t e r y z u je  z a t e m  grę  A m a to r ó w ?

P r z e d e w s z y s t k i e m  A m a t o r z y  b i e g n ą  n a  
p o z y c j ę  n im  p i ł k ę  o t r z y m a ją ,  T o  u t r u d n ia  
o r j e n t a c j ę  i d a j e  o r j e n t a c j ę -  w  s t a r c i e .  K o m ­
b i n u j ą  t r ó jk ą  ś r o d k o w ą  g ł ó w n i e  (n a  p o lu  
k a r n y m  w y ł ą c z n ie ) ,  zą ś  s k r z y d ł a  z a t r u d n i a j ą

g d y  g r a  t o c z y  s ię  n a  ś r o d k u  b o i s k a .  C i e k a w e  
p o d a n i a  p r o d u k o w a l i  S w a t o s c h  z C u ł t im .  
Z m ie n ia l i  b o w i e m  m i e j s c a  n i e t y l k o  p r z y  p o ­
d a n i a c h  n a  w p r o s t  a l e  i p r z y  p o d a n i a c h  
w  l inii . Z d a r z a ł o  s ię  że  C u t t i  b i e g ł  z p i ł k ą  
n a  S w a to s c h a ,  k tó r y  p ę d z i ł  w  j e g o  k i e ru n k u .  
W  p e w n y m  m o m e n c i e  m ija l i  s ię ,  a g d y  S w a ­
t o s c h  b y ł  n a  l inji , C u t t i  z p o z y c j i  ł ą c z n i k a  
p o d a w a ł  m u  p i ł k ę .  N a tu r a ln i e  p o m o c n i c y  
w a r s z a w s c y  t r a c i l i  g ł o w ę  i z a w s z e  d a w a l i  s ię  
n a b r a ć  n a  t e  k o m b i n a c j ę .

D a l s z ą  s p e c j a l n ą  c e c h ą  W i e d e ń c z y k ó w  
b y ł y  p o d a n i a  d o  ty łu .  I le  r a z y  s k r z y d ło w y  
m u s ia ł  s ię  p o  p i ł k ę  w r ó c i ć ,  a  m i a ł  p o m o c n i k a  
n a  p i ę t a c h  z a w s z e  w r a c a ł  p i ł k ę  p o m o c n i k o w i ,  
k tó r y  j ą  z  p o w r o t e m  e k s p e d j o w a ł  d o  n i e o b s t a -  
w i o n e g o  ł ą c z n i k a .  N ie  j e s t t o  b e z w z g lę d n ie  
k o r z y s tn e  p o s u n i ę c i e ,  g d y ż  p r z y  u m ie j ę tn i e  
s t o s o w a n y m  o n e  b a c k  s y s t e m ie  k a ż d y  a ta k  
m o ż e  b y ć  z ł a m a n y  p r z e z  s z y b k ie  w y s u n ię c i e  
s ię  v o r b a c k a  w  s t r o n ę  p r z e c i w n i k a .  J e ż e l i  
j e d n a k  j e s t  w  m ia r ę  s to s o w a n e ,  n ie  s z a b l o ­
n o w o ,  j e s t  r ó w n i e  d o b r y m  s p o s o b e m  ja k  
k a ż d y  inny .  C h a r a k t e r y s t y c z n e  s ą  t a k ż e  c e n t r y  
A m a to r ó w ;  i le  r a z y  s k r z y d ło w y  p r z e r y w a  się  
i d o c h o d z i  z p i ł k ą  d o  l inji ,  c e n t r u j e  z u p e ł n i e  
w  ty ł  za  p o l e  k a r n e  d o  S z a fe ra .  Ż l e  w y ­
s z e d ł b y  n a  t e m  t e n  k lub ,  k tó r y b y  k o m b i n a c j ę  
t ą  n a ś l a d o w a ł  n i e  m a j ą c  S z a fe ra .  S z a fe r  b o ­
w ie m  r o z p o r z ą d z a  i s i ln y m  s t r z a ł e m  i u m ie  
w y n a l e ź ć  lu k ę  d o  n i e z a w o d n e g o  p o d a n i a .

S k u tk i e m  t e g o  s p e c j a l n i e  d l a  S z a f e r a  s t w o ­
r z o n e g o  t r ic k u ,  A m a t o r z y  n i e  r e f l e k t u j ą  n a  
b r a m k i  s t r z e l a n e  g ł o w ą  z c e n t e r  i n a  23 s t r z e ­
l o n y c h  b r a m e k  an i  j e d n e j  n i e  s t r ze l i l i  g ło w ą .  
J e s z c z e  j e d n ą  s p e c j a l n o ś c i ą  A m a t o r ó w  je s t  
to ,  ż e  p o  z a s t o p o w a n i u  p i ł k i  g r a j ą  w o ln o ,  
d a j ą c  p r z e z  to  czas  w s p ó łg r a c z o w i  d o  usta* 
w ie n ia .  J e s t  t o  z u p e ł n i e  z g o d n e  z w s k a ­
z a n i a m i  d o s k o n a ł e g o  t e o r e t y k a  f o o t b a l u  A n d y  
W i l s o n a  i z u p e ł n e  s łu s z n e ,  g d y ż  n i e m a  się  
c o  s p i e s z y ć ,  g d y  t e g o  k tó r y  m a  p i łk ę  o t r z y ­
m a ć  j e s z c z e  n a  p o z y c j i  n i e m a .  R ó w n i e ż  d o ­
d a t n i ą  c e c h ą  A m a t o r ó w  j e s t  b r a k  s z a b l o n u  
w  g a s z e n iu  p i ł k i .  J e ż e l i  ty lk o  p o d a n i e  z p o ­
w i e t r z a  j e s t  z a s k o c z e n i e m  p r z e c iw n ik a ,  S z a fe r  
czy  K o n r a d  n a t y c h m i a s t  t o  c z y n ią .  U  po* 
m o c n i k ó w ,  a z w ła s z c z a  K o n r a d a  I. z a o b s e r ­
w o w a ć  m o ż n a  b y ł o ,  ż ę  s t a r a ł  s ię  o d d a w a ć
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p i ł k ę  n i e  w  k i e r u n k u  b ie g u ,  a l e  d o  d r u g ie g o  
p o m o c n i k a ,  d o  p i e r w s z e g o  ł ą c z n i k a  lu b  n a ­
w e t  w  ty ł .  Z m i e n i a j ą c  r e p e r t o a r  d o p r o w a ­
d z i ł  d o  t e g o ,  że  p r z e c i w n i c y  n i g d y  n i e  w i e ­
dz ie l i  c o  z  p i ł k ą  p o c z n i e .  T a k l in g  o b r o ń c ó w  
n i e  w n o s i ł  n i c  n o w e g o  d o  gry.

C z y  A m a t o r z y  n i e  m ie l i  w ad ?  O w s z e m  — 
a t a k  j e s t  z a  w o ln y .  N a  p r z e c i w n i k a  s z y b ­
k ie g o  n .  p .  B a r c e l o n ę  m o ż e  z b r a k n ą ć  czasu  
n a  w y c z e k iw a n i a  i s z y b o w a n ie .  R ó w n ie ż  
o b r o ń c y  s ą  p i ę t ą  A c h i l l e s o w ą .  N a  o g ó l  
j e d n a k  A m a t o r z y  r z a d k o  p r z e g r y w a ją .

*
W  o s t a tn i c h  c z a s a c h  c z ę s te  w y p a d k i  n a  

b o i s k u .  N a jc ię ż s z y m  w y p a d k i e m  b y ł o  p ę k ­
n i ę c i e  g o l e n i a  Ż e l e c h o w s k i e g o  z L e g j i .  P r z e ­
w a ż n ie  w in ę  p o n o s z ą  s ę d z io w ie ,  k tó r z y  n ie  
u m i e j ą  u t r z y m a ć  w  k a r b a c h  g ra c z y .  J e ż e l i  
j o d n a k  f a u ló w  d o p u s z c z a  s ię  d r u ż y n a  z a p a ś ­
n i c z a — to  j e d y n y m  s p o s o b e m  j e s t  n i e s p r o w a -  
d z a ć  b r u ta l i .  D la t e g o  z H a k o a h e m  g ra  r e ­
p r e z e n t a c j a  W a r s z a w y .

*
W T C  u r z ą d z a  m a t c h e  s z ó s tk o w e .  J e s t t o  

n o w o ś ć ,  g d y ż  d o t y c h c z a s  u r z ą d z a n o  w  P o l s c e  
m a t c h e  ś i ó d e m k o w e  czy l i  w ę g ie r s k i e .  R e g u ­
la m in  t y c h  z a w o d ó w  n i e  p r z e w i d y w a ł  s p a ­
lo n y c h ,  z a w o d y  t r w a ł y  2 X 1 5  m in u t ,  g rę  z a ­
c z y n a n o  r z u t e m  n e u t r a ln y m ,  a. p r ó c z  b r a m e k  
l i c z o n o  w  r a z ie  r ó w n o ś c i  b r a m e k  p u n k ty ,  
P u n k t  l i c z y ł  s ię  j e ż e l i  p i ł k a  p r z e s z ł a  p r z e z  
m a ł ą  b r a m k ę  w ie lk o ś c i  1 m a z n a j d u j ą c ą  się 
p r z y  s ł u p k a c h  b r a m k o w y c h .  J a k  m e c z e  szó t-  
k o w e  b ę d ą  w y g l ą d a ł y  w o b e c  z a t r z y m a n ia  
r e g u ł y  o f - s id e ’o w e j  z o b a c z y m y .  J e d e n  z ł ó d z ­
k i c h  t y g o d n i k ó w  s p o r t o w y c h  k ry ty k u je  a r ty ­
k u ł  o p r z y je ź d z i e  k l u b ó w  n a  t e n  tu rn ie j  na  
w ł a s n y  kosz t .

W o b e c  o b e c n y c h  c ię ż k ic h  w a r u n k ó w  i w y ­
g ó r o w a n y c h  w s tę p ó w ,  n i e j e d e n  w s p o m i n a  
p r z e d w o j e n n e  c z a s y  k i e d y  b i l e t  n a  m e c z  
k o s z t o w a ł  w  M a ł o p o l s c e  n p .  20 h. (t . zw. 
s z ó s tk ę )  i n i e  s t a n o w i ł  u s z c z e r b k u  w  b u d ż e ­
c ie  s tu d e n ta .  P r z y c z y n ą  d r o ż y z n y  d ru ż y n  z a ­
g r a n ic z n y c h  j e s t  m i ę d z y  i n n e m i  to ,  że  k lu b y  
n ie  s p r o w a d z a j ą  i c h  w s p ó ln i e ,  l e c z  k o n t r a k ­
t u j ą  o d d z i e l n i e .  D la t e g o  z d a r z a  s ię ,  że  k i lk a  
k l u b ó w  p ł a c i  j e d n e j  d r u ż y n ie  z w r o t  k o s z t ó w  
p o d r ó ż y  J e d y n e m  w y j ś c i e m  b y ł o b y ,  ż e b y  
k lu b y  p r z y  p r o ś b i e  o  z e z w o le n ie  n a  s p r o w a ­
d z e n i e  z a g r a n ic z n e j  d ru ż y n y  j a k i e  p r z e s y ł a j ą  
P Z P N  p r z e d k ł a d a ł y  i k o n t r a k ty .  P Z P N  m a j ą c  
w g l ą d  w  p e r t r a k t a c j e  m ó g ł b y  w t e d y  z w r ó c ić  
u w a g ę  n a  t ę  a n o m a l j ę  i j e w e n t .  ^ w p ł y n ą ć  n a  
k lu b  k o n t r a k t u j ą c y  z a g r a n i c z n y c h  g o ś c i .  N a  
k l u b y  n a l e ż a ł o b y  n a ł o ż y ć  o b o w i ą z e k ,  b y  
z a w a rc i e  k o n t r a k t u  u z a l e ż n ia ły  w  p e r t r a k ­
t a c j a c h  o d  o t r z y m a n ia  z e z w o le n i a  n a  g rę .  
N a r a z i e  b o w i e m  z a d r o g o  k o s z tu ją  n a s  z a g ra -  
n i c z n e f w i z y t y  ł ą c z n i e  z d e p e s z a m i  i s p r a w o ­
z d a n ia m i ,  że  P o g o ń  lw o w s k a  i p i e r w s z o k la -  
s o w e  k l u b y j w a r s z a w s k i e  s t o j ą  n a  p o z i o m i e  
d ru g ie j  k la s y  w ie d e ń s k ie j .

D r. _Sł. M ielech.

P o c z ą te k T ro z g ry w e k  o m istrz . W O Z P N

Z  d n i e m  2 s i e r p n i a  r o z p o c z y n a j ą  s ię  roz  
g ry w k i  o j  m is t r z o s tw o  o k r ę g o w e .  6 k l u b ó w  
b i o r ą c y c h  u d z i a ł  w  t y c h  z a w o d a c h  s tw a rz a  
o w i e l e  c i e k a w s z y ,  n iż  w  l a t a c h  u b i e g ły c h ,  
o b r a z .  K a n d y d a t ó w  n a  p i e r w s z e  m i e j s c e  m a ­
m y  aż  t r z e c h :  P o l o n i a ,  W a r s z a w i a n k a  i L e g ja .  
D w a  z t y c h  k l u b ó w  s p o t k a j ą  s ię  w  s o b o t ę
2 .V l l l  w  A g r y k o l i  ( W a r s z a w i a n k a  —  L e g ja ) .  
S p o t k a n i e  b ę d z i e  b .  i n t e r e s u j ą c e ,  z w y c ię s tw a  
n ie  w r ó ż y m y  n i k o m u .  W  n i e d z i e l ę  (3.VIII) 
V a r s o w i a  p o w i n n a  o d n i e ś ć  n i e z n a c z n e  z w y ­
c i ę s tw o  n a d  „ n i e p i ł k a r s k i m ,  l e c z  p i e r w s z o -  
k l a s o w y m *  A Z S - e m .  P o l o n i a  „ o d w a l a "  o b i e  
r o z g ry w k i  z C z a rn y m i  w  R a d o m i u  w  dn.  
2 i 3.VIII . B ę d z i e  to  d l a  R a d o m i a  s e n s a c j a  
n i e l a d a .  W  n a s t ę p n ą  s o b o t ę  9 .VIII m a m y  
z n ó w  m e c z  z c y k lu  f a w o ry tó w :  L e g j a — P o lo -  
n j a  ( z d a j e  s ię  b o i s k o  L e g j i ) .  W  d n .  10.VIII  
V a r s o v i a  g r a  z W a r s z a w i a n k ą ,  a  A Z S  z C z a r ­
n y m i .  F a w o r y ta m i  s ą  k lu b y ,  u m i e s z c z o n e  n a  
d r u g im  m ie j s c u .

C z ę s to c h o w a
R e p r. I I  Gimn. P ańsł. —  W iktorja  komb 

1 : 1  (0 : 1 ) .  R e p r e z e n t a c j a  z  k i l k o m a  r e z e r ­
w o w y m i  g r a ł a  n i e c o  s ł a b i e j ,  n iż  z w y k le .

*
W K S  2 7  p a. p. R e z . —  B łę k itn i  0 : 3. S ł a b a  

g ra  w o j s k o w y c h .

Union I  (Ł ó d ź)  — W arta  7  1 : 0  (1 : 0).
P i ę k n a  g ra  m i e j s c o w y c h .  U n io n  p r o w a d z i  
g rę  ż y w ą ,  k o m b i n a c y j n ą  i n a d z w y c z a j  c e lo w ą .  
P o  u p ł y w i e  k w a d r a n s a  l e k k a  p r z e w a g a  m i e j ­
s c o w y c h .  C e lo w y  w y p a d  g o ś c i ,  u w ie ń c z o n y  
b r a m k ą  m o ż l iw ą  d o  o b ro n y .  T o  p o b u d z a  
W a r t ę  d o  w y r ó w n a n ia ,  j e d n a k i e  w  a t a k u  o d ­
c z u w a  się  b r a k  s t r z e lc ó w .  P o  p r z e r w ie  g ra  
o tw a r ta .

*
Union I  (Ł ó d ź ) — W arta  I  1 : 5  ( 0 : 2 ) .  

N i e s p o d z i a n k a  d l a  p u b l i c z n o ś c i ,  P i ę k n e  z w y ­
c i ę s tw o  B -k la s o w e j  d ru ż y n y  n a d  A -k la s o w ą .  
Z a r a z  z p o c z ą t k u  g o s p o d a r z e  m a j ą  l e k k ą  
p r z e w a .  W  31 m in .  u z y s k u je  K o r u b r o t  z b e z ­
p o ś r e d n i e g o  d l a  W a r ty  p i e r w s z ą  b r a m k ę .  
W  k i lk a  m in u t  p o t e m  S z u s t e rm a n  ł a d n y m  
p s z e b o j e m  z d o b y w a  11 p u n k t  d l a  s w y c h  b a r w .  
G o ś c i e  z d e n e r w o w a n i  g r a j ą  p o  p r z e r w i e  n i e ­
c o  c h a o ty c z n ie ,  k o r z y s t a j ą  z t e g o  m ie j s c o w i  
i p r z e z  S z u s t e rm a n a ,  z p o d a n i a  G o l d m a n a  I, 
u z y s k u ją  III p u n k t .  W 10 m in .  U n io n  o s i ą g a  
h o n o r o w ą  b r a m k ę  z b e z p o ś r e d n i e g o .  W  2! 
i 40 m in .  m i e j s c o w i  z d o b y w a j ą  j e s z c z e  d w ie  
b r a m k i ,  w  te rn  j e d n ą  z k a r n e g o .

B i e l s k o  C i e s z y ń s k i e

3  p. słrz. podch — K S  B ia ła  L ipn ik  h a  4:0 
(3:0). S ę d z i o w a ł  p .  S z y m a n e k .

*
D F C  „ Słurm “ (B ielsko) — B B S V  D rużyna  

Starych Panów  3:1 (2:0).
*

K S  „H akoah“ B ielsko  —  D S K  C ieszyn  2:2 
(1:1). R o g ó w  2:1.

*
„M orawska O słrawau —  B B S V  1-a B ielsko  

5:1 (2:1) R o g ó w  5:1 d la  gośc i .  G r a  m a ł o  i n ­
t e r e s u j ą c a  z p o w o d u  d e s z c z u .  S ę d z i o w a ł  p .  
R o z e n fe ld .

*
„M orawska Ostrawa“ —  „H akoah“ Bielsko  

2:2 (1:2). R o g ó w  8:1 d la  H a k o a h u .  G r a  t o ­
c z y ła  s ię  z p r z e w a g ą  H a k o a h u  i j e d y n i e  p r z y ­
t o m n e m u  b r a m k a r z o w i  m o g ą  g o ś c i e  z a w d z ię ­
c z a ć  w y n ik  r e m is o w y .  S ę d z i o w a ł  d o b r z e  p. 
K o ło d z i e j .

S z o p i e n i c e

M ysłow ice 0 6  —  I  K S  R ożdzień  — Szopienice  
2 : 1 (0:1). M e c z  z o k a z j i  c z t e r o l e t n i e g o  i s t n i e ­
n ia  K S  R o ż d z i e ń  —  S z o p i e n i c e .

G r a  p r o w a d z o n a  o d  p o c z ą t k u  d o  k o ń c a  
a m b i t n i e ,  z ż y w e m  t e m p e m  i o b f i to w a ł a  
w  w ie lk ą  i l o ś ć  c i e k a w y c h  m o m e n t ó w .  Obie. 
d ru ż y n y  g r a ły  n a d z w y c z a j  o f i a rn i e  i c e lo w o .  
P e c h  r o z s t r z y g n ą ł ,  że  g o s p o d a r z e ,  k tó r z y  s a ­
m o b ó j c z ą  b r a m k ę  n a  s u m ie n iu  m a j ą  i j e d e n  
p u n k t  p r z e z  p o d y k t o w a n ą  j e d e n a s t k ę  s t r ac i l i ,  
z e s z l i  p o k o n a n i .  Z  M y s ło w ic  06 n a  u w a g ę  
z a s łu g u je  b r a m k a rz ,  ś r o d e k  n a p a d u  i l e w y  
o b r o ń c a ,  z d ru ż y n y  m ie j s c o w y c h :  Emirffericb, 
K a m u c k i ,  S z r e ie r  i P o h l ,  r e s z t a  d o b r a .

*
I I  M ysłow ice 0 6  —  I I  R ożdzień  —  Szopie­

nice 2:1 (1:1). P o w y ż s z e  z a w o d y  p r o w a d z o n e  
b y ł y  r ó w n ie ż  b a r d z o  ż y w o  i d a ł y  w y m i e n i o ­
n y  w y że j  r e z u l ta t .

S t r y j

Orlęta ( L w ó w ) — H akoah  4:1 (1:1). W  p i e r w ­
sze j  p o ł o w i e  g ra  ró w n a .  K w a d r a n s  p r z e d  
k o ń c e m  p a d a j ą  3 b r a m k i .

R ó w n e

K S  H o s m o n e a  —  K S  O r k a n  ( W a r s z a w a )  
12.7 —  1 : 1 .  13.7 — 4 : 3 .

20.7 K S  H a s m o n e a  —  K S  K r e s o w i a n k a  
(Ł u c k ) .  M is t r z o s tw o  kl.  C  2 : 0  (0 : 0).

Ł u c k .

20 7 K S  H a s m o n e a  A  — H a s m o n e a  B 
6 : 0  ( 0 : 0 ) .

R o ż y s z c z e .

19.7 K S  M a k a b i  — K S  H a s m o n e a  ( Ł u c k )  
2 : 1.

H I P P I K A
P o l s k a  d r u ż y n a  o l im p i j s k a  w e ź m i e  u d z i a ł  

w  k o n k u r s a c h  h ip p i c z n y c h  w  F o n t a i n e b l e a u ,  
k t ó r e  b ę d ą  u r z ą d z o n e  w  d n iu  30 b .  m .

S e k c ja  p ły w a c k a  A Z S  —  W a rsz a w a

Inż. H u la n ick i w  sk o k u  z b a r je r y

P Ł Y W A N I E
Z  p o w o d u  M i ę d z y n a r o d o w y c h  Z a w o d ó w  

P ł y w a c k i c h ,  o r g a n i z o w a n y c h  w  d n iu  2 i 3 
s i e r p n i a  w  K r a k o w ie  p r z e z  K.S. „ C r a c o v i a “ , z a ­
w o d y  p ł y w a c k i e  E rs te r  K a t t o w i t z e r  S c h w im m -  
v e r e i n  z o s t a j ą  o d ł o ż o n e  n a  d z i e ń  10 s i e rp n ia .

*

W ę g i e r  u s ta n a w ia  re k o rd  św ia to w y . 
G o s z c z ą c y  w  N i e m c z e c h  m ł o d y  A l a d a r  Bit- 
sk e y  u s t a n o w i ł  w  p ły w a n i u  n a  p i e r s i a c h  200 
m tr .  c z a s  2:45,6. P r a w d o p o d o b n i e  j e d n a k  r e ­
k o r d  t e n  u z n a n y  p r z e z  F IN A  n ie  b ę d z i e ,  j a k o  
o s i ą g n ię ty  n a  w o d z i e  s ło n e j  i p o n ie w a ż . . .  
u s t a n o w io n y  j e s t  w  N i e m c z e c h .

S e k c ja  p ły w a c k a  A Z S  — W a rsz a w a

St. L ip iń sk i b ra w u ro w o  je ź d z i  na t. zw . 
d e sc e



LEKKA ATLETYKA
T urniej podm iejsk i. W  M a r y m o n c ie  p o d  

W a r s z a w ą  n a  z a w o d a c h  u r z ą d z o n y c h  p r z e z  
p .  p .  G r o d z k i e g o  i G r z y b o w s k i e g o  o s i ą g n ię to  
n a s t ę p u j ą c e  w y n ik i :  100 m tr .  O g r o d o w c z y k
(12,1),  1500 m tr .  —  J ę d r z e j c z a k  (4:58,3),  3 k im . 
—  J ę d r z e j c z a k  (10:42,2),  w  w y ż  —  J ę d rz e j ­
c z a k  (150),  w  d a l  J ę d r z e j c z a k  (4711, w  dal  
z m i e j s c a  —  B e k  (261),  k u la  3 kgl.:  —  R e k  
(1366).

Z a w o d n i c y  w  l i c z b i e  15 r e p r e z e n t o w a l i  
k lu b y :  „ S ta r o m ie j s k i "  i „ A m a to r z y " .

*

Ju b ileuszow y turniej w S zop ien icach .
M ł o d z ie ż  14 —  lat:
b i e g  100 m.: 1. L a t k a  —  P o l o n i a  —  J a n ó w  

133/5 s., s k o k  w  dal :  1. N o w a k — R u c h  —
W . H a jd u k i  4 ,80  m.,  r z u t  k u l ą  5 kg.:  1. L a t k a — 
P o l o n i a  —  J a n ó w  8,20 m.,  t r ó jb ó j :  L a t k a  —  
P o l o n i a  —  Ja n ó w .

M ł o d z ie ż  1 6 —  18 lat:
b i e g  100 m.: 1. S o b o t a — K S  23 N. B y to m  

13 s„  s k o k  w  da l :  K n a p i k  — P o l o n i a  J a n ó w  
,5 m., r z u t  k u l ą  5 kg,:  K o c u r  —  R o ź d z ie ń -  
R z o p i e n i c e  9 ,20 m.,  t ró jb ó j?  S o b o t a  —  K S  
N. B y to m  7 p u n p k t ó w .

S e n jo rz y :
s k o k  w  dal :  1. R e s z k e  —  D i a n a  K a to w ic e  

6,12 m .,  s k o k  w z w y ż :  1. O s k a  —  R o ź d z i e ń -  
S z o p i e n i c e  1,55 m .,  t r ó js k o k :  1. O s k a  —
K S  ‘R o ź d z i e ń - S z o p i e n i c e ,  r z u t  k u l ą  7lU kg.:
1. B a n n e r t  —  D i a n a  K a t o w i c e  10,80 m ,  rzu t  
dyskiem.* 1. B a n n e r t — D i a n a  K a t o w i c e  33,62 m.,
2. O s k a  —  R o ź d z ie ń  - S z o p i e n i c e  30,82 m.,
3. R e s z k e  —  D ia n a  K a t o w i c e  30,20 m.,  b i e g  
100 m.:  1. M a l c h e r e k  —  K S  N. B y to m  12 s., 
b i e g  400 m.: L o e w e  A .  —  R u c h  W .  H a jd u k i  
60,2 s., b i e g  800 m.: 1. L o e w e  A . —  R u c h  
W .  H a j d u k i  2 m .  21 s., b i e g  3000 m.:  1. S i t k o —  
K S  R o ż d z i e ń - S z o p i e n i c e  10 m  25,8  s., p i ę ­
c io b ó j :  1. O s k a  —  R o ź d z i e ń - S z o p i e n i c e  12 
p u n k t ó w .

W ystępy o lim p ijczyków . K i lk u n a s tu  l e k ­
k o a t l e t ó w  a m e r y k a ń s k i c h  i k i lk u  f iń sk ic h  
u r z ą d z i ł o  s o b i e  p o o l i m p i j s k i e  t o u r n e e .  P o  
n i e z b y t  f o r t u n n e m  w y s t ę p i e  w W i e d n i u ,  w z ię l i  
u d z i a ł  w  z a w o d a c h  n a  w y s p ie  M a łg o rz a ty  
p o d  B u d a p e s z t e m .  O s i ą g n ę l i  tu  l e p s z e  w y n i ­
ki ,  n iż  n a d  D u n a je m .

R a y  o d n i ó s ł  z w y c ię s tw o  n a  d y s t a n s i e  
1500 m., p o w e t o w a w s z y  s w ą  w i e d e ń s k ą  po*' 
r a ż k ę  d o  L a r iv e e .  M a c d o n a l d ,  w y g r a ł  n a  400 m. 
L ie b  w  r z u c i e  k u lą  z a j ą ł  t r z e c i e  m ie j s c e ,  
N o r t h o n  n a  100 m. d r u g ie .  B ie g  d r u ż y n o w y  
w y g ra l i  A m e r y k a n i e .  W y n ik i  d o k ł a d n e  n a s t ę ­
p u j ą c e :  r z u t  k u lą :  F o r b a s  ( W ę g r y )  13*60 m.,  
T o l d i  (W ę g ry )  13*48 m..  L ie b  (St.  Z j . )  12*83 
m .  B ie g  n a  400 m.:  M a c d o n a l d  (St.  Z j . )  49*2, 
K u r u n c z y  ( W ę g r y )  49*9 m. B ie g  n a  100 m.: 
G e r o  (W ę g r y )  11 s., N o r t h o n  (S t .  Z j . )  11‘2 s .  
B ie g  n a  1500 m. R a y  (St.  Z j . )  4:04, L a r iv e e  
(St .  Z j . )  4:12*8, K u r c z a r  ( W ę g r y )  4:16*8. S z t a ­
f e t a  o l im p i js k a :  S t a n y  Z j e d n .  3:40*6, W ę g r y  
3:42*7. R o z p o c z ę t o  i p i ę c i o b ó j ,  a l e  p o n i e w a ż  
n i e  w z i ą ł  w  n im  u d z i a łu  L e g e n d r e ,  k tó ry  
w  W i e d n i u  z r a n i ł  s ię  w  n o g ę ,  w ię c  z b r a k u  
z a i n t e r e s o w a n i a  p u b l i c z n o ś c i  p r z e r w a n o  go  (?), 

*

C zynnik i o f ic ja ln e  z d e c y d o w a ł y  s ię  u z n a ć  
n a s t ę p u j ą c e  w y n ik i  j a k o  r e k o r d y  św ia to w e :  
n a  d y s t a n s i e  j e d n e j  m i l i  (1609  m .)  w  c z a s ie  
4 :10.4, n a  d y s t a n s i e  t r z e c h  m i l  w  c z a s ie  
14:11*2, n a  d y s t a n s i e  5000 m. w  c z a s i e  14:28*2. 
W s z y s tk i e  p o w y ż s z e  r e k o r d y  u s t a n o w i ł  N u r ­
mi.  N a  d y s t a n s i e  10000 m .  w  c ź a s i e  30:35*4 
( R i to l a )  i w  s k o k u  o t y c z c e  4:21 m .  ( H o f f — 
N o r w e g ja ) .

L A W N - T E N N I S
Z a  p r z y k ł a d e m  la t  u b i e g ł y c h  K o m is j a  

Z d r o j o w a  w  C i e c h o c i n k u  u r z ą d z a  XII  k o n k u r s  
t e n n i s o w y  w  o n i a c h  7, 8 i 9 s i e r p n i a  r. b.

P r o g r a m  k o n k u r s u :  1) s in g le  p a n ó w ,  2)
d o u b l e  p a n ó w  i 3) d o u b l e  n ix e d .

N a g r o d y  w y z n a c z y  K o m is j a  Z d r o j o w a  
w  C i e c h o c i n k u .

T e r m i n  z g ł o s z e ń  u p ł y w a  5 s i e rp n i a ;  n a ­
le ż y  j e  n a d s y ł a ć  p o d  a d r e s e m  b iu r a  K o m is j i  
Z d r o j o w e j  d w o r e k  „ Z a c h ę t a " .  W p i s o w e  
(5 z ł .  d o  k a ż d e g o  t y p u  g ry )  n a l e ż y  n a d e s ł a ć  
j e d n o c z e ś n i e  z e  z g ło s z e n ie m  u d z ia łu .

S T A D J O N  Nr. 31

SP O R T W  W O JSK U
Z a w o d y  p ł y w a c k i e  o m i s t r z o s tw o  O K .  VI 

w  d n .  5.7 1924 r. d a ł y  n a s t ę p u j ą c e  w yn ik i :
a) B ieg  100 m. — Z a w o d n i k ó w  18, 1) szer.  

51 p ,p .  S m o l i ń s k i —  1*37*6, 2) St.  sz e r .  3 1 p .p .  
T a n n e n b a u m  —  1’4 6 ’\  3)  S ze r ,  54 p .p .  Ma- 
c h a l s k i  —  1” 5 l ” .

b )  B ieg  50 m. w um undurowaniu z k a ­
rabinkiem . Z a w o d n i k ó w  12: 1) S ze r .  51 p .p .  
S m o l iń s k i  —  1’, 2) S t .  sze r .  51 p .p ,  T a n n e n ­
b a u m  —  1 ’0 ” 1, 3) St.  S ze r .  49 p .p .  B lo c h  —  
1 ’5” 8.

c) B ie g  1500 m. Z a w o d n i k ó w  16: 1) St. 
sz e r .  51 p ,p .  T a n n e n b a u m  — 37 2 9 ” , 2) Szer .  
51 p .p .  S m o l iń s k i  — 38*49” , 3) S z e r .  54 p .p .  
M u l le r  —  41*22” .

d )  Skoki i nurkow anie. Z a w o d n i k ó w  21.
1) St.  sze r .  S u c h t a  20 p k t .  n u r k o w a n i e  28” 1,
2) St.  sz e r .  51 p .p .  T a n n e n b a u m  24 p k t .  n u r ­
k o w a n i e  15” , 3)  S ie rż .  51 p .p .  V o g e l g e s a n g
18 p k t .  n u r k o w a n i e  16 ”.

e )  N u r k o w a n i e  n a  c z a s .  Z a w o d n i k ó w  7.
1) St.  sze r .  49 p .p .  B lo c h  —  1*40” , 2) K a p r i .
19 p .p .  Z a m ir s k i  —  58” 8, 2)  P o r .  19 p .p .  
H e c h t  —  3 0 ” .

*

M i s t r z o s t w o  O .  K. VI.  P o  z d o b y c i u  
m i s t r z o s tw  5 d y w .  p r z e z  1 9 p p . ,  11 dy w . p r z e z  
53 p p . ,  12 dy w . p r z e z  54 p p ,  i G r u p y  D . O .  K. 
p r z e z  b a o n  s a n i t a r n y — r o z e g r a n o  m i s t r z o s tw a
O .  K . Z d o b y ł a  je  d r u ż y n a  19 p p .  b i j ą c  b a o n  
s a n i ta rn y .

*

P ięcio b ó j żo łn iersk i D. O .  K. VIII  roze"  
g r a n y  w  B y d g o s z c z y  p r z y n i ó s ł  z w y c ię s tw o  
p lu t .  R z e p c e  Fr.  61 p p . ,  k tó r y  b y ł  p ie r w s z y  
w  b i e g u  n a  200 m tr . ,  w  rz u c ie  g r a n a t e m ,  
w  w a lc e  n a  b a g n e t y  i w  c h o d z ie  n a  10 k im . 
J e d y n i e  w  s t r z e l a n iu  n a  200 m tr .  p o z w o l i ł  
się  w y p r z e d z i ć  s ie rż .  N o w a k o w i  z 62 p p .  
W  11-giej k l a s ie  z a w o d n i k ó w  I-sze m ie j s c e  
o s i ą g n ą ł  S z u m i ło w  K i ry ło  z 61 p p .

*

Z aw od y kon ne 14 p. ułan ów  J a z ło w iec -
k i c h .  P e ł e n  t r a d y c y j  j e ź d z i e c k i c h  p u ł k  z o r ­
g a n i z o w a ł  w e  L w o w ie  n i e z w y k l e  u d a t n e  k o n ­
k u r sy  z u d z i a ł e m  p a ń ,  p a n ó w  i o f i c e ró w .  
B o h a te r a m i  d n ia  by l i :  p a n i  B a b e c k a ,  r tm .  
D o b r z a ń s k i  z  2 p. szw .  ( „ L u m p " ) ,  k p t .  Ma- 
r e c z e k  z 10 p .  a. c .  ( „ H e l s " ) ,  r tm .  R o m a ­
n o w s k i  z 6  p .  s. k., p p o r .  R o s t w o r o w s k i  z 2 p. 
szw. ( I r e n k a ) ,  r tm .  R o ż a n o w s k i  z 6 p .  s, k., 
m jr .  T o c z e k  z 10 p .  a. c. ( „ A g a r " ) ,  r tm . 
K o w n a d z k i  z 22 p .  u ł .  i r tm .  W i s ło u c h  z 1 4 p .  
u ł .  ( „ H a z a r d " ) .  P o r .  G e h i l d  i r tm .  G o d l e w ­
sk i  w y ró ż n i l i  s ię  j a k o  m a s t e c ’o w ie  w  b i e g a c h  
m y ś l iw s k ic h .

P R Z Y S P O S O B I E N I E  W O J S K O W E
M aków. 20 l i p c a  o d b y ł y  się  tu  ig rz y sk a  

s p o r t o w e  g ru p y  o b o z ó w  l e t n i c h  P .  W . z o r g a ­
n i z o w a n y c h  p r z e z  D . O .  K. P o z n a ń .

P o s z c z e g ó l n e  w y n ik i  p r z e d s t a j ą  s ię  n a s t ę ­
p u j ą c o :  100 m tr .  —  i A d a m o w s k i  12,2 sek .
S k o k  w  d a l —1 K o r u b s k i  5,385 m. R z u t  g r a ­
n a t e m — I J a r u m i c k  44,60 m. R z u t  d y s k i e m — 
I W i e r z b iń s k i  28,73 m. R z u t  o s z c z e p e m  —  
I D o n a j  31,71 m.

P a l a n t :  k u rs  n a  in s t r ,  P .  W .  B .l  o b ó z  6  : 5. 
P i ł k a  l a t a j ą c a  —  1 o b ó z  —  k u rs  n a  k ier .  

h u f c ó w  49 : 34.
P i ł k a  n o ż n a  —  O b o z y  —  S o k ó ł  7 : 4.

W yniki konkursu obrazkowego Ns 4

A  w ięc znów popularność  jako  
kryterjum  odpowiedzi.  Ł az a rsk i  
i Szym czyk aż po 13 odpowiedzi. 
Z a  nimi L ange  — 8, P odgórsk i — 4
i... Cejzik (tak!) 1. T y m czasem  ta ­
jem niczy  znak  zapy tan ia ,  krył tak  
p o p u la rnego  do n ied aw n a  „I k o “.

O d g ad li  jego incognito tylko J. D ą ­
browski, T. G o ld feder  (podobno  
znacznym  n a k ła d e m  trudów ) i S. 
S z w a r c ,  k tó rem u drogą losow ania 
p rz y p ad ła  nagroda.

Słr. 20

Oświadczenie
Trzym ając się zasady ścisłej bez­

stronności pom ieszczam y następujące 
oświadczenie: R E D A K C J A

N iże j  p o d p i s a n i  u p r a s z a j ą  P T  R e d a k c j ę
0 ł a s k a w e  u m ie s z c z e n ie  n in i e j s z e g o  o ś w ia d ­
c z e n ia  w  N o w i n a c h  S p o r t o w y c h  S t a d j o n u
1 S t a d jo n ie :

W  z w ią z k u  z a r ty k u łe m  ja k i  p o j a w i ł  się 
w  Nr.  22 N o w in  s p o r t o w y c h  S t a d j o n u  z  d n .  
14 l i p c a  b. r.,  n iże j  p o d p i s a n i  o ś w ia d c z a j ą :

1) że  p .  T .  G a rc z y ń s k i ,  c z ł o n e k  R e d a k c j i  
S t a d jo n u ,  n a  K o n g r e s  p r a s y  s p o i t o w e j  w  P a ­
ry ż u  w  d n .  13 l i p c a  b. r.,  m im o ,  że  z o s t a ł  
p r z e z  Z j a z d  p o l s k i e j  p r a s y  s p o r t o w e j  w y b r a ­
n y  p r z e w o d n i c z ą c y m  d e l e g a c j i ,  n ie  p r z y b y ł .

2)  że  inż .  S t a n i s ł a w  K r z y c z k o w s k i  z o s t a ł  
n a  K o n g r e s  z a p r o s z o n y  b e z p o ś r e d n i o  p r z e z  
f r a n c u s k i  S y n d y k a t  p r a s y  s p o r t o w e j  i t u r y ­
s ty c z n e j ,  a  d o p i e r o  n a  K o n g r e s i e  w o b e c  z d e ­
k o m p l e t o w a n i a  d e l e g a c j i  p r z e z  n i e o b e c n o ś ć  
p .  G a r c z y ń s k i e g o  z o s t a ł  p r z e z  d w u  o b e c n y c h  
d e l e g a t ó w  z a p r o s z o n y  d o  w s p ó łp r a c y .

3) ż e  p .  T .  S e m a d e n i ,  c z ł o n e k  R e d a k c j i  
S t a d j o n u ,  z o s t a ł  p r z e z  d w u  o b e c n y c h  d e l e ­
g a tó w  z a p r o s z o n y  d o  w z ię c i a  u d z i a ł u  w  K o n ­
g re s ie  w  c h a r a k t e r z e  d e l e g a t a  P o l s k i ,  z a ­
p r o s z e n i u  t e m u  j e d n a k  o d m ó w i ł ,  n ie  b ę d ą c  
an i  d e l e g o w a n y m  p r z e z  Z j a z d  w a r s z a w s k i ,  
an i  t e ż  z a p r o s z o n y m  b e z p o ś r e d n i o  p r z e z  S y n ­
d y k a t  f r a n c u sk i :

4)  że  ż a d e n  z t r z e c h  d e l e g a t ó w  n ie  w y ­
s t ę p o w a ł  j a k o  z a s t ę p c a  p i sm a ,  d l a  k t ó r e g o  
p r a c u j e ,  ju ż  c h o ć b y  z t e g o  w z g lę d u ,  ż e  n ie  
b y ł o  to  n a  K o n g r e s i e  d o p u s z ę z a l n e m ,  n a t o ­
m i a s t  w s z y s c y  t rze j  w y s tę p o w a l i  j a k o  d e l e ­
g a c i  p o l s k i e j  p r a s y  s p o r to w e j .

5) że  D r .  P o l a k i e w i c z  w  k o r e s p o n d e n c j i  
s w o je j  d o  K u r j c r a  W a r s z a w s k i e g o  p o d a ł  s t o ­
s o w n ie  d o  z w y c z a ju  p r z y j ę t e g o  w  s p r a w o ­
z d a n i a c h ,  p r z y n a l e ż n o ś ć ,  w  ty m  w y p a d k u  p r a ­
s o w ą ,  p o s z c z e g ó l n y c h  d e l e g a tó w .

N ie  c h c ą c  w d a w a ć  s ię  w  p o l e m i k ę  z a n o ­
n im o w y m  a u t o r e m  n a p a ś c i  o s o b i s t y c h  z a ­
w a r t y c h  w e  w s p o m n i a n y m  a r ty k u le ,  s t w i e r ­
d z a m y  t y lk o ,  że  Dr: P o la k i e w i c z  w ł a d a  j ę z y ­
k i e m  f ra n c u sk im ,  że  inż .  K r z y c z k o w s k i  j e s t  
o d  p ó ł  r o k u  s t a ły m  w s p ó łp r a c o w n i k i e m  S p o r ­
tu  l w o w s k ie g o ,  że  Dr: S z a tk o w s k i  n i e  b i o ­
r ą c  u d z i a ł u  w  p o l e m i c e  m i ę d z y  p. p u łk .  
O s m o l s k i m  a P r z e g l ą d e m  S p o r to w y m , ,  w y ­
p o w i e d z i a ł  s ię  o b s z e r n i e  w  s p r a w i e  p o l s k i e j  
e k s p e d y c j i  n a r c i a r s k i e j  d o  C h a m o n i x  w  p i ­
ś m ie  d o  P Z N a r c i a r s k i e g o  w y s to s o w a n y m .

n a  o r y g in a le  p o d p i s a l i :
( — )  T adeusz Sem adeni 

k o r e s p o n d e n t  p a r y s k i  S t a d j o n u  
(— ) Dr. S tan isław  Polakiewicz 

k o r e s p o n d e n t  p a r y s k i  K u r j e r a  W a r s z a w s k i e g o  
i S ł o w a  P o l s k i e g o  

(— ) Dr. H enryk  Sza tkow ski 
k o r e s p o n d e n t  p a r y s k i  P rz  e g l ą d u  S p o r t o w e g o  

( — ) In ż. S tan isław  K rzyczkow ski 
k o r e s p o n d e n t  p a r y s k i  S p o r tu  

P aryż. 22  lipca 1924.

SP R O ST O W A N IA
W  n u m e r z e  29  z  d n i a  17 b .  m .  n a  s t r o n i e  

20  z a s z ł a  o m y ł k a ,  a  m i a n o w ic i e :  p .  B e t t a q u e  
b r a ł  u d z i a ł  w  r a id z i e  n i e  n a  s a m o c h o d z i e  
„ T a t r a " ,  l e c z  n a  s a m o c h o d z i e  m a r k i  „ A u s t ro -  
D a im le r  Nr.  10.

*
P .  S z e l e s to w s k i  s tw ie rd z a  (w  z w i ą z k u  z n o ­

t a t k ą  w  Nr.  30 S t a d jo n u )  iż w  b i e g u  5 k im .  
n a  z a w o d a c h  w  C o l o m b e s  n i e  u p a d ł  z w y ­
c z e r p a n ia .

Osobiste
P płk• Dr. W ł. Osmolski obejmuje 

z  dn. I .V III  b. r, stanowisko N a ­
czelnego Redaktora naszego wydaw­
nictwa.

Kpt. Królikowski ~ M uszkiet opu­
szcza z  dniem I sierpnia b. r. sta­
nowisko redaktora ,,Stadjonu".
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K O M U N I K A T Y

Polskiego Komitetu Igrzysk Olimpijskich,
Polskiego Związku Towarzystw Kolarskich, 
Polskiego Związku Towarzystw Wioślarskich, 
Polskiego Związku Bokserskiego,
Polskiego Związku Lekko-Atletycznego, 
Polskiego Związku Pływackiego.

Centrali Polskich Akadem. Związków Sportowych, 
Warszawskiego Okrągowego Związku Pitki Nożnej, 
Warsz. Okręgowego Związku Lekko-Atletycznego, 
Wileńskiego Okręgowego Związku Lekko-Atletyczn., 
Polskiego Towarzystwa Atletycznego.

K om unikat PKIO  

Z  dn. 26.VII. r. b.

W  z w ią z k u  z u d z i a ł e m  P o ls k i  w  I g rz y s k a c h  
VIII  O l i m p j a d y  n a  ł a m a c h  p r a s y  s p o r to w e j  
i c o d z i e n n e j  u k a z a ł  s ię  c a ł y  s z e r e g  z a r z u tó w  
p r z e c i w k o  P K I O ,  p r z e d s t a w i a j ą c y c h  z u p e ł n i e  
n ie ś c i ś l e  d z i a ł a l n o ś ć  j e g o  w  P a ry ż u .

W ię k s z a  c z ę ś ć  t y c h  z a r z u tó w  w y p ł y w a  
z n i e d o s t a t e c z n e j  z n a jo m ś c i  o rg a n iz a c j i  i z a ­
s a d n i c z y c h  z a d a ń  K o m i te tu .

W e d ł u g  S t a tu tu  M ię d z y n a r o d o w e g o  K o m i ­
te tu  O l im p i j s k i e g o ,  k tó ry  j e s t  i n s ty tu c j ą  a u t o ­
n o m i c z n ą ,  u k o n s t y t u o w a n ą  n i e  n a  z a s a d z i e  
w y b o ru ,  l e c z  u z u p e ł n i a n ą  in d y w id u a ln i e ,  K o ­
m i t e ty  N a r o d o w e  m a j ą  za  z a d a n ie :  z  j e d n e j  
s t r o n y  w e d ł u g  p e w n e j  k o le jn o ś c i  u r z ą d z a ć  
u s i e b ie  ig rzyska , ,  z  d ru g ie j  z a ś  p o ś r e d n i c z y ć  
i r e p r e z e n t o w a ć  in t e r e s y  d a n e j  n a r o d o w o ś c i  
p o d c z a s  Ig rzysk .  R o la  K o m i t e t ó w  O l i m p i j ­
sk ic h  j a k  m ię d z y n a r o d o w e g o ,  t a k  i n a r o d o ­
w y c h ,  o g r a p i c z a  s ię  w y ł ą c z n i e  d o  s t r o n y  o r ­
g a n iz a c y jn e j  i a d m i n i s t r a c y j n e j ,  s a m a  zaś  
s r o n a  t e c h n i c z n a  z a w o d ó w ,  j a k  u k ł a d a n i e  
p r o g r a m ó w ,  u s t a la n ie  w a r u n k ó w ,  w y z n a c z a n ie  
k o m is j i  s ę d z io w s k ic h ,  i t. d. n a l e ż y  d o  o d n o ś ­
n y c h  Z w i ą z k ó w  M i ę d z y n a ro d o w y c h .

J a k  K o m i t e t  M i ę d z y n a r o d o w y ,  t a k  i K o m i ­
t e ty  N a r o d o w e  z a ł a tw ia ć  m o g ą  w s z e lk i e  s p r a ­
wy, z w ią z a n e  z e  z g ł a s z a n ie m ,  r e p r e z e n t a c y j n e ,  
a d m in i s t r a c y jn e ,  (u lg i  p r z e j a z d o w e ,  w iz y  i t .p .) .

N a t o m i a s t  s z c z e g ó ły ,  d o t y c z ą c e  s a m e g o  
p r z e p r o w a d z e n i a  z a w o d ó w ,  e k w i p u n k u  i t.  p.  
c a ł k o w i c i e  u z a l e ż n i o n e  s ą  o d  d e c y z j i  Z w ią z ­
k ó w  k i e r u j ą c y c h  d a n ą  g a ł ę z i ą  s p o r tu .

W o b e c  p o w y ż s z e g o  w s z e lk i e  u ty sk iw a n ia ,  
że  P K I O  n i e  z a o p a t r z y ł  z a w o d n i k ó w  w* b ro ń ,  
n i e  w y s ł a ł  ł o d z i  w zgl :  n i e  z a j m o w a ł  s ię  e k w i ­
p u n k i e m  z a w o d n i k ó w  —  s ą  z u p e ł n i e  n i e u z a ­
sa d n io n e ,  g d y ż  sp ra w y  te  m u s ia ły  b y ć  z a ł a t ­
w io n e  p r z e z  Z w ią z k i  s p o r to w e :

M a ją c  n a  w z g lę d z i e  k o n i e c z n o ś ć  j a k n a j -  
k o r z y s tn i e j s z e g o  z a r e p r e z e n t o w a n i a  s ię  ja k  
p o d c z a s  d e f i l a d y ,  t a k  i p o d c z a s  s a m y c h  
z a w o d ó w ,  K o m i t e t  n i e  z a w a c h a ł  s ię  k u p ić  
j e d n o l i t e  u m u n d u r o w a n i e  d l a  r e p r e z e n t a c j i  
l e k k o a t l e t y c z n e j  o ra z  w y a s y g n o w a ć  n a  t e n  
ce l  c z ę ś ć  p i e n i ę d z y  d l a  e k s p e d y c j i  w i o ś l a r ­
sk ie j ,  n ie  z a w a h a ł  s ię  r ó w n i e ż  p o ż y c z y ć  n i e ­
z b ę d n ą  s u m ę  n a  z a k u p  p a n to f l i  i k o s z u l e k  
d la  l e k k o a t l e t ó w ,  b o k s e r ó w ,  z a p a ś n ik ó w :

D z ię k i  ty m  s t a r a n io m  e k s p e d y c j a  P o l s k a  
p o d c z a s  d e f i l a d y  w y w a r ł a  j a k n a j l e p s z e  w r a ­
że n ie .

Z a rz u t ,  iż  k i e r o w n ic y  e k s p e d y c j i  n i e  u c h y ­
lili k a p e l u s z y  p o d c z a s  p r z e m a r s z u  p r z e d  lo ż ą  
P r e z y d e n t a ,  j e s t  z u p e ł n i e  n ie s łu s z n y m ,  g d y ż  
j a k  i w ię k s z o ś ć  d e l e g a c j i  —  d z ia ła l i  z g o d n i e  
z r e g u l a m i n e m ,  w y r a ź n i e  z a k a z u ją c y m  o d d a ­
w a n ia  w s z e l a k i c h  u k ł o n ó w .

S p r a w a  w y ż y w ie n ia  i o p i e k a  n a d  z a w o d ­
n ik a m i ,  p r z y  o g r a n i c z o n o ś c i  ś r o d k ó w ,  b y ły  
p o s t a w i o n e  w ię c e j  n iż  z a d a w a l n i a j ą c o ,  co  
z u p e ł n i e  b e z s t r o n n i e  z o s t a ł o  s tw ie r d z o n y m  
p r z e z  k i e r o w n i k ó w  w y c h  fiz. w  s z k o ł a c h  p a ń ­
s t w o w y c h ,  p r z e b y w a j ą c y c h  w  P a r y ż u  i u c z ę s z ­
c z a j ą c y c h  d o  ty c h ż e  r e s t a u r a c j i ,  c o  i z a w o d n ic y .

R e la c j a  k o r e s p o n d e n t a  „ R z e c z y p o s p o l i t e j "
0 k a r m ie n iu  z a w o d n i k ó w  p o l s k i c h  k o ś ć m i  
m o ż e  b y ć  z r o z u m ia n  ty lk o  j a k o  z ło ś l iw o ś ć ,  
g d y ż  ż e b e r k a  b a r a n i e  n a  c a ły m  ś w ie c i e  p o d a ­
w a n e  są  z k o ś ć m i ,  a  k o l a c j a  t e g o  d n i a  s k ł a ­
d a ł a  s ię  o p r ó c z  w y m i e n i o n e g o  d a n i a  z zupy ,  
p r z e k ą s e k ,  ja r z y n y ,  s e ra ,  s ł o d k i e g o ,  o w o c ó w
1 h e r b a ty :

Ś n i a d a n i e  p r z y g o t o w y w a n e  b y ł o  w  s z k o l e 
P o t ig n o l le s ,  g d z ie  z a w o d n i c y  z a m ie s z k iw a l i ,  
i b y ł y  w ię c e j  n iż  d o s t a t e c z n e .

Z o r g a n i z o w a ć  t a m ż e  k u c h n i  K o m i t e t  n ie  
m ó g ł  z p o w o d ó w  o d  n i e g o  n ie z a l e ż n y c h :

N a  b a r k i  K o m i t e t u  s p a d ł  c a ły  s z e r e g  p r a c ,  
k t ó r e  w ła ś c iw ie  p r z e p r o w a d z i ć  w in n e  b y ł y  
Z w ią z k i .  T y lk o  z a w d z ię c z a j ą c  p o m o c y  n i e ­
k tó r y c h  j e d n o s t e k ,  d o b r o w o l n i e  o f i a r o w u j ą ­
c y c h  sw ó j  czas ,  K o m i t e t o w i  u d a ł o  s ię  w  w ie lu  
w y p a d k a c h  o b s a d z i ć  d e l e g a t a m i  p o l s k i e m i  
p l a c ó w k i  n i e z b ę d n e :

N a le ż y  z a z n a c z y ć ,  że  p r z y  m in im a ln e j  
w s p ó ł p r a c y  K o m i t e to w i  s t a w i a n o  w y m a g a n i a  
a b s o l u tn i e  n i e w s p ó ł m i e r n e .

N a le ż y  r ó w n o c z e ś n i e  s k o n s t a t o w a ć ,  że  
n ie  z a w s z e  z a w o d n i c y  i o s o b y  z a i n t e r e s o w a n e  
w y k a z a ły  z r o z u m ie n ie ,  c e lu  w  ja k im  p r z e b y ­
w a j ą  w  P a r z ż u  i t e g o  ja k  p r a w d z i w y m  s p o r ­
t o w c o m  z a c h o w y w a ć  s ię  n a l e ż y ,  c h ę t n i e  k o ­
r z y s t a j ą c  z w s z e lk i c h  u ł a tw ie ń ,  k tó r e  K o m i t e t  
m ó g ł  im  z r o b ić ,  le c z  za  b .  n i e l i c z n e m i  w y ­
j ą t k a m i  n ie  p o c z u w a j ą c  s ię  d o  o b o w i ą z k u  
o k a z a n i a  p o m o c y  n a w e t  w  d r o b n o s t k a c h ,  g d y  
K o m i t e t  s ię  d o  n i c h  z w ra c a ł .

K o m i t e t  k i l k a k r o tn i e  z w o ł y w a ł  z e b r a a i a  
p r z e d s t a w ic i e l i  p r a s y ,  n a  k tó r y c h  o m a w i a n e  
b y ł y  w s z e lk i e  s p r a w y  b i e ż ą c e ,  u d z i e l a n e  w y ­
j a ś n ie n ia  i n a  k t ó r y c h  i n f o r m o w a n o  się  o z d a ­
n i e  s p r a w o z d a w c ó w .

P o m i m o  n a w a ł u  p r a c y  b i e ż ą c e j ,  K o m i t e t  
z d o ł a ł  z a ł a t w i ć  s p r a w ę  p r z y s t ą p i e n i a  P o l s k i  
d o  M ię d z y n a r o d o w e g o  Z w ią z k u  J a z d y  i p r z e ­
p r o w a d z i ć  p r z y j ę c i e  s ę d z i e g o  p o l s k i e g o  d o  
t e g o  d z i a łu  s p o r tu ,  c o  b y ł o  p o ł ą c z o n e  ze  
z n a c z n e m i  t r u d n o ś c i a m i .

W o b e c  t e g o ,  że  z g ł o s z e n i a  n a d s y ł a n e  b y ł y  
p r z e z  p o s z c z e g ó l n e  Z w i ą z k i  w  o s t a tn im  t e r ­
m in i e  i u l e g a ł y  r ó ż n y m  z m i a n o m ,  b y ł a  p r z e ­
p r o w a d z o n a  ś c i s ł a  r e w iz j a  w s z y s tk i c h  z g ł o ­
sz e ń ,  k tó r a  w y k a z a ł a  s z e r e g  n i e ś c i s ł o ś c i  i b r a ­
k ó w ,  k tó r e  d o p i e r o  p o  u c i ą ż l iw y c h  z a b i e g a c h  
K o m i te to w i  u d a ł o  s ię  n a p r a w ić .

U w a ż a j ą c  za  sw ó j  o b o w i ą z e k  p o d a ć  n i ­
n i e j s z e  d o  w i a d o m o ś c i  p u b l i c z n e j ,  P K I O  n ie  
o m ie s z k a  p o  z a k o ń c z e n i u  Ig rzy sk  z ło ż y ć  
s z c z e g ó ł o w e  s p r a w o z d a n i e  z c a łe j  sw ej  d z i a ­
ła ln o ś c i .

K om unikat P o lsk iego  Z w iązku  P ły w a ck ieg o  

Nr. 30 z dn. 25.VII.

1. Z o r g a n i z o w a n ie  m i s t r z o s tw  o k r ę g u  k r a ­
k o w s k ie g o  w  d n iu  15 lu b  17 b .  m . p o w i e r z a  
s ię  Ż .  T .  S. „ J u t r z e n k a "  w  K r a k o w ie .

2. Z o s t a j ą  z a tw ie r d z e n i  j a k o  s ę d z i o w i e  —  
k a n d y d a c i  piłk> w o d n e j  ( w a te r  p o lo ) :  p .  p. 
F a c h e r  S t a n i s ł a w  (K ra k ó w ) ,  S i e ń k o w s k i  K a z i ­
m ie r z  ( K ra k ó w ) ,  S i l b e r b e r g  L e o n  ( K ra k ó w ) ,  
K o v a c s  E rn e s t  ( K ra k ó w ) ,  S u s s m a n n  W a l t e r  
( K a to w ic e ) ,  L e r n e r  F r i tz  (B ie l sk ) ,  B e r l ik  F e ­
l iks ( S i e m ia n o w ic e ) .

K o m u n i k a t

W ydz. G ier i D yscyp liny  z dn. 28.VII.1924.

P r z y p o m in a  s ię  k l u b o m  r o z g r y w a j ą c y m  
m e c z e  n a  b o i s k u  36 p p . ,  że  k lu b  k tó r y  j e s t  
g o s p o d a r z e m  m u s i  s ię  n a  k i lka  d n i  p r z e d  z a ­
w o d a m i  p o r o z u m i e ć  z  Z a r z ą d e m  K S  36 p p .  
i w  d n iu  z a w o d ó w  z g ło s ić  u  o f i c e r a  i n s p e k ­
c y jn e g o  p u łk u .  W  r a z ie  n i e z a s t o s o w a n i a  s ię  
d o  p o w y ż s z e g o  c a ł k o w i t a  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  
za  n i e d o j ś c i e  zawodów* d o  sk u tk u ,  s p a d a  n a  
k lu b ,  k tó r y  j e s t  g o s p o d a r z e m .

W z y w a  się  p o r a ź  w tó r y  k lu b y :  K S  W a r ­
sz a w ia n k ę ,  A Z S ,  Ż T G S  M a k a b i ,  K P W F ,  
Ź T G S  B a r - K o c h b ę .  K S  S t rz e l c a ,  Ż A W F ,  KS 
A s k o lę ,  W K S  P o g o ń ,  K S  S a r m a tę ,  F S  R u c h ,  
W K S  72 p p . ,  R K S ,  K S  S y re n ę ,  W K S  1 p .  
L o łn ik ó w ,  S G S  P r o m i e ń ,  T S  V ik to r ję ,  Ż y -  
r a r d o w i a n k ę ,  K S  S z tu b a k ,  U Z S ,  K S  S ta d jo n ,  
W S  A u d a c j ę ,  K S  M a ry m o n t ,  K S  N a d w iś l a n -  
kę ,  K S V u lc a n ,  K S  B a r - K o c h b ę  ( R a d o m )  ab y

w  n i e p r z e k r a c z a l n y m  t e r m in i e  d o  d n ;  10.V11 
b .  r. p r z e d ł o ż y ł y  ^W ydz. G i e r  i D y s c .  p o ­
t w i e r d z e n i e  z g ł o s z e ń  g r a c z y  c e l e m  u z g o d n i e ­
n ia  e w i d e n c j i  g raczy .

W  r a z ie  n i e z a s t o s o w a n i a  s ię  d o  p o w y ż ­
s z e g o ,  k lu b y  b ę d ą  z a w ie s z o n e  w  c z y n n o ś c i a c h .

W z y w a  s ię  k lu b y  d o  p r z e d ł o ż e n i a  d o  d n ia  
10,VIII r. b.  s p i s u  w s z y s ik i c h  r o z e g r a n y c h  
m e c z ó w  o m is t r z o s tw o  B i C  k la sy ,  z p o d a ­
n i e m  d a ty ,  m ie j s c a ,  w y n ik u  i o s o b y  s ę d z i e g o  
(o i le  m o ż n a  i a d r e s  s ę d z i e g o ) .

W y z n a c z o n o  m e c z e  o m i s t r z o s tw o  kl.  A:
2 .VIII. r. b. W a r s z a w i a n k a  —  L e g j a  b o i s k o  

A g r i c o l a  g o d z .  17.30.
3.VIII. r. b.  V a r s o v i a  — A . Z .  S. b o i s k o  

L e g j i  g o d z .  11.
3.VIII . r. b.  P o l o n j a  —  C z a rn i  b o i s k o  

A g r i c o l a  g o d z .  11.

S P R O S T O W A N I E

K o m u n ik a t  P Z L A  Nr. 16, 11 p .  a., 4- ty  w ie r sz  
o d  d o ł u  w in n o  być :  „...i 17 s i e rp n ia " ,  z a m ia s t  
„...i 18 s i e rp n ia " .

K o m u n i k a t  Nr. 17, 11, p .  4 in  f in e  w in n o  
b y ć :  „ . . .d y s k w a l i f ik a c ją  do  6 m ie s i ę c y * ,  z a ­
m i a s t  „ . . .d y s k w a l i f i k a c j ą  n a  6 m ie s i ę c y " .

Zridla zakupili
R i la r d  footka,owyt najnowsza gra to- 
o a ia i  u  warzyska równocześnie dla osób 
14-tu poleca T-wo Komispol S. A. Krak.- 
Przedmieście 16/18.

P i j ł \ i  do piłki nożnej, wioślarstwa, 
LJUŁ/  żeglarstwa, tennisu angielskiej 
fabryki „Manfield Sons“ nadeszły T-wo 
Komispol S. A. Krak.-Przedmleście 16/18.

Łodzie składane
alne dla turystów 1 sportowców pojedyn­
cze, podwójne, z żaglami 1 bez. Wiado­
mość teief. Nr. 70-56, z prowincji do 
Administracji „Stadjonu" Nr. 105.

i  Ód 7 odrow a wyrobu zagranicznego 
4-UUA na 4 lub 2 wiosła krótkie. T-wo 
Komispol S. A. Krak.-Przedmieście 16/18.

NAMIOTY na wyciecz,<i turystycz- 
l l ( M  IIV7 I T ne, krajoznawcze, wio­
ślarskie, kolarskie, automobilowe, har­
cerskie poleca T-wo Komispol S. A. Kr. 
Przedmieście 16 — 18.

ORIRhY Prywatne dla osób z towa-
Ej 111L/ i rzystwa. Ceny przystępne, 

ul. Boduena 2 m. 7.

NA RA TY ! R O W E K Y NA R ATY!

Z nane ze  sw ej dobroci row ery
BRENNABOR

nadeszły , są  do nabycia na dogodnych w arunkach 
u wyłącznego przedstaw icie la  na W arszawę

ALEKSANDER FE1L, Marszałkowska 62, tel. 127-59
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W yszło  z druku

C Z E S Ł A W  K Ł O Ś

Lekkoatletyka
(Ć w iczen ia  p ro s te )

W y d a n i e  2-gie  r o z s z e r z o n e  o p r a c o w a l i

Henryk Jeziorowski 
i inż. dr. Cz. Kłoś 

D O  N A B Y C I A  

we w szystkich księgarn iach  oraz 
Administracji  , , S T A D J O N U “ 

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y  

ul .  S m o ln a  N r .  10, m. 7. Cz. K ło s .

V

Nadeszły

DYSKI,  
OSZCZEPY, 

K U L E
FIN LA N D ZK IE

J. ROKICKI i Ha
W A R S Z A W A  

N O W Y -ŚW IA T 53.

W I L N O  

SK ŁA D  ul. W ILEŃ SK A  10

NA RATY
D O G O D N E  W A R U N K I

S P Ł A T Y  D Ł U G O TER M IN O W E

NAJWIĘKSZY WYBÓR MATERJAŁÓW

DAM SKICH 
i MĘSKICH

P ie rw sz o rz ę d n y c h  fab ry k  k ra jo w y c h  
i z ag ran icz n y c h  

WYKWINTNE GARNITURY 
PALTA

PŁASZCZE G U M O W E  i G A B A R D IN O W E

PYJAMY itp.
MATERJAŁY B ław atne, Jedw abne

i B ieliźniane 

FUTRA oposy , m a ł p y ,  f o k i ,

'  k araku ły  itp.

CENY KONKURENCYJNE

D O M  H A N D L O W Y

S. REICHMAN
W A R SZA W A  

Marszałkowska Nr 38. — Telefon 185-88.

D ostaw y d la Inst. R ządow ych , Z rzeszeń , K ooperatyw , 

B anków  i t.p . W yłączna sp rzedaż  kurtek , p a lt gum ow ych 

i sportow ych  z fabryk T ow arz . A kcy jnego  „ O P T I M I T “

w  W iedniu.

O 5



T elefon  Nr. 116-40

W ielki Wybór 
Przyborów sportowych:

PIŁ K A  N O Ż N A  
TENNIS 

L E K K A  A T L E T Y K A  

PŁY W A N IE 
BOKS

[ e n y  k o n k u r e n c y j n e .  Of e r ty  n a  z a d a n i e .
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a pAparaty
przybory

Lornetki teatralne i pryzmatycz­
ne, oraz wielki wybór wszelkich 
artykułów sportowych p o l e c a  
najtaniej na dogodnych warunkach

^ t a n i s l a w

W a r s z a w a ,
!iarszałKowska

Hr_95

T e l e f o n  86- 10 .

BATER

NA RATY! NA RATY!

w ł a s n e g o  w y r o b u  z a n g ie l s k ic h  m a te r -  
j a ł ó w  o ra z  a r t y k u ł y  s p o r t o w e  p o l e c a  

p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h

Maks S ONA B E N D
W A R S Z A W A  

N O W O L I P K I  20. T E L E F O N  309-63 

D l a  k l u b ó w  s p o r t o w y c h  s p e c j a l n e  
u d o g o d n i e n i a .

NA RATY! NA RATY!

Najsolidniej wykonywa

Odznaki, Medale 

i żetony sportowe

Pracownia Artystyczna  

RytoWniczo-Emaljerska

Józefa Michrowsfyiego

w Warszawie, 

Nowy-Świat Nr 15,
róg A l. Jerozolimskich.

Czy Wasz Klub
posiada już

MAŁY
Und erwo od
k tó r y  n a j z u p e ł n i e j  z a s t ę p u j e  k a ż d ą  d u ż ą  

m a s z y n ę  d o  p i s a n ia

G. GERLACH
W arszaw a, O ssolińsk ich  6

S P O R T O W C Y ! P O P IE R A JC IE  P R Z E M Y S Ł  POLSKI!

WYTWÓRNIA PRZYRZĄDÓW

Gimnastycznych i lekko-atletycznych
w y k o n y w a wszelkie zam ów ienia  po  cen ach  konkurencyjnych . 
U rządza  sale g im nastyczne ca łkow icie  i częściowo. P os iada  
n a  sk ładzie  kozły ćw iczebne, tyki, oszczepy, kółka, dyski, 

stojaki, kule  żelazne.
W arszaw a, Bielańska 5

(w  p o d w ó r z u )W. Szymborski i S-ka
D łu g o le tn i  p r a c o w n i c y  f irm y „J . S k a l s k i " .

OWIEDZ
KAŻDEMU

że ODCISKI, BRODAWKI i STWARDNIENIA SKÓRY 
POT po 1 użyciu usuwa proszek EKSIKANS. Zęby kon- 
serwujątylko dobre proszki do zębów AGATOL iMENTOLIN 
Eiaborat. kosmetyczne St. GÓRSKI, Warszawa, Leszno 12

U s u w a

A R A G O
Żądać wszędzie!

N
A

R 
A  
T  
Y

A P A R A T Y  
i P R Z Y B O R Y  

F O T O G R A F IC Z N E .
L orne tk i  tea tra ln e  

i p ryzm atyczne  
P O L E C A  N A J T A N I E J

„Flammarion"
W A R S Z A W A ,

Marszałkowska 96, tel. 284-59.
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ŁODZIE SPORTOWE
pierw szorzędnych  konstrukcji dostarcza
<$><$► <S> <S> w ytw órnia tychże. <» <S> <» <S>

Jeneralne p rzedstaw icie lstw o  na Polskę 
m otorów  „ E« i n  R u d e “ i p ropelerów
<e> <s> <$> <$> <$> Teodor 2eise <$><»<$><?>«>

Inż. E. BRYZEMEJSTER
Tamka 17. Telefon 69-96

r T

RAKIETY i PIŁKI TENNISOWE SPALDINGA
O bow iązu jące na Igrzyskach O lim pijskich w Paryżu

P O L E C A

V..

Polska Spółka Sportowa
Hoża 19.

KATALOGI ILUSTROWANE — GRATIS
- J

N A D E S Z Ł O  Angielskie obuwie footbaloWe
F a b r y k i M A N F I E L D  S O N S  L td .

Tow. K o m is p o l  S.A.
, KAAK. T>A2CT>M. /6 i S/OWY ŚW/AT, 6/

ZAKOPANE 
A y u p a w K /.ć i j  ■;

W A R S Z A W A :
Krak,.-Przedmieście 16, 

N ow y-Sw ia t 61.
H  0  H

ZAKOPANE,  

ul. Krupówki 27.

R E D A K C J A  i A D M I N I S T R A C J A :  W a r s z a w a ,  ul. S e n a t o r s k a  —  
G a le r j a  L u k s e n b u r g a .  T e l e f o n  70-56.

P r e n u m e r a t a  k w a r t a ln a  w ra z  z d o d a t k i e m  w  k ra ju  zł. 7.50, z a ­
g r a n i c ą  15 z ło ty c h ,  w  A m e r y c e  4 d o la ry .

P R E N U M E R A T Ę  P R Z Y J M U J Ą :
W  W a r s z a w ie :  A d m i n i s t r a c j a  „S ta d jo n u * 4 o ra z  w s z y s tk i e  b i u r a r

d z i e n n i k ó w  i o g ło s z e ń .

P r e n u m e r a t ę  n a  p r o w i n c j i  p r o s i m y  u s k u t e c z n i a ć  z a  p o ś r e d n i c t ­
w e m  n a jb l i ż s z e g o  u r z ę d u  p o c z t o w e g o  n a  n a s z  r a c h u n e k  w  P K O

*fe 7 4 9 8 .

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

K o lu m n a : V i V 2 7« 7-8 7 i o ' 732 Za 1 w iersz  m m

Z a  t e k s t e m 150 80 40 20 10 6
szerokości l-e j 
szpalty  , kroniki

P r z e d  te k s t . 200 100 55 30 15 8 klubowej, to w a ­
rzysk iej lub ko­
m unikatów  35 gr.W  t e k ś c i e 250 125 70 3 20 10

I lu s t r o w a n a  k o l u m n a  o p i s o w a  —  250 zł. p r z y c z e m  f o to g ra f je  
i k l i sz e  w y k o n y w a n e  s ą  n a  r a c h u n e k  k l i j e n ta .  R y s u n k i  i p r o ­
j e k t y  r e k l a m o w e  w y k o n y w a n e  p r z e z  w y b i t n y c h  f a c h o w c ó w  i a r ­
t y s tó w  g ra f ik ó w .  P r o s p e k t y  i c e n n ik i  w y s y ła n e  s ą  n a  ż ą d a n ie .
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